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[INFORMACJE NA SKRZYDEŁKACH:]


„Znaczenie sakramentu małżeństwa dla społeczeństwa, a wcześniej dla samych małżonków, jest tak wielkie, że decyzja o wstąpieniu w związek małżeński, z oczywistych powodów, nie może być kwestią improwizacji. Tym bardziej w naszej epoce, kiedy obserwujemy postępujący rozpad rodziny i korozję wartości małżeńskich […]. Stajemy zatem wobec wielkiej i naglącej potrzeby duszpasterskiej […]. Wszelki zatem wysiłek podejmowany dla ułatwienia przygotowania do małżeństwa jest przyjmowany przez Kościół z życzliwością. Jednak w przypadku niniejszej publikacji istnieją jeszcze inne powody do zadowolenia. Oprócz tego, że wierna jest nauczaniu Kościoła w kwestiach dotyczących małżeństwa i rodziny, pozycja ta - harmonijnie, zręcznie i używając przyjemnego stylu - łączy dwa wymagania wskazane w niedawnych dokumentach Magisterium, którym winny odpowiadać kursy i spotkania przedmałżeńskie: wymiar ludzko--psychologiczny i nadprzyrodzono--eklezjalny.

Życzymy więc tej publikacji, aby w sposób kompetentny, aktualny i należyty odpowiedziała na różnorodne wymagania duszpasterskie, aby dotarła do licznych czytelników dla dobra wielu małżeństw i rodzin w Kościele i społeczeństwie”.


Sformułowania te pochodzą z Prologu, jaki kardynał López Trujillo, Przewodniczący Papieskiej Rady do spraw Rodziny, napisał do niniejszej książki, przy powstaniu której ściśle współpracowali, łącząc swe różnorodne doświadczenia, ksiądz Arturo Cattaneo, szeroko zaangażowany w badania naukowe i duszpasterstwo rodzin oraz małżeństwo Melendo - Mill(n-Puelles, rodzice siedmiorga dzieci i autorzy licznych opracowań z dziedziny płciowości, małżeństwa, rodziny, wychowania…

Arturo Cattaneo jest profesorem eklezjologii i prawa kanonicznego na Papieskim Uniwersytecie Świętego Krzyża (Rzym) i na Wydziale Teologicznym w Lugano (Szwajcaria). Po przyjęciu święceń w 1979 roku, w swej, zakrojonej na szeroką skalę, pracy duszpasterskiej zajmował się między innymi przygotowaniem licznych par do małżeństwa. Jest sędzią Sądu Diecezjalnego w Coira (Szwajcaria) i autorem wielu książek i artykułów o kwestiach kanonicznych i eklezjologicznych.

Małżeństwo Melendo - Millán-Puelles ma za sobą szerokie i bogate doświadczenia wychowawcze. Rodzice siedmiorga dzieci, są wychowawcami także z zawodu. Tomás Melendo jest doktorem nauk pedagogicznych i profesorem metafizyki na Uniwersytecie w Maladze. Lourdes Millán-Puelles jest profesorem filozofii w szkolnictwie średnim. Opublikowali indywidualnie ponad dwadzieścia pięć pozycji książkowych i niemal setkę artykułów w czasopismach specjalistycznych. Wiele z nich poświęconych było tematom wychowawczym. Wspólnie opublikowali, oprócz niniejszej pozycji, także: Dignidad: ¿una palabra vac(a? (Godność: puste słowo?) oraz La pasión por la verdad. Hacia una educación liberadora (Pasja prawdy. Ku wychowaniu do wyzwolenia).
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PROLOG


Znaczenie sakramentu małżeństwa dla społeczeństwa, a wcześniej dla samych małżonków, jest tak wielkie, że decyzja o wstąpieniu w związek małżeński, z oczywistych powodów, nie może być kwestią improwizacji. Tym bardziej w naszej epoce, kiedy obserwujemy postępujący rozpad rodziny i korozję wartości małżeńskich. W przemówieniu do zgromadzenia plenarnego Rady do spraw Rodziny (4 października 1991), Ojciec Święty zauważył: „Im większe są pochodzące od otoczenia trudności w poznaniu prawdy sakramentu chrześcijańskiego i samej instytucji małżeńskiej, tym większe powinny być wysiłki w celu odpowiedniego przygotowania małżonków do podjęcia odpowiedzialności”.


Stajemy zatem wobec wielkiej i naglącej potrzeby duszpasterskiej. Rzeczywiście, przygotowanie do małżeństwa jest etapem wymagającym szczególnej delikatności w całości procesu ewangelizacji. Jest to chwila zakładania fundamentów pod nowy „Kościół domowy”, który, jeśli zbudowany będzie na skale, przyczyni się do wznoszenia wielkiego Kościoła. Ponadto rodzina, jako wspólnota życia i miłości, odgrywa równie ważną rolę także w społeczeństwie. Adhortacja apostolska Familiaris consortio bardzo trafnie wskazuje, iż „rodzina otrzymuje misję strzeżenia, objawiania i przekazywania miłości” (n. 17).


Wszelki zatem wysiłek, podejmowany by ułatwić przygotowanie do małżeństwa jest przyjmowany przez Kościół z życzliwością. W związku z niniejszą publikacją istnieją inne jeszcze powody do zadowolenia. Oprócz wierności nauczaniu Kościoła w kwestiach dotyczących małżeństwa i rodziny, pozycja ta harmonijnie, zręcznie i używając przyjemnego stylu łączy dwa wymagania wskazane w niedawnych dokumentach Magisterium, którym winny odpowiadać kursy czy spotkania przedmałżeńskie: wymiar ludzko-psychologiczny i nadprzyrodzono-eklezjalny. Są to dwa aspekty wynikające ze szczególnego charakteru sakramentu małżeństwa. Dokument zatytułowany Przygotowanie do sakramentu małżeństwa, przygotowany przez Papieską Radę do spraw Rodziny (1996) stwierdza: „(…) dla chrześcijan małżeństwo, które ma swój początek w Bogu Stworzycielu, to rzeczywiste powołanie do szczególnego stanu i życia łaską. Powołanie to, aby zostało doprowadzone do swej dojrzałości, wymaga odpowiedniego i specjalnego przygotowania oraz jest specyficzną drogą wiary i miłości. Tym bardziej, że to powołanie dane jest obojgu małżonkom dla dobra Kościoła i społeczeństwa, dane jest z całym znaczeniem i siłą publicznego zobowiązania podjętego wobec Boga i wobec społeczeństwa. Zobowiązanie owo wykracza poza to, co indywidualne” (n. 9). W konsekwencji, formacyjne itinerarium (droga do celu) przyszłych małżonków winno łączyć osobiste dojrzewanie w wierze z przygotowaniem do życia małżeńskiego (c. Familiaris consortio, n. 66).


W rzeczywistości, małżeństwo ma swój początek w stworzeniu, dlatego jego charakterystyczne cechy rozpoznajemy w naturze ludzkiej. Mężczyzna i kobieta od początku powołani są do komplementarności we wspólnocie życia i miłości małżeńskiej. Rozumiemy przez to, że nawet biorąc pod uwagę nowość życia nadprzyrodzonego przyniesionego przez Chrystusa i obejmującą również małżeństwo -- jego aspekty ludzkie, psychologiczne i społeczne nie tylko nie tracą na ważności, ale nabierają głębszego i pełniejszego znaczenia. Cytowany już dokument Przygotowanie do sakramentu małżeństwa przypomina: „Przygotowanie do małżeństwa jest opatrznościowym i uprzywilejowanym momentem dla tych, którzy myślą o tym chrześcijańskim sakramencie, stanowi kairos, czyli decydujący czas, w którym Bóg wzywa narzeczonych i uzdalnia ich do rozeznania powołania do małżeństwa i powołania do życia, dla którego małżeństwo staje się bramą. Narzeczeństwo to czas intensywnej ewangelizacji” (n. 2). Należy więc stwierdzić, jak czyni to jeden z rozdziałów książki, iż „Chrystus uczy nas, jak w pełni przeżywać zaangażowanie małżeńskie”.


Prezentowane przez nas dzieło może ponadto stanowić cenną pomoc dla tych, którzy zawarli już związek małżeński. Otóż małżeństwo niesie z sobą określone zadanie i określoną misję, które wymagają ciągłej umiejętności uczenia się, adaptacji i zmiany, by móc przezwyciężyć nieuniknione wyzwania i trudności, zawsze towarzyszące życiu małżeńskiemu. Cytowany dokument Przygotowanie do sakramentu małżeństwa w ostatnim paragrafie radzi, aby „młode małżeństwa - zwłaszcza w pierwszych pięciu latach życia małżeńskiego - były odpowiednio wspierane poprzez kursy dla młodych małżonków, prowadzone w parafiach bądź dekanatach, zgodnie z Dyrektorium Duszpasterstwa Rodzin”, opublikowanym w 1993 roku.


Życzymy więc tej publikacji, aby w kompetentny, aktualny i należyty sposób odpowiedziała na różnorodne wymagania duszpasterskie, aby dotarła do licznych czytelników dla dobra wielu małżeństw i rodzin, w Kościele i społeczeństwie.


Alfonso Kardynał López Trujillo
Przewodniczący Papieskiej Rady do spraw Rodziny



WPROWADZENIE


Historia każdej miłości powinna kończyć się w taki sposób, jak w klasycznych baśniach: „…i żyli szczęśliwie”. Wiele osób stało się jednak, jak sami mówią o sobie, większymi „realistami”… i niestety zarazem pesymistami, inni zaś w ogóle nie wchodzą w związki małżeńskie.


Tymczasem owa tajemnicza podróż do ziemi obiecanej zwanej „szczęściem” to nie loteria. Wasze małżeństwo będzie takim, jakie Ty i Twój współmałżonek będziecie potrafili budować, dzień po dniu. Życie małżeńskie nie jest statyczne, ma swoją dynamikę rozwoju, jest źródłem, które ofiarowuje liczne środki aby dojrzewać, poprawiać się i przełamywać trudności. Ceremonia ślubna to wyjątkowy moment w życiu, ale małżeństwo stanowi nieprzerwany proces. Małżeńską miłość trzeba codziennie na nowo odkrywać i karmić.


Jedną z największych chorób naszego społeczeństwa stanowią rozbite rodziny. Szkoda słów, wartość starannego przygotowania do małżeństwa jest oczywista. Dla osób, które pragną na całe życie podjąć zaangażowanie życia zakonnego lub kapłańskiego przewidziano okres poważnych przygotowań i refleksji, który trwa kilka lat… Tak samo jest z przygotowaniem do zawodu. A ci, którzy mają się ożenić lub wyjść za mąż? Czyżby ich zaangażowanie miało być mniej poważne niż życie kapłańskie, zakonne czy zawodowe? Znajdą się i tacy, którzy uznają kurs przedmałżeński składający się z pięciu lub sześciu spotkań za przesadę… Nie można więc się dziwić, że łaska sakramentu pozostaje bezowocna dla tych, którzy zawierają małżeństwo w kościele tylko dlatego, że jawi im się ono jako bardziej romantyczne i stanowi ramy ceremonii, która jest tylko rodzinnym zwyczajem!


Małżeństwo, przykładowo, bardzo różni się od umowy o kupno domu. Dom, po spłaceniu, staje się w pełni naszą własnością; od strychu po piwnicę: działka, ściany, dach… Tymczasem, w umowie małżeńskiej, wola wyrażona obopólnie w dniu ślubu stanowi dopiero pierwszą cegłę budowli, pierwszy krok na drodze. Budowlę i drogę trzeba tworzyć wspólnie, trudnościom trzeba stawiać czoła i przezwyciężać je przy nieustannej pomocy łaski Bożej. Miłość przemienia się w szczęściu i nieszczęściu, w zdrowiu i w chorobie, w chwilach radości i bólu dzięki przeżywanej dzień po dniu wierności. Stwierdzenia typu: „małżeństwo jest loterią” lub „małżeństwo jest jak arbuz, może się okazać soczyste lub niesmaczne”, nie mają najmniejszego uzasadnienia.


Stronice te napisano po to, by przygotować cię do tego przedsięwzięcia, a także po to, by potem pomóc ci dobrze nim sterować, przezwyciężając nieuniknione przeszkody. Można używać ich także, jak zapowiada podtytuł, jako szkicu do kursów przedmałżeńskich. Tematy drugiej części mogą pomóc w przygotowaniu spotkań dla małżeństw. Celem niniejszej książki nie jest zobowiązująca instrukcja do tego typu spotkań, ale dostarczenie pomocy w celu ożywienia ich i uczynienia bardziej skutecznymi. Uczestniczące w nich osoby będą mogły osobiste problemy przedstawić księdzu lub animatorowi, i w ten sposób pogłębić i rozświetlić niektóre kwestie, tutaj zaledwie naszkicowane. Szkice te celowo są schematyczne, aby łatwiej było dostosować je do sytuacji kulturowej i duchowej uczestników spotkań.


Ograniczyliśmy cytowanie tekstów, aby publikację uczynić maksymalnie lekką. Główne dzieła, które posłużyły refleksjom zawartym w niniejszej książce, zebraliśmy w znajdującej się na końcu bibliografii. Pragniemy także podkreślić, iż wielką inspirację do przemyśleń czerpaliśmy z pism błogosławionego Josemar(i Escrivy, prekursora soborowego nauczania o powszechnym powołaniu do świętości i o małżeństwie jako powołaniu chrześcijańskim i drodze uświęcenia.
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NA DRODZE DO MAŁŻEŃSTWA

1. LUDZKA MIŁOŚĆ

Na pytanie dlaczego chcą się pobrać, narzeczeni odpowiadają często w taki sposób: „Kochamy się, zarabiamy wystarczająco by się uniezależnić. Czego nam więcej potrzeba?” Co jednak rozumieją przez słowa „kochamy się”?

Słowo miłość jest dzisiaj jednym z najczęściej używanych… i najbardziej nadużywanych.  Mówi się o miłości między dwojgiem młodych, jak i między małżonkami, ale także o „kochaniu się”, jako działaniu sprowadzonym do samej fizjologii. A przecież takie działanie jest raczej maskaradą - fałszywą grą w miłość.

Dlatego rozważać będziemy wraz z przygotowującymi się do małżeństwa, co oznacza pełnia ludzkiej miłości i miłość małżeńska.

Miłość sentymentalna


Zakochanie, zazwyczaj, zaczyna się miłością sentymentalną. Jest to piękna miłość, połączona z uczuciem sympatii. W miarę jak dwoje ludzi poznaje się lepiej, ich charaktery dostosowują się do siebie i wzrasta wzajemne pragnienie większego poznania i bycia razem. Miłość uczuciowa ma charakter spontaniczny, nie wolicjonalny. Nikt nie „decyduje” o zakochaniu się. Pojawia się raczej uczucie serdeczności i tkliwości wobec drugiej osoby i nie wiemy jeszcze dlaczego tak się dzieje. Nie wynika to wyłącznie z pociągających i miłych cech tej osoby, ale z pojawienia się szczególnego „pokrewieństwa duchowego”. W każdym razie, chodzi tu o miłość, której podmiot „doznaje”, i która -- ze względu na charakterystyczną tonację, w przeważającej mierze wiążącą się z poznaniem pasywnym -- nazywana bywa „miłością namiętną”. Mimo że przeżywana jest często z wielką siłą, pozostaje głównie uczuciem i jako taka poddana jest działaniu różnorodnych niestałych czynników. 


Miłość ta jest ważna, podobnie jak ważna jest pewna „idealizacja” narzeczonego lub narzeczonej, która wyolbrzymia ich realne zalety. W tej początkowej fazie, chociaż żadna miłość nie tylko nie jest ślepa, ale ostatecznie okazuje się światła, to jednak wzajemne poznanie między mężczyzną i kobietą jest jeszcze bardzo ograniczone, gdyż wypływa przede wszystkim z poznania uroku uczuć... jeszcze nie z oddania.

Miłość jako dar


Miłość sentymentalna ciąży ku pełni, jaką obiecuje każda miłość. W niej obecny jest, z mniejszą lub większą świadomością, jako skłonność lub norma moralna, imperatyw miłości trwałej - wiecznej - takiej, jaką jest w stanie osiągnąć jedynie osoba zintegrowana, dojrzała do miłości. Miłość o takim charakterze można osiągnąć wyłącznie poprzez wzajemny i pełny dar z siebie samego. Nie należy go jednak mylić ze zwyczajnym stosunkiem ciał.

Miłość tę można zobrazować takim hipotetycznym dialogiem zakochanych: 

ONA: „ Kocham cię i chciałabym ci to okazać ofiarowując to, co mam najlepszego”.

ON: „Ty sama jesteś tym co masz najlepszego i to mogłabyś mi oddać”.

ONA: „Zgoda, wobec tego daję ci moje życie, daję ci wszystko czym jestem”.

ON: „I ja zatem przez całe moje życie będę twój i tylko twój”.


Czym więc są podarunki, jakimi obdarzają się zakochani? Można powiedzieć, że są to symbole wzajemnego oddania. Pisano o tym w taki sposób (Salinas): „Podarunek, dar, oddanie? --  czysty symbol, znak -- że siebie chcę dać”.


Miłość jako dar zakłada uznanie i pragnienie dobra osoby ukochanej,  jej i jego dobra najbardziej rzeczywistego i konkretnego, a nie jakiegoś dobra ogólnego, niewyraźnego i rozmytego we mgle romantycznych mrzonek. Miłość małżeńska jako akt oddania oznacza, że ktoś oddaje siebie samego innej osobie z pełną bezinteresownością. Nie chodzi tylko o przyjemność dawania, ani o uczucia związane z obdarowywaniem, ale o to, by dawać to, czego druga osoba pragnie i potrzebuje, nie zaś to, co sami pragniemy i „potrzebujemy” dawać. Głęboka i trwała radość, jako skutek miłości w jej najbardziej wzniosłym znaczeniu, rodzi się właśnie z owego bezinteresownego daru z siebie, który praktykowany w całym życiu przynosi ów zadatek owoców wieczności. Obdarowywanie i oczekiwanie określonych korzyści lub przyjemności zaspakaja jedynie w sposób chwilowy, ulotny i w efekcie złudny.


Są to istotne rozważania, gdyż jako całe społeczeństwa skażeni jesteśmy egoizmem i utylitaryzmem. Papież Jan Paweł II pisze, że jako społeczeństwa również tworzymy cywilizację użycia: „cywilizację (rzeczy(, a nie (osób(; cywilizację, w której osoby stają się przedmiotem użycia, podobnie jak używa się rzeczy. Tak więc, na gruncie cywilizacji użycia kobieta bywa przedmiotem dla mężczyzny, dzieci stają się przeszkodą dla rodziców, rodzina staje się instytucją ograniczającą wolność swoich członków” (Jan Paweł II, List do rodzin, n. 13).


Wiemy jednak, że szczęście wiąże się z doskonaleniem osoby, że jest konsekwencją rozwoju i pojawia się jakby w głębi ducha. Nikt nie wzrasta jako osoba inaczej, niż w miarę wzrostu miłości. Osoba doprowadza miłość do pełni oddając siebie i przemieniając się zarazem w dar. Dlatego szczęście małżeństwa powiązane jest zawsze z oddaniem wzajemnym tych, którzy je tworzą.

Miłość małżeńska, czyli miłość, która angażuje całą osobę


O wielkości i godności człowieka świadczy jego zdolność rozumienia i kierowania pobudzeniami popędowymi i uczuciami, zgodnie z wymaganiem, jakie stanowi dobro własne i dobro bliźniego w całej jego pełni, według wskazań władz duchowych, rozumu i woli.


Miłość małżeńska jest świadomym, podjętym w wolności wyborem całkowitego oddania się drugiej osobie. Wymaga akceptacji i miłości współmałżonka takim jaki on jest. Celem tej miłości jest stworzenie rodziny. 


Jeśli fundamentem wyboru jest miłość pojmowana jako dar, to pomimo, a może właśnie dlatego, że nie brakuje problemów, a osoby wzywane są do niemałych poświęceń, pokonywanie trudności staje się źródłem, z którego w przyszłości tryska radość … albo od razu problemy przeżywane są radośnie, natomiast samo małżeństwo daje początek trwałemu i twórczemu życiu rodzinnemu.


„Kochać się to nie znaczy pójść razem do łóżka, ale razem wstawać każdego ranka i, także razem, stawiać czoła radościom i problemom codziennego życia” - w takich, mniej więcej słowach, Henry Fonda w jednym z filmów wyjaśnia swej córce znaczenie miłości.


Akt małżeński pojmować należy jako ukoronowanie pełnej jedności dwojga osób. Jedność serc, umysłów i wspólnota życia powinny poprzedzać jedność ciał. Ten, kto poddaje się zmysłowości odwraca ten porządek i stwarza iluzję miłości, z racji dokonanej już fuzji. Okazuje się jednak, że to co zaistniało, jest zaledwie smutną konfuzją. Dwojgu ludziom pozostaje wrażenie, że zostali „użyci”, sprowadzeni do roli narzędzi przyjemności. Takie „dowody miłości” pozostawiają na dnie serca, niczym osad, szczególną samotność, której towarzyszy melancholijna świadomość, że niczego się nie zbudowało, lecz jedynie roztrwoniło się cząstkę siebie samego. Tymczasem, zjednoczenie płciowe małżonków potwierdza, objawia i dopełnia jedność życia i jako takie, napełnia ich poczuciem piękna, prawdy i radości.


Kościół katolicki stwierdzając, że akt małżeński jest prawdziwym (uprawnionym) aktem miłości tylko między osobami, które już oddały się sobie w sposób „całkowity i ostateczny”, (Katechizm Kościoła katolickiego, n. 2391), objawia jedynie i akceptuje rzeczywistość istniejącą w prawie naturalnym. „Całkowity dar z ciała byłby zakłamaniem, jeśliby nie był znakiem i owocem pełnego oddania osobowego, w którym jest obecna cała osoba, również w swym wymiarze doczesnym” (Familiaris consortio, n. 11).


Dlatego małżonkowie, jako mąż i żona, powinni uczyć się kochać. Tylko wtedy będą mogli przeżywać prawdziwą miłość małżeńską, jeśli uznają i będą praktykować miłość, która nie jest tylko seksem, czy nawet pełnym podziwu uczuciem, ale miłością zrodzoną z osobistego oddania i prowadzącą do pełnego i wzajemnego daru z siebie, daru wiernego, trwałego i płodnego.


Czy to trudne? Niewątpliwie tak, ale także pociągające i przyczyniające się do radości obojga. Człowiek, stworzony przez Boga z miłości, zostaje powołany do miłości i „nie może odnaleźć się w pełni inaczej, jak tylko poprzez bezinteresowny dar z siebie” (Gaudium et spes, n. 24). Człowiek jest bytem skierowanym ku miłości. W następnych rozdziałach, konsekwentnie, rozważać będziemy tę fundamentalną prawdę. 


Najpierw jednak przedstawimy rzeczywistość jaką stanowi małżeństwo w odróżnieniu od tak zwanego „wolnego związku”.

Małżeństwo, a tak zwana wolna miłość


Istnieje zasadnicza różnica pomiędzy małżonkiem (łac. cum iugo: ten lub ta, z kim dzielę jarzmo) a towarzyszem (łac. cum pane, osoba, z którą dzielę chleb). Ten ostatni jest zwykłym współbiesiadnikiem. W każdym razie posiłek dzielę z kim chcę, przyszłość zaś jedynie ze współmałżonkiem.


Ponadto zgoda wyrażona w dzień ślubu przez mężczyznę i kobietę jest czymś więcej niż tylko wyjątkowo intensywnym momentem w ich uczuciowej przygodzie. Stanowi ona jedyny i niepowtarzalny akt wolnej woli, który, na zawsze, czyni z małżonków dłużników ich wzajemnej miłości.


Te związki przyczynowo-skutkowe wskazują na przepaść pomiędzy kochankami i małżonkami, między zwykłym współżyciem a byciem mężem i żoną, miedzy tylko rodzeniem dzieci, a konstytuowaniem się rodziny.


Wraz ze ślubem, za sprawą swojej woli, mąż przemienia się w mężczyznę tej kobiety, która ze swej strony również z własnej woli, staje się kobietą tegoż mężczyzny. Od tej chwili małżonkowie wzajemnie do siebie należą. Utworzona więź przynależności sprawia, że tryska źródło zasilające wspólnotę życia oraz płodną miłość. Nie są już mężczyzną i kobietą, ale małżonkami, parą, „jednym ciałem” (Rdz 2, 24 i Mt 19, 6). Zdecydowali się w wolności przekształcić bezinteresowność swojej miłości, która była u podstaw związku, w wymaganie sprawiedliwości, w świadomy dług miłości.


Gdy wraz z obopólnym małżeńskim „tak” małżonkowie zawierają zgodę (umowę), że będą razem żyć, stają się wzajemnymi dłużnikami. Są już związkiem opartym nie tylko na miłości, ale także na sprawiedliwości. Oznacza to, że stanowią jedność utworzoną również w perspektywie wzajemnej powinności. 


Jest rzeczą oczywistą, że przynależność i oddanie się komuś, nie oznaczają stanu niewolnictwa, w którym „pan każe a sługa musi” ślepo zaspakajać wszystkie możliwe kaprysy swego władcy. Oddanie siebie samego oznacza zaangażowanie własnej wolności w imię osobistego dobra i dla szczęścia drugiej osoby. Takie zaangażowanie wymaga współmiernej odpowiedzi. Przedmiotem wzajemnego oddania jest dobro obojga. Każde z małżonków zobowiązuje się zrobić wszystko, co faktycznie przyczynia się do ich dobra i unikać wszystkiego, co temu dobru szkodzi, nawet wówczas, gdy to działanie przeciwstawia się pragnieniom któregoś z nich. Małżonkowie wszystko czynią z miłości, szukając wzajemnego dobra, choć często okazuje się to trudne.

Tak zwana „wolna miłość” natomiast, to określenie, które wabi słuch swoją melodyjnością i grą słów. Stwarza jednak dwie iluzje. Pierwszą jest iluzja bycia „wolnymi”, bez zaangażowania, drugą zaś iluzja kochania prawdziwie, bez szczerego oddania. Nie tak współistnieje prawdziwa wolność i prawdziwa miłość. Wolność, aby była autentyczna musi być zakorzeniona w prawdzie o miłości. Miłość prawdziwa natomiast stanowi całkowity i bezinteresowny dar. Jeśli wolność oznaczałaby uchylanie się od zobowiązań i brak zaangażowania, to pomimo istniejącej fascynacji słowami, w tym kontekście, nie mamy prawa łączyć słowa „wolność’ ze słowem „miłość”. Takie zestawienie niszczy i zafałszowuje zarówno autentyczny sens miłości jak i wolności.


Widzimy więc, że zwykłe „współżycie” par, tak dziś rozpowszechnione, jest sytuacją nieprawidłową. Istnienie takich par przyczynia się bardzo mocno do zdegradowania samej instytucji małżeństwa, któremu przypisuje się tylko znaczenie praktyki prawnej lub uznaje się je za sympatyczną, uroczystą tradycję. Ojciec Święty Jan Paweł II mówi o tym zjawisku następująco: „Niejednokrotnie trudno się oprzeć przeświadczeniu, iż czyni się wszystko, aby to, co jest (sytuacją nieprawidłową(, co sprzeciwia się (prawdzie miłości( we wzajemnym odniesieniu mężczyzn i kobiet, co rozbija jedność rodzin bez względu na opłakane konsekwencje, zwłaszcza gdy chodzi o dzieci - ukazać jako (prawidłowe( i atrakcyjne, nadając temu zewnętrzne pozory fascynacji” (Jan Paweł II, List do rodzin, n. 5).


Temu kto odrzuca zaangażowanie niesłusznie zdaje się, że zachowuje wolność. Nieustanne i trwożliwe unikanie wszelkich więzów i zobowiązań w praktykowaniu wolności tworzy klimat neurotycznego egocentryzmu i nie pozwala poznać właściwego znaczenia związku małżeńskiego jako „daru z siebie”. Taka pozornie „wolna” postawa, oprócz tego, że jest bezpłodna dla miłości, powoduje, że człowiek staje się niewolnikiem strachu przed zaangażowaniem i wywołuje ciągły niepokój o siebie w poczuciu zagrożenia, które w rzeczywistości nie istnieje. W świetle celu, dla którego wolność została nam udzielona, trudno się dziwić, że źle wykorzystywana nie przynosi w pełni dobrych owoców lub pozostaje bez owoców, gdyż „uświęcana” jest jedynie zwykła „możliwość” bez decyzji i bez doskonalenia.


Człowiek, choć ma możliwość podejmowania decyzji, może nigdy nie zaangażować się w miłość. Wówczas jednak wolność, za sprawą dziwnej gry przeznaczenia, zostaje brutalnie ograniczona i staje się karykaturą „wolności” -- zachowuje tylko swoją nazwę. Paradoksalnie, choć wydaje się nam wówczas, że jesteśmy wolni -- jeśli nie stanowimy o sobie samych w wystarczającym stopniu by móc złożyć dar z siebie  -- okazuje się, że związani z ulotnością doznań i kaprysami chwili, wcale wolnymi nie jesteśmy. Przykładem takiej postawy w literaturze jest postać don Juana, który aż do śmierci rozpaczliwie ucieka przed jakąkolwiek więzią i zaangażowaniem.
2. NARZECZEŃSTWO, DROGOCENNY CZAS

Właściwie wykorzystany czas narzeczeństwa będzie miał decydujące znaczenie dla jakości i trwałości związku małżeńskiego. To co zostało już powiedziane rozświetla nieco wartość tego okresu dla przygotowujących się do ślubu. Ukażemy teraz wyraźnie, dlaczego czas ten jest tak cenny i dlaczego należy wykorzystywać go w odpowiedzialny sposób.

Przeżywać narzeczeństwo w poczuciu odpowiedzialności


Wygląda na to, że od pewnego czasu zacierają się charakterystyczne rysy stanu narzeczeństwa. Nawet określenie „narzeczeni” zdaje się często zanikać, ze szkodą dla samych narzeczonych. Zastępowane jest określeniem „bliscy przyjaciele” albo „chłopak i dziewczyna” itp. Jest to symptomatyczne i rodzi złe skutki. Jeśli zbyt pospiesznie i bez pogłębionej refleksji przechodzimy od stanu koleżeństwa do zaangażowania małżeńskiego zagubiony zostaje ważny etap w procesie dojrzewania miłości.


Pary przygotowujące się do ślubu, w wielu przypadkach, powinny odkryć na nowo narzeczeństwo, przywrócić mu jego wartość, nauczyć się wykorzystywać je jako czas, w którym kładzione są podstawy solidnej budowli i w którym mogą rozeznać, czy rzeczywiście powołani są do małżeństwa z określoną osobą.


Ważny i radosny czas narzeczeństwa trzeba przeżywać jako specjalny etap przygotowania, podczas którego wytrwale rozwija się własną formację, a także specyficzną duchowość małżeńską. Dziś, bardziej niż kiedykolwiek, staje się sprawą wielkiej wagi, aby przyszli małżonkowie przekonali się, że obok ich własnych, uprawnionych zamiarów istnieje w stosunku do nich odwieczny zamysł Boży, który zakłada zdobycie pewnych umiejętności i wiąże się z określonymi wymaganiami. Odkrycie tego zamysłu Stwórcy oraz współpraca w doprowadzeniu do jego wypełnienia wspomagać będą wzrost i dojrzewanie ich wzajemnej miłości.


Narzeczeni powinni podążać drogą, która wychowywałaby ich we wzajemnej wierności, bez kompromisów. Już od tego wstępnego, choć ważnego okresu, mają uczyć się kochać, przezwyciężając pokusy, momenty zmęczenia i zniechęcenia, nieporozumienia i konflikty. Nigdy nie powinni zapominać, że weszli na drogę, która pozwoli im w dzień ślubu wypowiedzieć „tak”, w sposób naprawdę wolny, świadomy, odpowiedzialny i zdecydowany.


Narzeczeni powinni uczyć się wzajemnie poznawać i kochać nie tylko w aspektach zewnętrznych, ale i wewnętrznych, takich jak temperament, charakter, ideały, plany, przekonania. Temu właśnie służą lata narzeczeństwa. Ponadto, powinni akceptować siebie i uczyć się we właściwy i korzystny sposób reagować na wszystko co jest w nich wzajemnie nieprzyjemne. Nie mogą zapominać, że z tą osobą, jej blaskami i cieniami, żyć będą przez resztę swoich dni. Podstawowe zatem ich zadanie jako małżonków - po zaakceptowaniu się wzajemnym takimi jakimi są, wraz z ich osobliwościami i wadami - będzie polegało na tym, by samą tylko miłością dopomagali sobie wzajemnie w osiąganiu pełni człowieczeństwa (doskonałości i świętości).


Odpowiedzialne przeżywanie narzeczeństwa oznaczać będzie także, że nie zechcą przywłaszczać sobie „awansem” tego, co jest właściwe tylko dla małżeństwa i będą unikać sytuacji, które mogłyby ich do tego skłaniać. 


I tak, na przykład, podróże we dwoje są cudowne… ale po ślubie. Nie jest to oczywiście sztywna reguła, ale raczej przestroga, która może dla wielu osób stanowić sygnał ostrzegawczy i zachętę do roztropności. Trzeba być rozsądnym. Nie należy ryzykować zamiany kilku dni urlopu w swoistą „podróż poślubną”… przed ślubem. Warto pamiętać, że właśnie wtedy, gdy mężczyzna i kobieta naprawdę się kochają, łatwo mogą przejść od przejawów czułości do relacji intymnej, która owszem, jest wyrazem miłości, ale w małżeństwie. Do intymnych relacji może skłonić bliskość i przebywanie ze sobą przez cały dzień, ale również presja związana z dość powszechnym stylem życia współczesnego środowiska rówieśników, w którym pojęcie wolności rzadko wiązane jest z zaangażowaniem i odpowiedzialnością. 

Jak długo powinno trwać narzeczeństwo, i w jakim wieku najlepiej się pobrać?


Nie można określić z góry jak długo powinno trwać narzeczeństwo. Kiedyś mawiano: „najlepiej dwa lata, nie więcej niż trzy”. Zwykle jednak istnieje szereg warunków, które powinny być spełnione aby małżeństwo zostało zawarte w najlepszym czasie. Obecnie formacja, studia i inne wymagania oraz okoliczności mogą wydłużyć ten czas do pięciu, sześciu lat. Trzeba jednak mieć na uwadze, że długie narzeczeństwa nie są dobre i nie należy tego okresu przeciągać bez ważnych powodów.


Małżeństwo między studentami jeszcze podczas nauki nie wydaje się najlepszym pomysłem. Ci, którzy zawierają je w takich okolicznościach, przyjmują na siebie faktycznie dwa zadania, które często przekraczają ich możliwości. Jeśli ponadto spieszą się z ukończeniem studiów i szukają źródeł utrzymania, nie sprzyja to tworzeniu solidnego fundamentu dla przyszłości zawodowej, która ma znaczenie w prawidłowym rozwoju małżeństwa. 


W każdym razie, żadne reguły nie mogą być zbyt rygorystyczne. Zbyt długie oczekiwanie ma swoje złe strony i jeśli dwoje ludzi decyduje się na małżeństwo jeszcze w trakcie studiów, zamiast żyć razem jak mąż i żona bez ślubu, należy uszanować ich decyzję i prawość sumienia.


Używając terminologii socjologicznej, wiek zawierania małżeństw opóźnił się w ostatnich latach i jest to, przynajmniej po części, spowodowane większymi wymaganiami w formacji zawodowej. Istnieją także inne szlachetne motywacje, jak pragnienie zdobycia większej osobistej dojrzałości, lepsze wzajemne poznanie lub zdobycie minimum ekonomicznego bezpieczeństwa. Mnożą się jednak i mniej przekonujące racje… Często przyczyny opóźnienia związane są niestety z pesymistyczną wizją małżeństwa, obawą przed zaangażowaniem i chęcią „korzystania” z młodości. Nie można się godzić na taką mniej lub bardziej subtelną inwazję egoizmu. 


Czasem do małżeństwa prowadzą marzenia o „wolności” i „rozrywce” ale w samym małżeństwie zwykle opóźniają one przyjęcie dzieci, łudząc młodych, że można znaleźć szczęście na marginesie osobistego zaangażowania. Zrodzenie i wychowanie dzieci jest ważnym i konstytutywnym celem małżeństwa Wykluczanie poczęcia może uczynić małżeństwo nieważnym. Wychowanie natomiast staje się zawsze trudniejsze, gdy różnica między pokoleniami wzrasta a rodzice są starsi w chwili przyjścia dzieci na świat. Wiadomo bowiem, że z biologicznego punktu widzenia istnieją lata najlepsze dla macierzyństwa, zarówno ze względu na dobro dziecka, jak i matki.

Dlaczego niekiedy trzeba powiedzieć „nie”?


„Nie” wypowiadane podczas narzeczeństwa jest nie tylko możliwe, ale stanowi często rygorystyczne wymaganie miłości. 


Spokojny i pełen stanowczości sprzeciw wobec jakiejś nieumiarkowanej propozycji czyni relację narzeczonych bardziej fascynującą i łączy ich mocniej niż zgoda. Dotyczy to, zwłaszcza, sytuacji zbyt intymnych, prowokowanych egoizmem, słabością lub strachem przed utratą partnera.


Młodzi mężczyźni doświadczają płciowości inaczej, niż dziewczęta. One, często nie posiadając rozeznania winy, pociągane przez środowisko, którego obyczaje chłoną jakby przez osmozę, przez swój sposób ubierania się i poruszania, jawią się dla łapczywych męskich oczu niczym towar oferowany na sprzedaż w samoobsługowym supermarkecie. Jeśli, niesiona dziecinną próżnością, dziewczyna spaceruje w dopasowanych spodniach lub w minispódniczce, nie powinno dziwić, że młodzieniec, którego wizja rzeczywistości jest w dużym stopniu uformowana przez napięcia płciowe, postrzega ją jako przedmiot do nabycia i konsekwentnie domaga się od niej, aby dostarczyła mu przyjemności, którą zdawała się oferować.


Pośród młodych słyszymy czasem takie pytania: „Jak można odmawiać nam tego prawa? Z jakich powodów dziś trzeba wykluczać to, co jutro, po ceremonii przed ołtarzem, stanie się wielkie i święte? Czy da się zamknąć w lodówce doświadczenie tak podstawowe i głębokie, jak miłość?


Trzeba sobie zdać sprawę, że rozerotyzowane środowisko, które często nas otacza, nie sprzyja wyborowi dobrej drogi i nie jest dla nas najodpowiedniejsze, choć pociąga swoimi wygodnymi zasadami aby „dać się ponieść” lub korzystać z przyjemności.


Jeśli lepiej uświadomimy sobie prawdę o miłości umocnionej decyzją całkowitego oddania, prościej będzie również zdać sobie sprawę z tego, że narzeczeni nie posiadają jeszcze prawa do relacji intymnych, mimo że „kochają się” i mają zamiar się pobrać. Dopóki mężczyzna i kobieta nie powierzyli się sobie w pełni i nie oddali w sposób ostateczny wszystkiego, czym są i co posiadają, czyli całego życia, nie można powiedzieć, że jest między nimi prawdziwa -- pełna i ostateczna -- miłość. Akt wzajemnego oddania zostaje dopełniony w chwili zawarcia małżeństwa. Do tego momentu przyszli małżonkowie jeszcze do siebie nie należą, jeszcze nie uczynili swej miłości wystarczająco zdecydowaną, a więc nie przekształcili miłości właściwej narzeczeństwu w autentyczną miłość małżeńską. Nie mogą zatem domagać się od drugiego człowieka najbardziej intymnego daru z jego ciała, gdyż jest to rodzaj kradzieży. Takie sprzeniewierzanie się miłości prawdziwej ma niemal zawsze smutne konsekwencje dla przyszłego wspólnego życia.


Niektórzy jednak, z większą jeszcze zuchwałością, mówią: „Nie kupuje się produktu nie wypróbowawszy go”. Takie twierdzenie zupełnie nie sprawdza się w życiu małżeńskim. Małżeństwa, które „nie działają”, to nie te, które nie posiadają doświadczeń płciowych, ale te, które cechuje brak charakteru. Nawet najbardziej powierzchowna osoba nie powie, że relacje przedmałżeńskie są dowodem stałości charakteru. Małżeństwo wymaga czegoś więcej, niż po prostu rozkoszy. Domaga się także poświęceń i rezygnacji z siebie, i to one właśnie wzmagają nadzieję, która stwarza twórcze napięcie i prowadzi do pełni uczuć, wiodąc ku szczęściu osób i ich wzajemnej wierności.


Inni z kolei utrzymują: „Jeśli mnie kochasz, okaż to w czynach”. Relacje płciowe rozumiane są przez nich jako „dowód miłości”. Należałoby im odpowiedzieć, że relacje te w rzeczywistości nie udowadniają niczego. Miłość narzeczonych zyskuje coraz lepszą kondycję kierując się w odmienną stronę niż w przypadku małżonków. Narzeczeni, którzy podejmują współżycie w rzeczywistości osłabiają swoją miłość wzajemną, podczas, gdy kondycja miłości małżonków staje się coraz lepsza przez relacje intymne, ale dzieje się tak dzięki radości wynikającej z udziału we wspólnym życiu. Przed ostatecznym „tak” w dniu ślubu między młodymi nie może być pełnej miłości małżeńskiej. Dlatego intymna relacja przedmałżeńska, choć pozornie podobna, to jednak faktycznie jest zupełnie odmienna od relacji, jaka istnieje miedzy dwiema osobami złączonymi ślubem, także w doświadczaniu radości. Jeden z filozofów mówi o współżyciu przed ślubem następująco: „Nie wystarczy zgoda obojga, aby wzajemny rozbój stał się uprawniony”.


Doświadczenie wskazuje, że wiele par małżeńskich osiąga doskonałe zrozumienie we wzajemnych relacjach dopiero po pewnym czasie. Natomiast oddanie narzeczonych nigdy nie będzie pełne i nieodwracalne, jak w przypadku małżonków. Fakt podjęcia współżycia przez narzeczonych nie uprawnia ich do porównywania się z jakimkolwiek małżeństwem. Ponadto miłości do osoby nie „wypróbowuje” się. Wierzy się w nią i przeżywa. Poddawanie próbom drugiej osoby jednoznacznie okazuje się zamachem na jej godność. Osobę można wybrać i zaakceptować, czyli pokochać. Poddanie próbie oznacza sprowadzenie do przedmiotu doświadczenia, w którym sprawdzamy sprawność i wydajność. Oznacza więc przekształcenie człowieka w „funkcję”. Tymczasem, najważniejsze i najbardziej znaczące wydarzenia w życiu osoby: jej narodziny, miłość, małżeństwo, utrata dziewictwa, przekazywanie życia, śmierć, zbawienie, mają jedyne i niepowtarzalne znaczenie.


Nie da się wypróbować małżeństwa. Można je jedynie w odpowiedzialny sposób przeżywać. Na zarzut lub pytanie: „Nie kochasz mnie na tyle, by się ze mną przespać?”, trzeba mieć odwagę odpowiedzieć: „Na pewno kocham cię wystarczająco mocno, by za ciebie wyjść za mąż (lub by się z tobą ożenić), ale małżeństwo oznacza nie tylko wspólne sypianie, również jedzenie, życie, wzrastanie, dojrzewanie, wychowywanie dzieci… Nawet gdybyś nie rozumiał mnie w pełni, okaż sam, że kochasz mnie na tyle, by uszanować moje sumienie i czekaj”.


Wspólnota życia narzeczonych nie jest pełna między innymi dlatego, że nie jest nieodwołalna. Taka sytuacja jest naturalna, dobra, nieunikniona i opatrznościowa. Dla człowieka, który przez całe życie kształtuje swój charakter i dorasta do odpowiedzialnych decyzji potrzebna jest wyraźna granica, po przekroczeniu której prawa i obowiązki stanu zostają ściśle określone i związane z celami, którym służyć ma małżeństwo.


Istnieje również argumentacja negatywna, nie tak głęboka, ujmująca problem z bardziej „praktycznego punktu widzenia”. Gdyby poczęło się dziecko ma ono najświętsze prawo przyjść na świat i wzrastać w łonie rodziny. A zdarza się tak, nawet pomimo rozpowszechnionego, choć niegodziwego, stosowania środków antykoncepcyjnych. Wówczas, albo bez wystarczających fundamentów budowane jest małżeństwo, które w pośpiechu i bez gwarancji żywotności boryka się z górą problemów, albo związek rozpada się i pozostaje matka bez męża a dziecko bez ojca. Taki bywa smutny finał związku, który u swoich początków zdawał się być niezwykle „szczęśliwym”!


Czas narzeczeństwa jest cenny i ma swój sens. Można powiedzieć, że dzisiejsze zachowanie narzeczonych decyduje o jutrzejszym małżeństwie. Jeśli chłopak ukształtuje się jako mężczyzna łaknący przyjemności, egoista gotowy jedynie wymagać lub wręcz działać jak tyran, nie można oczekiwać, że małżeństwo zmieni jego przyzwyczajenia. Jeśli natomiast przeciwnie, przekształci się w wiernego towarzysza na całe życie, gotowego na przyjęcie i przyjemności i wspólnych poświęceń, będzie to w bardzo dużym stopniu zasługą dobrze wykorzystanego czasu, a w małżeństwie będzie on potrafił pomnożyć zainwestowany we własne doskonalenie kapitał. Podobnie, ona potrzebuje dorastać w swojej formacji do małżeństwa.


Kto w nieskrępowany sposób prosi o „zaliczki” miłości, będzie spłacał obciążoną hipotekę kosztem szczęścia i zdrowia, chorobami serca lub nerwów a nierzadko nawet kosztem życia. Kto natomiast traktuje miłość serio, znajdzie radość… na całe życie.

3. MAŁŻEŃSTWO OZNACZA ZAANGAŻOWANIE

Odpowiedzialnie przeżyty okres narzeczeństwa pozwala odkryć sedno miłości małżeńskiej. 

Istotą małżeństwa są trzy podstawowe elementy: jedyność, nierozerwalność i płodność. Jest to jakby kręgosłup. Jeśli ktokolwiek chciałby zawrzeć małżeństwo wykluczając którykolwiek z tych elementów z obszaru swojego zaangażowania czyniłby je nieważnym. Małżeństwo takie nie byłoby również zdolne utrzymać się.


Małżeństwo bowiem nie jest pomysłem człowieka, czymś, co każdy mógłby kształtować według swojego uznania. Jako ludzie możemy w wolny sposób zdecydować, czy wyjść za mąż lub ożenić się oraz, do pewnego stopnia, z kim. Nie decydujemy jednak o znaczeniu małżeństwa. Zasadnicze cechy małżeństwa związane są z naturą mężczyzny i kobiety w ich wzajemnej komplementarności, ustaloną według planów Bożych.

Jedyność - miłość wierna i wyłączna


Małżonkowie „już nie są dwoje, ale jedno ciało” (Mt 19, 6; c. Rdz 2, 24). Wyłączność miłości małżeńskiej jest konsekwencją głębokiej jedności małżeństwa. Jeśli uznamy konieczność całkowitego wzajemnego daru z siebie (jego dla niej i jej dla niego), zrozumiemy również, dlaczego powinien być on wyłączny. Kto chciałby „oddać się” więcej niż jednemu mężczyźnie lub kobiecie, mógłby to uczynić tylko częściowo, rozdając ze swej płciowości to, co jest najmniej osobiste i najbardziej zewnętrzne. Faktem jest, że przy takim założeniu, kochankowie, w przeciwieństwie do prawdziwych małżonków, nie posiadają się w sposób wyłączny, ale częściowo, nie należą do siebie w pełni. A zatem nie kochają się, bo miłość autentyczna jest całkowita. W takim wypadku modne słowo „partner” nabiera podwójnego znaczenia.


W celebracji liturgii małżeństwa małżonkowie wymieniają obrączki ze słowami: „Przyjmij tę obrączkę jako znak mojej miłości i wierności. W imię Ojca i Syna, i Ducha Świętego”. Zobowiązanie do wierności w różnorodnych okolicznościach życia małżeńskiego bez wątpienia nie jest łatwe, zwłaszcza w społeczeństwie postchrześcijańskim, w którym istnienie pozamałżeńskich (przygód( toleruje się, a nawet uważa za sympatyczne.


Sakrament małżeństwa udziela małżonkom specyficznej łaski, która między innymi pomaga im w dotrzymaniu zobowiązania wierności. Kapłan przypomina małżonkom, że w sakramencie tym Chrystus daje im swoją siłę, aby byli sobie wierni i razem nieśli odpowiedzialność za małżeństwo.


Wymiana obrączek nie przynosi jednak wierności z magiczną siłą, jako zdolności nabytej na całe życie. Miłość małżeńska i wierność muszą być budowane dzień po dniu. Miłość jest rzeczywistością dynamiczną, żywą, i jako taka, jeśli ma trwać musi być nieustannie odnawiana i wzbogacana. Wierność małżeńska nie sprowadza się do unikania zdrady swego małżonka. Jest ona czymś ogromnie pozytywnym, wielkim i wspaniałym podbojem, który urzeczywistnia się stopniowo, dzięki odnawianemu codziennie wysiłkowi. Utkana jest ze zwykłych aktów wierności, jak również z drobnych zabiegów...  Obejmuje także przewidywanie i unikanie okoliczności, które mogłyby postawić któregoś z małżonków w trudnej sytuacji. Bycie wiernym oznacza trwanie i wzmaganie się miłości, oznacza ciągłe odnawianie własnego „tak”, również wtedy, gdy to kosztuje. Oznacza również unikanie takiej krytyki lub sądu, który jest twardy i negatywny, który mógłby urazić i stanowi „słowne cudzołóstwo” -- autentyczny nowotwór -- toczący harmonijne współistnienie małżonków. Prawdopodobnie liczniejsze są małżeństwa zniszczone przez „cudzołóstwo krytyki”, niż te, które rozpadły się z powodu zdrady w intymnej relacji pozamałżeńskiej.


Osiągnąć pełnię miłości -- to wyzwanie dla wszystkich, którzy zawierają małżeństwo. Dla chrześcijanina wyzwanie to zyskuje jeszcze głębszy wymiar, gdyż zanurzone jest w zbawczym zamyśle Boga. Wierność swemu współmałżonkowi jest jednocześnie wiernością Bogu i Jego powołaniu do świętości.

Nierozerwalność małżeństwa - miłość na zawsze


Jeżeli są osoby zawierające małżeństwo pod warunkiem, że w przyszłości, za zgodą obojga, będą mogły w wolny sposób podjąć decyzję o rozwodzie, powinny uświadomić sobie, że tak naprawdę ich przysięga małżeńska jest nieważna. Mylą bowiem naturalną rzeczywistość małżeństwa z czymś zupełnie innym. Związek małżeński ważny jest sam z siebie jako wewnętrznie nierozerwalny.


Nierozerwalność małżeństwa nie jest pomysłem Kościoła. Nie jest to również prawo obowiązujące jedynie osoby, które wierzą. Oczywiście, Pan Jezus powiedział: „Co więc Bóg złączył, niech człowiek nie rozdziela” (Mt 19, 6 i Mk 10, 9) i tymi słowami przypominał pewną rzeczywistość naturalną, to znaczy ową istotną właściwość zawartą we wzajemnym darze, przez który mężczyzna i kobieta stają się dla siebie małżonkami. Nierozerwalność okazuje się więc  wymaganiem prawdziwej miłości między mężczyzną i kobietą. Jeżeli miłość jest całkowita, a w przeciwnym razie nie jest miłością, nie dopuszcza ani powtarzania ani wycofywania się.


Jaki typ daru ofiarowuje ten, kto angażuje się tylko dopóty, dopóki jest to dla niego przyjemne? Jeśli z upływem czasu okazuje się, że nie interesuje go współmałżonek jako taki, ale jedynie to, co może od niego otrzymać? Przemienia osobę w przedmiot. Jaka byłaby nasza reakcja, gdyby ktoś powiedział: „Daję ci prezent, ale jeśli potem zmienię zdanie, zabiorę ci go”. Należałoby przynajmniej powiedzieć, że nie chodzi tu o prawdziwy prezent, czyli o dar bezwarunkowy i bezinteresowny.


Nierozerwalność małżeństwa nie jest narzucona z zewnątrz, z pozycji autorytetu. Ograniczałoby to wolność małżonków. Jest wymaganiem naturalnym, wewnętrznym wobec związku małżeńskiego, odnoszącym się do wzajemnego i pełnego daru między osobami, daru, na którym opiera się małżeństwo i rodzina. Nieodwołalny charakter przysięgi jest warunkiem koniecznym aby małżeństwo osiągnęło swój szczyt jako dar i jest wymaganiem godności osoby, która zdolna jest do całkowitego oddania. 


W rzeczywistości przysięga małżeńska jest aktem oddania wszystkiego czym się jest, a szczególnie własnej przyszłości. Jedynie ten, kto jest panem samego siebie może zadecydować o takim oddaniu, którym ryzykuje własną przyszłość. Przysięga stanowi więc najwyższy akt wolności i miłości. Nie chodzi tu o egoistyczną, odziedziczoną wraz z grzechem, wolność do posiadania, której trzeba byłoby zazdrośnie strzec. Chodzi o wolność, która angażuje wolę do osobistych aktów wyboru tych wartości, które dopiero małżeństwo może uczyć się doceniać wraz z poznaniem celów swojego powołania. Taką wolność praktykować będzie na co dzień jako konsekwencję jedynych i ostatecznych decyzji.


Kto chce bronić wolności do rozwodu uzależnia małżeństwo od indywidualnych interesów i popada w sprzeczność z rzeczywistością małżeńskiego przymierza. Dlaczego więc rozwód został ustanowiony niemal we wszystkich krajach? Czyżby zatracono świadomość pełnego wymiaru miłości. Owszem, prowadzone są przebiegłe kampanie skierowane do opinii publicznej, w których konieczność zastosowania rozwodu przedstawiana jest jako panaceum na najtrudniejsze przypadki… i tak, krok po kroku, wprowadzane są w ustawodawstwo wielu krajów zmiany ułatwiające rozwód, zmiany, które ostatecznie sankcjonują „prawo do rozwodu” - prawo, które w naturze nie istnieje.


Mentalność rozwodowa, wprowadzona wraz z rozwodem-lekarstwem, zaciążyła w zgubny sposób na ocenie ludzkiej zdolności do zaangażowania się w nieodwołalny związek małżeński, do kochania na serio. I tak, nadwątlone zaufanie w możliwości człowieka w wielu przypadkach sprawiło, że szlachetne „zrozumienie” istoty małżeństwa na początku, w czasie trwania pożycia często przemienia się w szyderczą nieufność wobec małżeńskiej wierności. Prawo do rozwodu, podobnie jak inne przepisy, zaprzeczające istnieniu naturalnych praw ludzkich, stanowione przez parlamenty państw demokratycznych ujawnia despotyzm tych władz i ich ukryty charakter totalitarny. Tym samym prawo nie uznające nierozerwalności małżeństwa staje się normą warunkującą rozkład związków małżeńskich.

Miłość płodna - prokreacja i wychowanie dzieci


Trzecim istotnym elementem małżeństwa jest płodność. Miłość ma służyć prokreacji i wychowaniu dzieci. Potomstwo stanowi naturalne ukoronowanie małżeństwa i nadaje mu wielką godność. Od małżonków wymaga wielkiej odpowiedzialności w przekazywaniu życia, troski o dzieci i formacji skierowanej ku prawdzie i miłości. To Bóg powołał mężczyznę i kobietę do szczególnego udziału w Jego miłości i ojcostwie. Sprawił, że w wolny sposób mogą współdziałać z Nim w przekazywaniu daru życia ludzkiego. „Po czym Bóg im błogosławił, mówiąc do nich: (Bądźcie płodni i rozmnażajcie się, abyście zaludnili ziemię i uczynili ją sobie poddaną” (Rdz 1, 28).


Jeśli dziecko ma być owocem i znakiem miłości małżonków, żywym świadectwem ich wzajemnego i pełnego oddania się, to nie może być „niechcianym” lub „niewygodnym”. Jako namacalny owoc miłości może być tylko upragnione. Nacechowana pełnym zachwytu dla daru ludzkiej płodności postawa rodziców wyrażać się będzie wówczas przekonaniem: „mogę być ojcem” i „mogę być matką”. Pan Jezus powiedział: „Przeznaczyłem was na to, abyście (…) owoc przynosili i aby owoc wasz trwał” (J 15, 16). Rodzice odpowiadają na to wezwanie zrodzeniem i wychowaniem dzieci, świadcząc o swojej wierze, nadziei i zaufaniu do Boga. Służąc, świadczą o miłości. W ten sposób sprawiają, że w nich i wokół nich rośnie Kościół Chrystusowy. Radość wypływająca z ojcostwa i macierzyństwa wzbogaca ich miłość wzajemną. Nowo narodzone dziecko staje się darem dla samych dawców życia.


Nie należy jednak oszukiwać się myślą, że przyjście dziecka na świat rozwiązuje automatycznie wszystkie problemy małżonków. Na pewno pomaga znaleźć rozwiązania, ale przynosi również nowe trudności. Obecność dziecka sprawia, że wzrasta wzajemna ich czułość, ale wystawia także na próbę ich zgodę, zalety i przede wszystkim zdolność do poświęcenia. W istocie wraz z radością, jaką przynosi, dziecko oznacza także mniej czasu dla siebie, większe zobowiązania, konieczność stawiania czoła licznym nowym problemom i nieoczekiwanym sytuacjom. Być może, mąż będzie musiał zrezygnować z jakichś szlachetnych aspiracji zawodowych lub innych zajęć… oprócz tego przyjdzie mu uczyć się zmieniać pieluchy, przygotowywać butelkę ze smoczkiem, podawać ją dziecku i bawić się z nim. Być może żona zmuszona będzie rezygnować z wielu rzeczy, do których ma prawo... oprócz tego przyjdzie jej uważać, aby dzieci nie zaabsorbowały jej zbyt mocno i by nie zaniedbała starań o okazywanie miłości mężowi.


Dziecko, żywa synteza ojca i matki, jeśli jest owocem autentycznej wzajemnej miłości, to w naturalny sposób pobudza i oczyszcza miłość między małżonkami. Miłość, którą oni się kochają, jest tą samą miłością, którą kochają swoje dziecko. Jest przedłużeniem i autentycznym ukoronowaniem ich wzajemnej miłości. Dlatego kochając każde nowe dziecko, w konkretnych aktach miłości, każde z małżonków mocniej i lepiej kocha swojego współmałżonka... a także siebie samego. Jeśli ktoś żywi choćby najmniejszą zazdrość w stosunku do dziecka to nie rozumie jego głębokiej natury, tego, że w istocie jest ono syntezą osób, które dały mu życie.

* * *


W odniesieniu do liczby dzieci Kościół przypomina, że chodzi o decyzję, w której należy uszanować odpowiedzialność rodziców. Jednak odpowiedzialne rodzicielstwo nie jest równoznaczne z ograniczaniem liczby dzieci. Oznacza ono wielkoduszność w przyjmowaniu potomstwa.


Zaangażowani we współpracę w przekazywaniu życia małżonkowie powinni oczywiście rozważać różne okoliczności i uwarunkowania przyjścia dziecka na świat w określonym czasie. Nie mogą jednak nigdy pozwolić na to, by zdominowała ich materialistyczna i egoistyczna wizja życia. Niektórzy mówią: „Na razie jedno dziecko, na drugie nie możemy sobie pozwolić”. Tymczasem wyrażenie „móc sobie pozwolić” w ogóle nie wydaje się właściwe. Nie można sobie pozwolić na futro, na podróż do Ameryki albo na nowy samochód. Ale na dziecko!?… Dziecko jest osobą, istotą najwspanialszą jaka istnieje we wszechświecie. Na dziecko nie tyle „pozwalamy sobie”, co przyjmujemy wraz z nim wielkie i wzbogacające nas zobowiązanie. Brak zaangażowania i przedkładanie własnej wygody lub bezpieczeństwa, wiąże się często z przekonaniem, że aby mieć dziecko i kolejne dzieci, potrzeba idealnych warunków by je wychować. Przy takim nastawieniu trudno spodziewać się, aby małżeństwo zapragnęło mieć więcej dzieci...


Saint-Exup(ry napisał takie piękne zdanie: „Miłość między małżonkami to nie spoglądanie wzajemnie na siebie, ale spoglądanie w tym samym kierunku”. Kierunek, w jakim patrzą, to przecież, między innymi, dar dzieci i ich przyszłość. Ojcostwo i macierzyństwo oznaczają dar i wymagają odpowiedzialności. Nie potrzeba unikać przyjścia na świat potomstwa. Trzeba zaangażować się w służbie życiu, przyjąć każde dziecko z miłością i wychować. 


Odpowiedzialne rodzicielstwo wymaga, aby „małżonkowie byli posłuszni wezwaniu Bożemu i działali jako wierni wyraziciele Jego zamysłu. Będą z nim zgodni, gdy zdecydują się wielkodusznie otworzyć rodzinę na nowe życie i zachowają postawę służby życiu. Wierność tę i postawę służby zachowają również w takich okolicznościach, gdy „z poważnych przyczyn i zgodnie z prawem moralnym postanawiają unikać tymczasowo lub na czas nieokreślony nowych narodzin” (Jan Paweł II, Evangelium vitae, n. 97).


Wiele mówi się obecnie i dyskutuje o postępie i rozwoju ludzkości oraz o środkach antykoncepcyjnych, ale o dziecku już się nie rozmawia. Mówi się o nie wystarczających środkach, o społeczeństwach w kryzysie, o zapomnianych wartościach, o ubóstwie spadającym na rozwinięte narody… Mędrcy teraźniejszości podobni są do rady starców, która zasiada wieczorami, by użalać się nad gnębiącymi świat nieszczęściami i patrzy w przyszłość pełna lęku i obaw. Wynajduje środki zaradcze, obmyśla rozwiązania, wznosi umocnienia obronne, zbroi się przeciw wrogowi. Wśród wszystkich środków zaradczych nie potrafi jednak docenić tego jedynego prawdziwego -- życia. Tymczasem życie broni się życiem! Ludzkość ponownie spojrzy w przyszłość z ufnością nie za przyczyną dóbr, które zgromadzi i zabezpieczeń, które dla nich stworzy, kierując się podejrzliwością i lękiem… ale za sprawą życia. Zadziwiające, że ludzie nie rozumieją tej podstawowej prawdy. Mądrym tego świata, tą mądrością, która jest głupstwem w oczach Boga, udało się jednak przekonać wielu, że dziecko jest ciężarem i przeszkodą, że życie jest zagrożeniem dla życia oraz że współtwórcy życia stają się bezrozumni i narażają dobro ludzkości.


Przeciw takiemu brakowi światłego spojrzenia, podniósł się głos papieża, gdy na Konferencji na temat ludności i rozwoju w Kairze, próbowano narzucić krajom trzeciego świata ograniczanie liczby narodzin bez poszanowania godności osoby ludzkiej,


Zdarza się niekiedy pozornie przeciwstawna sytuacja: pragnienie dziecka za wszelką cenę i uciekanie się do sztucznego zapłodnienia. Wypada przypomnieć, że to nie miłość do dziecka dyktuje podobne decyzje, gdyż każde dziecko ma prawo przyjść na świat jako owoc aktu miłości swoich rodziców, w zgodzie z Bożym planem. Rodzice pozostają w służbie życia ludzkiego i są sługami, nie panami. Dlatego Kościół naucza, że ze względu na ludzką godność, „poczęte dziecko powinno być owocem miłości swoich rodziców” (Instrukcja Donum vitae, n. II.4). Nie można więc dopuszczać do sztucznego zapłodnienia, w którym „środek techniczny zastępuje akt małżeński” (Ibid., n. II.6).


Każda osoba, początek i kres miłości, ma prawo być traktowana z miłością, w poszukiwaniu jej dobra, w każdych okolicznościach życia. Owo prawo do konstytuowania się w obrębie miłości ma znaczenie dla jej rozwoju i doskonałości, zwłaszcza, w chwilach, gdy chodzi o sprawy egzystencji: związek małżeński, poważne wybory, momenty głębokiej skruchy, śmierć… zaś fundament swój odnajduje i określa w owej jedynej chwili, która warunkuje wszelkie możliwe dobro, w chwili poczęcia. Dlatego każda osoba ma prawo do przyjścia na świat jako owoc aktu prawdziwej miłości swoich rodziców. Doprowadzanie do poczęcia poza tym kontekstem stanowi zamach na jej godność.

4. CHRYSTUS UCZY NAS, JAK W PEŁNI PRZEŻYWAĆ ZAANGAŻOWANIE MAŁŻEŃSKIE

Wiara poucza nas, że historia ludzkości to nie następstwo szeregu przypadkowych zjawisk lub ustalonych arbitralnie wydarzeń ale historia zbawienia ludzi. Jej nicią przewodnią jest miłość Boga do człowieka, miłość objawiająca się w przymierzu, które ześrodkowane jest i zwieńczone w Chrystusie. Tylko w Chrystusie, jedynym Pośredniku między Bogiem a człowiekiem, ten ostatni może w pełni zrozumieć i zrealizować swoją godność i powołanie, które dla wielu będzie misją w małżeństwie i rodzinie.

Św. Jan, apostoł Miłości, napisał: „Umiłowani, miłujmy się wzajemnie, ponieważ miłość jest z Boga, a każdy, kto miłuje, narodził się z Boga i zna Boga. Kto nie miłuje, nie zna Boga, bo Bóg jest miłością. W tym objawia się miłość Boga ku nam, że zesłał Syna swego Jednorodzonego na świat, abyśmy życie mieli dzięki Niemu” (1 J 4, 7-9).


W dalszej części proponujemy pasjonującą drogę odkrywania piękna miłości małżeńskiej.

U początków miłości


Sedno objawienia, które w Chrystusie znajduje swoją kulminację, zawiera się w słowach: „Bóg jest miłością” (1 J 4, 16). Dla chrześcijanina istnieć to być kochanym i wezwanym przez Boga do miłości. Z miłości Ojciec wysłał swego Jednorodzonego Syna, który w pełni się nam oddał i w pewnym sensie stał się Małżonkiem ludzkości i każdego z nas.


Cała historia świata jest opowiadaniem o tej małżeńskiej, oblubieńczej miłości, o przymierzu między Bogiem a człowiekiem, Chrystusem a Kościołem. Tym samym, również wierna, nierozerwalna i płodna miłość pomiędzy mężczyzną i kobietą jest znakiem i urzeczywistnianiem Bożej miłości oblubieńczej.


Św. Paweł zachęca: „Mężowie, miłujcie żony, bo i Chrystus umiłował Kościół i wydał za niego samego siebie, aby go uświęcić, oczyściwszy obmyciem wodą, któremu towarzyszy słowo, aby osobiście stawić przed sobą Kościół jako chwalebny, nie mający skazy czy zmarszczki, czy czegoś podobnego, lecz aby był święty i nieskalany” (Ef 5, 25-27; c. również: 1 Kor 3, 1-8 i J 15, 15). Dlatego chrześcijanie zaproszeni są do przeżywania miłości między mężczyzną i kobietą wewnątrz owej miłości Chrystusa do swej Oblubienicy oraz w ramach małżeńskiego przymierza Pana Jezusa i Kościoła. Miłość płciowa miedzy małżonkami nie może pozostawać w oderwaniu od największego aktu miłości w historii, czyli miłości Pana Jezusa przelewającego na krzyżu krew dla zbawienia ludzkości.


Każdy winien czuć się powołany do swojego życia ze względu na inicjatywę Boga. Jedynie w Nim możemy zaspokoić nasze pragnienie prawdy, pokoju i miłości. Tym samym życie małżeńskie będzie mogło osiągnąć swoją pełnię tylko wtedy, gdy będzie opierać się i żywić niewyczerpaną miłością Boga, Miłością, która została objawiona w Chrystusie i wraz z Nim weszła w historię świata i w nasze życie.


Każda miłość ma zawsze swój początek w Bogu, i stanowi również tak, które człowiek mówi Bogu. W niewielkiej książce Prometo serte fiel para siempre (Przysięgam zawsze być ci wiernym) Giordano Muraro wyobraża sobie List Boga do narzeczonych, w którym w sugestywny sposób opisuje tę rzeczywistość. Do małżonka -- choć to samo odnosi się także do małżonki -- Bóg mówi: 


„Kobieta, która stoi obok ciebie, przejęta, w stroju panny młodej, należy do Mnie. Ja ją stworzyłem. Ukochałem ją wcześniej i mocniej od ciebie. Moje ręce ukształtowały jej piękno, a moje serce wprowadziło w nią czułość i miłość; moja mądrość uformowała jej wrażliwość, inteligencję i wszystkie piękne zalety, które w niej odnalazłeś. Kocham ją od początku. Ty pokochałeś ją kilka lat temu. Złożyłem w twym sercu miłość do niej. Gdy jej powiesz: (Obiecuję być ci wiernym, kochać cię i szanować przez całe życie(, będzie to jakby odpowiedź z twojej strony, że cieszysz się przyjmując ją do twego życia i że będziesz o nią dbał. Od tej pory będziemy ją kochać razem. Nie pozostawię cię samym w tym zadaniu. Dodam ci miłości, abyś umiał być jej wiernym, pomagać jej w potrzebie i przeżywać miłość płodną, która znajdzie swe ukoronowanie w rodzicielstwie i wychowaniu dzieci. Oto mój prezent ślubny: (łaska sakramentu małżeństwa(. Uczynię z ciebie narzędzie mojej miłości; kochać będę moje stworzenie, które teraz zostało twoją żoną, także poprze twoje gesty wyrażające uczucie, oddanie, przebaczenie”.


Dlatego „tak”, które małżonkowie wypowiadają w dzień ślubu, skierowane jest nie tylko do nich nawzajem, ale także do Boga. Owo (tak( zwrócone ku Bogu oznacza: „Zgadzam się kochać cię zawsze, wedle planu Bożego w stosunku do małżeństwa i rodziny”.


Oto dlaczego przymierze małżeńskie okazuje się naprawdę trwałe, kiedy nie jest dwubiegunowe, ale trójbiegunowe. To znaczy kiedy formuje trójkąt, u podstawy którego znajdują się małżonkowie, a na wierzchołku Bóg. Poprzez ślub mąż i żona wchodzą w przymierze: wzajemne oraz w przymierze z Bogiem. Jan Paweł II zauważył: „miłość małżeńska (…) jest nie do pomyślenia bez Oblubieńca [Chrystusa], bez tamtej miłości, którą On pierwszy umiłował do końca. Również i małżonkowie, tylko miłując (do końca(, mogą być uczestnikami tej (miłości(, tej (wielkiej tajemnicy(. Albo stają się jej uczestnikami, albo też w ogóle nie wiedzą, co to znaczy miłość. Nie wiedzą, co sobie wzajemnie ślubowali, do czego się wzajemnie zobowiązali, nie wiedzą, za co są wspólnie odpowiedzialni” (Jan Paweł II, List do rodzin, n. 19). W konsekwencji małżonkowie powinni pamiętać, że ich miłość i zaangażowanie zostały uświęcone; powinni być coraz bardziej świadomi, że Bóg jest wraz z nimi i że to On udziela im siły, by potrafili się kochać, to znaczy -- między innymi -- by się rozumieli, pomagali sobie, poświęcali się, przebaczali.


Katechizm Kościoła Katolickiego ujmuje obszerne nauczanie papieskie z ostatnich lat na temat małżeństwa i rodziny w następujących słowach: „Pismo święte zaczyna się od opisu stworzenia mężczyzny i kobiety na obraz i podobieństwo Boże, a kończy wizją (Godów Baranka( (P. 19, 7.9). Od początku do końca Pismo święte mówi o małżeństwie i jego (misterium(, o jego ustanowieniu i znaczeniu, jakie nadał mu Bóg, o jego początku i celu” (n. 1602).

Małżeństwo jako sakrament


Co oznacza „małżeństwo jako sakrament” zrozumiemy tylko wówczas, gdy uświadomimy sobie czym jest Kościół oraz jego misja znaku i narzędzia zbawienia. Kościół jest Ciałem Chrystusa, jest żywą obecnością Chrystusa wprowadzonego do świata, jest wspólnotą tych, którzy zostali ożywieni przez Ducha Świętego. Wraz z chrztem rozpoczęło się w nas życie chrześcijańskie, życie łaski, które czyni nas dziećmi Bożymi i wprowadza do Kościoła, do nowego przymierza Boga z człowiekiem. W ten sposób zostajemy zanurzeni w zbawczą dynamikę, aktualizowaną i wzbogacaną później przez pozostałe sakramenty, zgodnie ze specyfiką każdego z nich.


Dzięki dokonanemu przez Chrystusa odkupieniu, cała rzeczywistość ludzka otrzymuje większe znaczenie i wartość, zgodnie z projektem zbawienia i miłości Boga ku człowiekowi. W tym planie sakrament małżeństwa posiada szczególną właściwość; w porównaniu bowiem z innymi sakramentami, stanowi rzeczywistość naturalną. Przez podniesienie do rangi sakramentu rzeczywistość ta nabiera w planach Bożych specjalnej wartości, gdyż przypomina i aktualizuje przymierze Boga z ludźmi. Dlatego św. Paweł określa małżeństwo jako „wielką tajemnicę”.


Rzeczywiście, małżonkowie chrześcijańscy objawiają i doświadczają wiernej, nierozerwalnej i płodnej miłości Boga wobec człowieka, co oznacza jedność Chrystusa z Kościołem. W konsekwencji ich życie małżeńskie i rodzinne zamienia się w powołanie i drogę uświęcenia, w dar i misję. Jedność przeżywana przez małżonków w wierności staje się odwzorowaniem miłości i przymierza Boga z ludźmi.


Misja małżonków posiada pierwszorzędne znaczenie tak dla społeczeństwa, jak dla Kościoła.  Wzajemny dar i wierność małżonków, podobnie jak prokreacja i wychowanie dzieci, przyczyniają się do budowania Kościoła „pośrodku tego wielkiego zmagania pomiędzy dobrem a złem, między życiem a śmiercią, między miłością a wszystkim, co jest jej przeciwieństwem” (Jan Paweł II, List do rodzin, n. 23).


Kościół jest jakby zwierciadłem miłości... albo egoizmu małżonków. Nie istnieją bowiem dwie relacje, jedna do Chrystusa i Jego Ciała, i druga do współmałżonka; istnieje jedna i ta sama relacja. Dlatego Chrystus chciał nadać małżeństwu godność sakramentalną i w ten sposób ofiarować małżonkom szczególną pomoc swej łaski.


Aby łaska sakramentu przepoiła życie małżonków i dopomagała im w ich przygodzie, konieczne jest, aby przystąpili oni do ołtarza przygotowani i w stanie łaski uświęcającej. Dlatego Kościół „usilnie zaleca, aby nupturienci przystąpili do sakramentu pokuty i Najświętszej Eucharystii” (Kodeks Prawa Kanonicznego, kan. 1065, ( 2).

Język ciała i jego wymagania moralne


Zjednoczenie płciowe jest aktem prawdziwie ludzkim tylko wtedy, gdy zostaje urzeczywistnione zgodnie ze swym autentycznym znaczeniem.


Tak jak ludzka mowa powinna oddawać znaczenie słów, tak też i ludzkie gesty płciowe powinny wyrażać prawdę o miłości. Wyrażają one i komunikują pewne przesłanie. Są gestami pełnymi zaangażowania i sensu. W istocie objawiają wzajemny i pełny, osobisty dar małżonków.


Konieczne jest zatem, aby w konsekwencji ofiarowania siebie w akcie płciowym osoba była obecna w nim głęboko, całym swoim bytem. Postawa chrześcijańska nie jest „grą w miłość”, ale „oddawaniem życia w miłości”. W związku z takim wymaganiem małżonkowie powinni uczyć się czynić ze zjednoczenia ciał akt pełnego i bezwarunkowego oddania. 


Nie jest prawdą, że okresowa wstrzemięźliwość czyni małżeństwo lepszym. Należałoby raczej stwierdzić, że lepszym jest to małżeństwo, które potrafi głębiej odzwierciedlić miłość i komunię osób przez wzajemne oddanie, zwłaszcza w intymności małżeńskiego zbliżenia.


Odważnie i świadomie trzeba przeciwstawić się rozprzestrzeniającej się „kulturze prezerwatywy”, która oferuje „Płeć po obniżonej cenie” i sprowadza współżycie małżeńskie do banalnego narzędzia przyjemności. Wówczas przesłanie gestów miłości, zgodnie z załączoną ulotką, brzmi: używaj aby uniknąć zarażenia się chorobami przenoszonymi drogą płciową lub „innego incydentu”, jak na przykład poczęcia. Rozpowszechnianie takiej mentalności jest nadużyciem, dewaluacją wartości płci i zamachem na godność ludzką. Płciowość zostaje zredukowana do luksusowego artykułu zapewniającego przyjemność, do czegoś trywialnego i głupiego, bez znaczenia dla istoty więzi miłości między osobami.


Prawdziwa „rewolucja seksualna” powinna ukształtować się jako tak wypowiedziane dla miłości prawdziwej, jako rewolucja afirmacji daru miłości. Najpierw należy więc określić wartość  płciowości wpisanej w naturę człowieka, jako daru, który pozostaje w służbie prawdziwej miłości. Odsłoni się wówczas na nowo tajemnica naturalnego odruchu wstydliwości i znaczenie takich cnót jak skromność i czystość - znaków uduchowienia ciała ludzkiego. Przez wstydliwość osoba, ciało uduchowione, broni się przed poniżeniem i zredukowaniem jej do zwykłego ciała-przedmiotu. Tylko zwierzęta nie posiadają wstydliwości.


Seksualne fobie nie mieszczą się w doktrynie chrześcijańskiej. Niektórzy uważają, niesłusznie, że religia katolicka jest egzaltacją ducha i negacją ciała. Przyczyniają się w ten sposób do nieporozumień. Warto głośno przypominać, że właśnie religia katolicka jest jedyną, która głosi zmartwychwstanie ciała. Pozostałe religie mówią o życiu po śmierci, pojmowanym jako życie duszy w wymiarze czysto duchowym, albo o reinkarnacji w innym żywym bycie. Chrześcijaństwo natomiast naucza o zmartwychwstaniu w dniu ostatecznym. Jak zatem można utrzymywać, że chrześcijaństwo nienawidzi ciała?


Wcielenie Syna Bożego istotnie wyróżnia religię chrześcijańską spośród innych religii. Chrystus objawia w ten sposób człowiekowi jego wielkość i godność oraz prawdę o istnieniu w ciele „uduchowionym” (albo w duchu „ucieleśnionym”). Poprzez wcielenie samego Boga płciowość ludzka doznaje uświęcenia i nowej „personifikacji”, nabiera większej wartości, okazuje się bogactwem osoby dla małżeństwa i przejawia jej powołanie, które realizowane jest poprzez dar.


W pierwszym rozdziale Księgi Rodzaju czytamy: „Stworzył więc Bóg człowieka na swój obraz, na obraz Boży go stworzył: stworzył mężczyznę i niewiastę” (Rdz 1, 27). Kobieta i mężczyzna również poprzez miłość płciową i płodność są wezwani do przeżywania wspólnoty, która odbija wewnętrzne życie Boga jako Trójcy. W małżeństwie łączą się oni tak blisko, że udaje im się stać -- jak mówi Księga Rodzaju -- „jednym ciałem” (Rdz 2, 24). Jest mowa również o tym, że Bóg błogosławi ludzkie nasienie.


Płciowość sama z siebie jest dobra. Jednak przekonanie, że ciało panuje nad całą osobą byłoby wypaczeniem i dlatego doktryna chrześcijańska odrzuca je. Etyka, której naucza Kościół, nie jest bynajmniej sadystycznym jarzmem płciowości. Stara się uszanować i uczcić cuda daru ciała i zachować płciowość od najmniejszej skazy, która mogłaby ją oszpecić. Kościół pragnie zachować i głosi prawdę o pełni znaczenia ciała aby działania małżonków przynosiły spodziewane owoce. Bóg, który dał człowiekowi płciowość, oczywiście nie może patrzeć na nią nieufnie. Ukazuje skarb chociaż wie, że człowiek zdolny jest go roztrwonić. Nie można jednak powiedzieć, że jest jak ten ojciec, który kupiwszy synowi motocykl żałuje tylko, że nie przewidział niebezpieczeństw, jakie on ze sobą niesie. 

* * *


Po tym co powiedzieliśmy łatwo zrozumieć, dlaczego Kościół odrzuca antykoncepcję. Jeśli występują trudności z akceptacją takiego stanowiska pośród katolików to zwykle wynikają one z niewłaściwego przedstawiania tej nauki. Zbytnim uproszczeniem jest bowiem prezentowanie jej jako przeciwstawienia dobrych metod naturalnych, złym metodom sztucznym.


Jeśli z uwagą przeczytamy Encyklikę Humanae vitae (1968 r.), zobaczymy, że odrzucenie antykoncepcji nie bierze się z przeciwstawienia tego, co „naturalne” temu, co „sztuczne”. Sztuczną regulację poczęć uważa się za niechrześcijańską, bo wyklucza pełną miłość i odpowiedzialne rodzicielstwo.


Oprócz przeciwstawiania się życiu, antykoncepcja uniemożliwia urzeczywistnianie pełni miłości. Zupełnie niezależnie od subiektywnych intencji małżonków antykoncepcja w małżeństwie nie jest odpowiednim środkiem wyrażania i pomnażania wzajemnej miłości. Antykoncepcja, jak przypomniał Jan Paweł II, przeciwstawia się prawdzie miłości… oraz pomniejsza lub usuwa szczęście, jakie z miłości wypływa.


Natomiast wstrzemięźliwość małżonków, którzy, jeśli istnieją poważne powody dla odłożenia lub uniknięcia nowego poczęcia, powstrzymują się od relacji intymnych w okresach płodności kobiety jest bardzo odmienne z punktu widzenia moralności. W takim przypadku objawiają oni i wzmagają wzajemną miłość, a ponadto nie podejmują działań, które świadczyłyby o ich akceptacji dla uniemożliwiania przekazywania życia. Jan Paweł II zauważył: „W ten sposób płciowość zostaje uszanowana i rozwinięta w jej wymiarze prawdziwie i w pełni ludzkim, nie jest natomiast (używana( jako (przedmiot(, który burząc jedność osobową duszy i ciała, uderza w samo dzieło stwórcze Boga w najgłębszym powiązaniu natury i osoby” (Jan Paweł II, Familiaris consortio, n. 32).


Przez takie działanie małżonkowie dostosowują swoje zachowania płciowe do wymagań naturalnego rytmu małżeńskiej płodności i odpowiedzialnego rodzicielstwa. W przypadku antykoncepcji czynią natomiast coś zupełnie przeciwnego. Zakłócają porządek prokreacyjny i przenoszą odpowiedzialność za własne działanie na równie lub bardziej zawodne, a ponadto szkodliwe, środki antykoncepcyjne, aby nie zmieniać swoich zachowań płciowych. Tworzą klimat wzajemnej nieufności i poszerzają granice nieodpowiedzialności w zachowaniach płciowych, a konsekwencje obejmują też ograniczenie ich dyspozycji wychowawczych jako rodziców.

Rodzina - Kościół domowy


Nie odnosimy się w tym przypadku ani do kościoła jako budynku, ani do Kościoła jako instytucji, lecz do Kościoła jako żywej wspólnoty ludzi złączonych z Bogiem, zjednoczonych z Ojcem przez Syna, w Duchu Świętym. W takim znaczeniu wszyscy jesteśmy powołani, by „przemienić się w Kościół” i dotyczy to zwłaszcza rodzin.


Rzeczywiście, w łonie rodziny człowiek rodzi się, przeważnie wzrasta w wierze i uczy się poznawać i kochać Jezusa Chrystusa, odkrywać i kochać Boga, który w Swej intymności, także jest Rodziną. Bóg jest pełnią ojcostwa (Ojciec), synostwa (Syn) i miłości (Duch Święty). Oznacza to, że istnieją w Nim wszystkie elementy konstytuujące rodzinę. A w konsekwencji małżonkowie chrześcijańscy zaproszeni są do uświadomienia sobie i do świadczenia o tym, że ich miłość i jedność mogą i powinny być odbiciem życia Trójcy Świętej.


Materializm, pragnienie posiadania i konsumpcji, sprawiają takie zacieśnienie horyzontów zainteresowań, że nie jesteśmy w stanie dostrzec duchowego wymiaru ludzkiego życia. Nie należy się dziwić, że miłość wielu małżeństw staje się jałowa i oschła gdy brakuje wymiaru duchowego. Małżeństwo bez duchowości, bez głębi poczucia wewnętrznej godności jest podobne do ciała bez duszy, albo do rośliny pozbawionej wody.


Duchowa treść małżeństwa zależy oczywiście od tego, jak małżonkowie pojmują i ucieleśniają jego wartość, transcendencję i tajemnicę. Oczywiste jest, że rozumienie i przeżywanie małżeństwa w tych wymiarach musi być powiązane z osobistą relacją z Bogiem. Przejawem tej szczególnej więzi będą działania podejmowane w życiu rodzinnym, które uczynią ze wspólnoty osób Kościół „w domu”, albo, jak nazwał go Sobór Watykański II, Kościół domowy.


Trzeba jednak właściwie tę prawdę rozumieć. Kościół w domu nie oznacza po prostu krzyża wiszącego w salonie albo obrazu Matki Bożej w sypialni. Może to stanowić znak Kościoła domowego, ale o nim nie przesądza. Ważne są chwile modlitwy przed i po rodzinnym posiłku z dziećmi oraz przed snem, a nade wszystko wspólne uczestnictwo w niedzielnej Mszy świętej. Istnieją i inne, typowo chrześcijańskie tradycje rodzinne, jak szopka bożonarodzeniowa, czy odwiedziny cmentarza. Warto jednak pamiętać, że Kościół domowy wyrasta przede wszystkim z troski małżonków o kształtowanie życia według ducha Ewangelii. W ten sposób rodzice odkrywają ścisłą zależność między osobistą relacją z Bogiem a relacją ze współmałżonkiem i z dziećmi.


Małżonkowie są powołani do ukoronowania swojego związku przez wydanie na świat dzieci, a tym samym, do poszerzania rodziny. Jako podstawowa komórka wielkiej rodziny ludzkiej przyczyniają się w ten sposób do jej rozwoju, a jako chrześcijanie, także do rozwoju Kościoła. Istnieje ogromna duchowa wartość w wychowywaniu dzieci. Pamiętajmy, że wychowanie jest pierwszoplanowym prawem i zadaniem rodziców. Życie według wiary uczy nas odkrywać w każdym dziecku dar powierzony nam przez Boga. Pozwala też rodzicom uświadomić sobie związaną z tym darem odpowiedzialność.


Rodzice są więc głównymi „szafarzami” Kościoła domowego i uczestniczą w potrójnej posłudze Chrystusa: jako Kapłana, jako Proroka i jako Pasterza. Misja kapłańska zobowiązuje ich do głoszenia swoim dzieciom Ewangelii i do tego aby byli dla nich pierwszymi świadkami miłości, wierności i miłosierdzia Boga. To rodzice zaszczepiają w dzieciach chrześcijańskiego ducha i ewangeliczne ideały. Ukazują, na przykład, wartość poświęcenia, rezygnacji z własnego „ja”, hojności, lojalności i solidarności. Wskazują na taki obszar ludzkiej wolności, który obejmuje odwiedziny osób starszych, chorych, wyjazdy na wakacje z niepełnosprawnymi, podróże do miejsc świętych, itp.


Dzieci, które spotykają się z cierpieniem, stają się bardziej wrażliwe i skłonne do bezinteresownego poświęcenia, a przez to dojrzewają do miłości. Natomiast, te dzieci, które spędzają czas przed telewizorem, znają doskonale fikcyjne historie i osoby, ale często nie wiedzą, czym jest ból. Widzą jedynie jak podaje się na ból pastylkę lub inny specyfik, który go uśmierza.


Ognisko domowe powinno być pierwszą szkołą humanizmu i życia chrześcijańskiego, miejscem, gdzie rodzi się i rozwija wiara i z którego promieniuje ona na całą społeczność.

Małżeństwo - droga uświęcenia


Skoro rodzina jest Kościołem w domu, to pełnienie przez rodziców ludzkich i chrześcijańskich zadań ma w sobie coś z kapłaństwa. Jest to jeden z ulubionych tematów papieża Jana Pawła II, który zachęca chrześcijańskich małżonków do uświadomienia sobie ich misji.


Dla człowieka posiadającego wiarę, małżeństwo jest drogą doskonalenia, drogą ku pełni życia chrześcijańskiego, a więc autentycznym powołaniem Bożym do uświęcenia się przez miłość i wierność współmałżonkowi, oddanie się dzieciom i w pozostałych relacjach istniejących w rodzinie. Błogosławiony Josemar(a Escriv(, założyciel Opus Dei, mówił często do małżonków: „wasza droga do nieba ma swe imię, imię waszego współmałżonka”. A w homilii, która zatytułowana jest Małżeństwo, powołanie chrześcijańskie, zauważa: „Wiara i nadzieja mają przejawiać się w spokoju, z jakim podejmowane są problemy, wielkie lub małe, które pojawiają się we wszystkich rodzinach; w radości, z jaką trwa się w wypełnianiu swych obowiązków. W ten sposób miłość wypełni wszystko i doprowadzi do dzielenia z sobą przyjemności i możliwych przykrości, do uśmiechu i zapominania o własnych zmartwieniach, by zwracać uwagę na innych; do wysłuchiwania współmałżonka i dzieci, okazywania im, że prawdziwie się ich kocha i rozumie; do lekceważenia zwykłych i nieznaczących sprzeczek, które egoizm mógłby przekształcić w góry; do wypełniania z wielką miłością najmniejszych posług, z których złożone jest codzienne wspólne życie” (w: To Chrystus przechodzi, n. 23).


Człowiek, który stara się budować życie duchowe na marginesie swojej relacji małżeńskiej i rodzinnej pozostaje więc w błędzie. Właśnie przez obowiązki i codzienne, niewielkie poświęcenia mające na celu rozwój rodziny odkrywamy wolę Boga i, co za tym idzie, okazje do uświęcania się przez miłość. Jest to ta sama miłość, którą Chrystus nas kocha i którą ukochał Kościół poświęcając Siebie samego. Za każdym razem, gdy urzeczywistniamy konkretny gest miłości, odbijamy obraz Ojca -- źródła miłości, Syna, który daje siebie Ojcu i Ducha -- miłości niestworzonej. Duch Święty podtrzymuje nas i uczy Chrystusowej miłości do Kościoła, miłości pełnej, wiernej i trwałej.


Miłość Chrystusa jest wierna, nieodwołalna, bezwarunkowa. Nie kocha On nas za nasze zalety, ale wraz z naszymi zaletami i pomimo naszych wad. Jego miłość jest wyłączna i osobowa. Dla Niego ważny jest nie tyle zbiór osób, co każda pojedyncza osoba. Taka też jest miłość małżeńska -- płodna wspólnota życia mężczyzny i kobiety -- a zatem miłość, która z istoty swojej jest pełna, nierozerwalna i wyłączna.


Ponadto, miłość małżonków, na podobieństwo miłości Chrystusa, powinna otworzyć się na apostolstwo. Małżonkowie nie mogą zamykać się na sobie, uważając miłość wzajemną za sprawę prywatną. Świat, społeczeństwo, Kościół potrzebują świadectwa ich miłości.

5. DLACZEGO JEST TAK WIELE NIEUDANYCH MAŁŻEŃSTW?

„Każdego więc, kto tych słów moich słucha i wypełnia je, można porównać z człowiekiem roztropnym, który dom swój zbudował na skale. Spadł deszcz, wezbrały potoki, zerwały się wichry i uderzyły w ten dom. On jednak nie runął, bo na skale był utwierdzony” (Mt 7, 24-25).

Czyż nie jest tak, że w wielu nieudanych małżeństwach pojawił się jakiś błąd konstrukcyjny? Zbudowano je według błędnego projektu?

Małżeństwa zbudowane na piasku

Liczba rozwodów ciągle rośnie, do tego stopnia, że w niektórych krajach Europy prawie połowa ślubów kończy się rozwodem. Według aktualnych danych liczba rozwodów sięga 33% we Francji, 38% w Szwajcarii i niemal 50% w Szwecji. W Hiszpanii liczba rozwodów także wzrasta gwałtownie, choć kraj ten znajduje się jeszcze za najbardziej „postępowymi” państwami Europy. 21 czerwca 1981 roku wprowadzono w Hiszpanii cywilne prawo do rozwodu i aż do 1995 roku zanotowano ich 341 902, co średnio w roku oznacza 22 793 rozwody. Stosunek małżeństw rozwiedzionych do zawartych, według komentarza z pisma ABC z 1993 roku, w Hiszpanii wynosił 1: 9,6. W Wielkiej Brytanii zaś odpowiednio 1: 2,3, we Francji 1: 3, a w Niemczech 1: 3,5.

Jednak jeśli spytać zainteresowanych, co popchnęło ich do zerwania małżeństwa, brakuje poważnych motywów, które usprawiedliwiałyby ten krok, tym bardziej, że ponad połowa rozwodów dotyczy rodzin z jednym lub większą liczbą dzieci.


Najczęściej podawane wyjaśnienia brzmią tak: „Nie układało się nam”, „Nie rozumieliśmy się”, „Mój współmałżonek się zmienił”, „Nie pozostawiał(a) mi wolnej przestrzeni”, „Czułem (czułam), że się duszę”, „Jesteśmy zbyt różni od siebie”, „Małżeństwo jest dla mnie zbyt monotonne”.


Ktoś, kto w ten sposób argumentuje, nie dostrzega prawdziwych powodów małżeńskiego niepowodzenia. Podobnie nie mają o nich pojęcia liczne pary -- niemal jedna trzecia -- które rozstają się w pierwszych latach małżeństwa. Należałoby do tego rachunku dodać znaczną liczbę małżonków, którzy nie rozwodząc się, ani nie decydując na separację, żyją razem w nieustannych konfliktach lub we wzajemnej niewierności.


Naiwnością byłoby upatrywanie zasadniczego powodu obecnego kryzysu małżeństwa w nowoczesności, postępie, emancypacji kobiet, itp. Będzie o wiele prościej dostrzec główną przyczynę tylu niepowodzeń raczej w lekceważeniu wymagań jakie małżeństwo ze sobą niesie, w nieodpowiednim przygotowaniu, w braku koniecznego zatrzymania się i refleksji nad tym, co oznacza małżeństwo, a więc bez autentycznej chęci zawarcia go. Oczywiście, cała wina nie leży po stronie małżonków. Wzrastają oni mając przed oczami wzorce społeczne, które proponują prawa do dobrobytu, do posiadania, do niezależności, natomiast daleko odwodzą nasze myśli od jakiegokolwiek wezwania do obowiązku, rezygnacji z siebie, większego zaangażowania się.


Tym, którzy rozstają się lub rozwodzą po prostu dlatego, że -- jak im się wydaje -- przestali się kochać, trzeba byłoby uświadomić przede wszystkim, iż węzeł małżeński istnieje nawet wówczas, gdy w jakimś momencie wydaje się, że znikła miłość.


Przyjrzyjmy się nieco bliżej niektórym najczęstszym przyczynom małżeńskich porażek.

1. Jednostronne poszukiwanie własnej samorealizacji


Kto zawiera małżeństwo tylko w perspektywie rozwoju własnego ja, dla realizacji siebie samego, myli się już w punkcie wyjścia. Małżeństwo bowiem jest urzeczywistnieniem czegoś zasadniczo nowego, odmiennego i przeciwstawnego jakiejkolwiek formie egoizmu. Jest to ukonstytuowanie określonego my, za sprawą wzajemnego daru małżonków.


Oczywiście nikt świadomie nie zamierza „wykorzystywać” współmałżonka do samorealizacji. Jednak jeśli taki właśnie jest nieświadomy motyw, współmałżonek po niedługim czasie odczuje go i odrzuci jako nadużycie. Również ten, kto podchodzi do małżeństwa z taką nieświadomą potrzebą, wkrótce poczuje się oszukany, a życie małżeńskie zacznie postrzegać jako przeszkodę w obsesyjnie poszukiwanej samorealizacji.


Owa nadwrażliwość na siebie samego stanowi prawdopodobnie przyczynę najbardziej gwałtownych rozwodów, natomiast zawsze obecna jest w tych przypadkach, w których zasadnicze, bezpośrednie przyczyny rozwodu wydają się być odmienne.

2. Brak autentycznego wzajemnego poznania


Między ludźmi, którzy ślubują sobie w młodym wieku lub po krótkim okresie narzeczeństwa, często brakuje miłości zakorzenionej wystarczająco we wzajemnym poznaniu. Uczuciowość, sentyment w stosunku do ludzi nie może zagwarantować stabilizacji miłości małżeńskiej. Uczucie nierzadko przyczynia się do ukształtowania wyretuszowanego i ocenzurowanego obrazu drugiej osoby, obrazu który odkrywa w niej jedynie wartości pozytywne, wychwala je w najwyższym stopniu, bierze zaś w nawias cechy mniej korzystne.


Idealizacja taka, typowa dla wieku młodzieńczego, wzbogaca ukochaną lub ukochanego w zalety, które chciałoby się w nich widzieć, a jeśli jakaś wada jest ewidentna, uważa się ją w końcu za sympatyczną i interesującą. Kiedy zaczyna się wspólne życie zmniejsza się tendencja do idealizacji i pojawia się „realistyczny” poziom krytyki. Anielski ideał staje się normalną, a niekiedy nawet uciążliwą osobą, posiadającą wprawdzie zalety ale i wady, a niektóre z tych ostatnich zaczynają być postrzegane jako szczególnie nieprzyjemne. Zdaje się jakby były rozmyślnie skierowane przeciw nam, tak iż czujemy się oszukani i dotknięci. Niekiedy rodzące się w ten sposób rozczarowanie może wywołać diametralnie odmienne reakcje. Ślepa miłość zamienia się w końcu w nienawiść… równie ślepą.
3. Przesadne oczekiwania


Źródłem wielu kryzysów małżeńskich są zbyt wygórowane oczekiwania w stosunku do instytucji małżeństwa. Powinno ono być postrzegane przede wszystkim jako dar składany z siebie. Samotność, która trapi dziś tak wiele osób, może sprawiać, że upatruje się w małżeństwie sposobu na rozwiązanie własnych problemów i pokłada się w nim przesadne i niezbyt realistyczne nadzieje.


Niektórzy wyobrażają sobie, że szczęście przeżytych wspólnie w okresie narzeczeństwa chwil powinno automatycznie przedłużyć się na całe życie małżeńskie, mieć tę samą spontaniczność i świeżość, jak w czasach poprzedzających ślub i to bez żadnego wysiłku.


Inni chcieliby, aby współmałżonek był doskonały. Po pierwszej poważnej sprzeczce, rozczarowanie prowadzi ich do przekonania, że istnieje między nimi niezgodność charakterów niemożliwa do przezwyciężenia.


Jeszcze inni ufają, że wraz ze ślubem, bez trudu i samoistnie, znajdą rozwiązania dla własnych problemów. Mogą być nimi trudności z integracją w społeczeństwie, zły obraz siebie samego, dysfunkcje płciowe, itp. Rozczarowanie przychodzi, gdy okazuje się, że małżeństwo nie tylko nie pomogło ale dostarczyło nowych trudności. Pojawia się żal, nadmierna krytyka i drwina. Obiekcje wobec instytucji małżeństwa i współmałżonka łatwo doprowadzają do zerwania.


Chrześcijanin wie, że w tym życiu, a więc również w małżeństwie, może i powinien spotkać szczęście. Wie jednak i o tym, że nie jest tutaj doskonałe i że pierwszym warunkiem do jego osiągnięcia jest rezygnacja z poszukiwania szczęścia w obsesyjny sposób. Kto zawiera małżeństwo z owym wyolbrzymionym pragnieniem gratyfikacji nie uniknie rozczarowania. Pragnienie absolutnej szczęśliwości, które obecne jest w nas wszystkich, będzie mogło zostać zaspokojone dopiero w Królestwie Niebieskim.

4. Brak czasu na przebywanie razem


W naszym rozbieganym i zagonionym społeczeństwie skraca się czas spokojnego przebywania ludzi ze sobą, czas dialogu, wzajemnego słuchania siebie, miłości. Ten niedostatek pustoszy życie, niszczy głębokie relacje międzyludzkie, a w szczególny sposób niszczy również relację małżeńską.


Michael Ende w sugestywny sposób opisuje tę sytuację w książce Momo. Mówi o mieście, w którym liczni, ponurzy, „szarzy ludzie” kradną czas. Postacie z książki symbolizują obsesje związane z pracą, racjonalizacją, pieniędzmi. „Szarymi ludźmi” -- złodziejami czasu, mogą być komputery, telewizja, sport, hobby, spotkania towarzyskie, a nawet pedanteria porządków lub przesada w interesowaniu się dziećmi, jeśli brakuje już miejsca dla współmałżonka …


Rezultat jest zawsze taki sam. Małżonkowie nie znajdują czasu, okazji, niezbędnego spokoju, aby być razem, rozmawiać, okazywać sobie uczucia i w ten sposób karmić miłość małżeńską. Żyją pod jednym dachem, ale stają się sobie obcy, nie mają sobie nic do powiedzenia, każde z nich jest zaabsorbowane indywidualnymi zainteresowaniami.

5. Raczej matka lub ojciec niż współmałżonek


Na kształtowanie się relacji małżeńskiej, być może obecnie w mniejszym stopniu niż kiedyś,  wpływają rodziny pochodzenia. Logika i rozum wskazują, że taki wpływ istnieje. Gdy obecność teściów wiąże się z autokratycznym narzucaniem woli i manipulacją zaczynają się problemy. Utrzymująca się po ślubie dominacja rodziców wywołuje napięcia, które poważnie zaburzają harmonię małżeńską.


Ofiarą takiej sytuacji może być syn-mąż, któremu nie udało się uzyskać niezależności od matki (lub ojca) i który nie chce utracić żony, ale stara się zadowolić obydwie strony. Niestety, w rezultacie wszyscy pozostają nieusatysfakcjonowani. On sam nieustannie znajduje się w przykrej sytuacji. Matka, narzucając się, wchodzi w konflikt z synową. Żona czuje się kontrolowana i osądzana przez teściową. Napięcia te nie znikną, dopóki nie zmieni się dogłębnie charakter relacji poszczególnych osób. Syn będzie musiał uświadomić sobie, że małżeństwo oznacza „opuścić ojca swego i matkę swoją, i połączyć się ze swą żoną” (Rdz 2, 24). Małżonkowie będą musieli nauczyć się kochać wspólnie matkę i ojca. Rodzice będą musieli pogodzić się z wymaganiami miłości rodzicielskiej względem małżonków i pokochać ich stosownie, jak prawdziwe dorosłe dzieci.


Inne napięcia mogą zrodzić się jeśli córka-żona, jest zbyt zależna od swej matki (lub ojca) o silnej osobowości. Mąż będzie wówczas odczuwał zazdrość, frustrację i poniżenie. Przezwyciężenie tej dalekiej od harmonii sytuacji, będzie możliwe dopiero wtedy, jeśli on będzie potrafił zdobyć ją i tym samym wesprzeć dowartościowując tak, aby czuła się w jego oczach atrakcyjniejsza i bardziej ceniona niż w oczach matki.

Dziesięć fałszywych powodów do zawarcia małżeństwa


Przyczyn niepowodzeń można często doszukiwać się jakby w małżeńskim „przedpokoju”. Istnieją związki, które były nieporozumieniem od samego początku. Wśród wielu fałszywych powodów, które mogły skłonić do zawarcia małżeństwa warto wskazać te, które występują najczęściej. Są nimi:


1. Zwracanie uwagi jedynie na zewnętrzną atrakcyjność drugiej osoby, a zapominanie lub lekceważenie spraw o wiele ważniejszych, takich jak charakter, osobowość, wspólne zainteresowania, koncepcja życia.

2. Idealizowanie zalet drugiej osoby bez świadomości, że są one po części owocem romantycznego uniesienia, a więc braku realizmu.


3. Strach przed samotnością lub śmiesznością. Pomimo, że dzisiaj średni wiek zawierania małżeństw znacznie się podniósł, nie brakuje młodych osób, które nie chcąc ryzykować „starokawalerstwa” lub „staropanieństwa”, i z obawy przed zbyt szybkim zestarzeniem się, biorą ślub bez odpowiedniego przemyślenia tej transcendentalnej decyzji, przy pierwszej okazji, i z kimś kto się pojawi jako pierwszy.


4. Pragnienie niezależności od rodziców. Kto cierpi z powodu nadmiernego podporządkowania swej rodzinie, ma skłonność do upatrywania w małżeństwie swoistego „wyzwolenia”. Decyzja o ślubie, podjęta zwykle w pośpiechu, może być wówczas podyktowana głównie chęcią emancypacji.


5. Stawianie sobie za punkt honoru, zwłaszcza jeśli rodzice się sprzeciwiają, aby postąpić według własnej decyzji w wyborze współmałżonka,. Trwanie przy takim postanowieniu może być dobre, ale pod warunkiem, że nie czyni się z małżeństwa sprawy „osobistego zwycięstwa”. Każda ślubująca osoba powinna mieć na względzie perspektywę szczęścia współmałżonka, a nie dziecinne pragnienie afirmacji siebie samej.


6. Strach przed zerwaniem oficjalnych, uznanych już w rodzinie i społeczności zaręczyn. Dla tych, którzy nie są przyzwyczajeni do podejmowania decyzji w sposób wolny i odpowiedzialny, zwłaszcza gdy pozostają pod silną presją rodziców, członków rodziny lub przyjaciół, zerwanie zaręczyn może okazać się poważną trudnością. Obawa przed wywołaniem niezadowolenia bliskich, pełnych entuzjazmu dla określonej „partii” lub zainteresowanych materialnie, doprowadziła niejedną osobę do ślubu z kimś zupełnie nieodpowiednim.


7. Strach przed skandalem z powodu ciąży. W takiej sytuacji należałoby odradzać pośpieszny ślub, chyba, że został on przewidziany jeszcze przed poczęciem. Jeśli nie, to lepiej byłoby poczekać na urodzenie się dziecka, a następnie w spokoju, kiedy rodzice będą dobrze usposobieni, podjąć roztropną decyzję.


8. Małżeństwo ze współczucia do kogoś, kto znajduje się w trudnej sytuacji i z nadzieją, że w ten sposób uda mu się dopomóc. Chociaż współczucie jest bardzo szlachetnym sentymentem, małżeństwo takie skazane jest na niepowodzenie, zarówno jako małżeństwo jak i uczynek miłosierdzia.


9. Założenie, że małżeństwo będzie lekarstwem na psycho-afektywne anomalie (jak na przykład homoseksualizm). Jeśli komuś nie udaje się przezwyciężyć niektórych odchyleń afektywnych, nie powinien robić sobie złudzeń, nie znajdzie w małżeństwie uniwersalnego panaceum. Powinien natomiast rozważyć poważną niesprawiedliwość, jaką popełnia w stosunku do współmałżonka. Niech pamięta ponadto, iż gdyby udowodniono, że małżeństwo zawarte zostało z zamiarem oszukania drugiej osoby, także Kościół uzna je za nieważne.


10. Poszukiwanie ojca w mężu, a matki w żonie. Przydarza się to osobom, które ze względu na uczuciową niedojrzałość, „odkrywają” we współmałżonku obraz własnego ojca lub matki. Oczywiście, czynnik ten odgrywa niekiedy pewną rolę w kształtowaniu prawidłowej relacji małżeńskiej, jednakże nieodzowne jest unikanie sytuacji, kiedy podobna, nieświadoma identyfikacja wywoływałaby zakłócanie relacji właściwej dla małżeństwa.

6. CELEBRACJA SAKRAMENTU MAŁŻEŃSTWA

Czy ślub kościelny jest jedynie zwyczajem, czy wyborem wiary?


Jakiś czas temu śluby nie zawierane w kościele należały do rzadkości. Obecnie jest wiele osób żyjących z dala od Kościoła, krytycznych wobec Niego, dotkniętych obojętnością religijną, które sądzą, że Go nie potrzebują. Nie można się więc dziwić, że małżeństwa wyłącznie cywilne mnożą się jak grzyby po deszczu. „Ślub kościelny” nie jest już oczywistym wyborem. 


Sytuacja taka może mieć pewien pozytywny aspekt i chociaż, zawsze znajdą się ludzie, którzy będą opowiadali się za ślubem kościelnym tylko ze względu na rodzinny obyczaj, albo dlatego, że kościół wydaje się ofiarowywać bardziej romantyczną i uroczystą ceremonię, tym niemniej, prowokuje ona do refleksji, zmusza do świadomego i odpowiedzialnego wyboru.


W każdym razie decyzja o małżeństwie kościelnym musi być wyborem związanym z wiarą. A często dzieje się nawet tak, iż jest pierwszą decyzją wiary, wprowadzoną w życie z pełną świadomością i publicznie. Odpowiedzialni małżonkowie rzeczywiście wybierają i nadają swemu życiu charakterystyczne rysy i ukierunkowanie.


Kiedy mówimy o ślubie w Kościele lub ślubie kościelnym, nie myślimy oczywiście o budynku w sensie materialnym, ale o eklezjalnej i sakramentalnej celebracji wydarzenia, które wykracza poza prywatny charakter związku, bowiem odwołuje się do Boga i pozostaje w służbie wspólnoty. Małżeństwo chrześcijańskie posiada w rzeczywistości charakter znaku przymierza Chrystusa ze swym Kościołem, znaku i świadectwa, które małżonkowie mają uczynić widzialnym przed całą wspólnotą wiernych. Dlatego bardziej poprawne byłoby sformułowanie „małżeństwo wewnątrz Kościoła”, gdzie słowo Kościół napisane byłoby z dużej litery dla odróżnienia Go jako rzeczywistości ludzkiej i boskiej od kościoła jako budynku przeznaczonego dla kultu. Małżeństwo wewnątrz Kościoła oznacza wówczas, że zawieramy je „jako chrześcijanie”. Świadomy wybór wiary wiąże się wówczas z uznaniem Kościoła jako istotnej części wspólnego życia.


Dzięki Kościołowi i w samym Kościele, znaczenie małżeństwa w zbawczym planie Bożym okazuje się bardzo doniosłe. Dla małżonków sakrament ten stanowi dar, misję i autentyczne powołanie. Dla chrześcijanina ślub nie jest więc tylko celebracją ludzkiej miłości, ale przede wszystkim ludzkiej miłości w Chrystusie oraz obecności i miłości Chrystusa w tej miłości. Jest uczestnictwem w wiernej, wiecznej i płodnej miłości Boga, który w Chrystusie objawił nam Swój zamysł.

Znaczenie celebracji liturgicznej


Celebracja liturgiczna sakramentu małżeństwa ma znaczenie dla ożywienia wiary chrześcijańskiej. Jednocześnie nadaje głębszy wymiar miłości małżeńskiej. Najlepiej jest umieścić celebrację w ramach mszy świętej. We mszy uobecnia się i oddziaływuje ofiara Chrystusa. Przynosi ona owoce poprzez wzajemne oddanie i przymierze tworzącej się wspólnoty ludzi ze sobą i z Bogiem. W ten sposób małżonkowie włączają się głęboko w nurt Bożej Miłości. 

Bogactwo i głębia miłości chrześcijańskiej w małżeństwie są tak ogromne, że św. Paweł określa je „wielką tajemnicą” (Ef 5, 32) i przyrównuje do więzi Chrystusa z Kościołem. Z drugiej strony małżonkowie mają świadomość kruchości własnej miłości oraz niebezpieczeństw, które nieustannie jej zagrażają ze strony egoizmu i pychy. Zwracają się więc do Boga, błagając Go, aby dał wytrwałość, pełnię i płodność ich związkowi i aby w ten sposób uprzedzająco przygotował ich na „wieczne gody” Chrystusa i Kościoła niebieskiego.

Celebracja liturgiczna wyda upragnione owoce duchowe, jeśli małżonkowie dobrze się do niej przygotują. Obok czytań, modlitw, śpiewów i różnorodnych gestów, które powinni poznać wcześniej, jako że sami będą szafarzami sakramentu, powinni zadbać o pojednanie z Bogiem i innymi członkami Kościoła w sakramencie pokuty, aby mogli w pełni uczestniczyć w ofierze eucharystycznej przyjmując Ciało i Krew Pana Jezusa.

W celebracji eucharystycznej małżonkowie:

- składają dziękczynienie Bogu, od którego pochodzi wszelka miłość, również ta, która połączy ich na zawsze;

- słuchają słowa Bożego o sobie i o Bożym zamyśle odnoszącym się do małżeństwa;

- ofiarowują swoją miłość i wierność Bogu, a wraz z chlebem i winem przynoszą dar z siebie i wzajemnie go sobie powierzają;

- wołają o dar Ducha Chrystusowego, który jest Miłością i Łaską, aby nauczyli się w pełni przeżywać swoje powołanie;

- przyjmują Ciało i Krew Chrystusa, a poprzez wspólnotę z Panem Jezusem uczestniczą w Jego przymierzu z Kościołem, które jest znakiem i wzorem dla przymierza małżeńskiego.

(Jeśli wiara jednego z przyszłych małżonków lub krewnych nie pozwala na świadome i owocne uczestnictwo w Eucharystii, Kościół przewidział celebrację sakramentu małżeństwa poza mszą świętą, oczywiście, jeśli oboje narzeczeni są ochrzczeni).

Poszczególne etapy celebracji


Obrządek Sakramentu małżeństwa przewiduje różne sposoby jego sprawowania i zezwala na inicjatywę samych małżonków, którzy z pomocą kapłana mogą ukształtować poszczególne części tak, aby uwydatnić ich znaczenie. Nie chodzi jednak o to, aby dać upust pragnieniu nowatorstwa lub przesadnej chęci sfolkloryzowania uroczystości, ale raczej o nadanie jej charakteru odpowiadającego uroczystości rodzinnej.


Oto najbardziej charakterystyczne momenty celebracji liturgicznej:

- Wzajemne przyjęcie.

Kapłan wita przyszłych małżonków w drzwiach kościoła, albo czeka na nich przy ołtarzu. Pozdrawia ich razem z rodzicami i świadkami i stara się, od samego początku, nadać odpowiedni ton uroczystości, ciepły, prosty, bez oschłości i formalizmu. W drzwiach kościoła narzeczeni mogą zwrócić się do obecnych, wyrażając krótko wdzięczność za okazaną im życzliwość, udział w ceremonii i modlitwę. Następnie razem wchodzą do kościoła w świątecznej atmosferze, jeśli to możliwe, z towarzyszeniem muzyki i śpiewów.


- Dialog poprzedzający zgodę małżeńską.

Właściwy obrządek liturgiczny sakramentu małżeństwa zaczyna się po homilii. Otwiera go dialog kapłana z narzeczonymi. Wypowiadają oni wobec Kościoła swoją wolną i odpowiedzialną wolę zawarcia małżeństwa; decydują, że będą kochać i szanować siebie nawzajem jako małżonkowie przez całe życie i wyrażają pragnienie przyjęcia dzieci i wychowania ich po chrześcijańsku z odpowiedzialną miłością, jako daru Bożego. Następnie kapłan zaprasza ich do wyrażenia przed Bogiem i Kościołem wzajemnej zgody, która, ściśle rzecz biorąc, jest aktem konstytuującym małżeństwo.


- Zgoda małżeńska.

Kapłan zaprasza narzeczonych do podania sobie dłoni. Jest to gest bardzo dawny (c. Tb 7, 13), wskazujący na przymierze, jakie właśnie mają zawrzeć. Przymierze to oznacza dar i przyjęcie siebie nawzajem, wolę wspólnego życia i dopomagania sobie „w zdrowiu i w chorobie, w dobrej i złej doli”. 


Wiara uzmysławia nam głębokie znaczenie tego gestu, przypominając Pana Jezusa, który podczas Ostatniej Wieczerzy wziął w swoje dłonie chleb i wino i dając je uczniom darował im siebie całkowicie. W takim znaczeniu także małżonkowie biorą w swoje ręce coś ogromnie wartościowego -- ciało i życie współmałżonka -- przyjmując je jako dar, który domaga się wzajemności.


Kiedy narzeczeni są gotowi wyrazić zgodę małżeńską, kapłan i wszyscy zebrani życzą im, aby Duch Święty „uświęcił ten związek i dał im łaskę wytrwania”. Potem kapłan mówi: „Co Bóg złączył, człowiek niech nie rozdziela”.


Jest to najbardziej stosowna chwila, aby małżonkowie wymienili jakiś gest czułości, uścisk lub pocałunek.


- Wymiana obrączek.

Następnie kapłan błogosławi obrączki modląc się o to, by mający je nosić małżonkowie „dochowali sobie doskonałej wierności”. Każde z nich umieszcza na palcu drugiego obrączkę „jako znak swojej miłości i wierności”, przypieczętowanej „w imię Ojca i Syna i Ducha Świętego”. Obrączka, jako namacalny symbol, oznacza ukoronowanie drugiej osoby i wierność jej, przemianę w poddanego i obietnicę służby i miłości. Dlatego św. Paweł zachęca małżonków: „Bądźcie sobie wzajemnie poddani (…). Żony niechaj będą poddane swym mężom, jak Panu (…). Mężowie, miłujcie żony, bo i Chrystus umiłował Kościół i wydał za niego samego siebie” (Ef 5, 21-23).  Ponadto noszona na palcu obrączka będzie przez całe życie „pamiątką”, która przypomina nie tylko dzień ślubu, ale wskazuje, że osoba, która ją nosi przeżywa to, co w owym dniu uroczyście przyrzekała. Otoczenie zaś odkrywa w niej kogoś, kto należy już do innej osoby.

Obrządek sakramentu małżeństwa


Wcześniejsze zapoznanie się z obrządkiem, spokojna refleksja i medytacja wokół poszczególnych części związanych z celebracją sakramentu małżeństwa, stanowią wymaganie konieczne aby głęboko uświadomić, przeżyć i przyswoić sobie znaczenie jakie małżeństwo posiada w łonie Kościoła oraz aby zebrać wszystkie jego owoce.


Po homilii kapłan zwraca się do narzeczonych w takich lub podobnych słowach:

„Wysłuchaliście Słowa Bożego i przypomnieliście sobie znaczenie ludzkiej miłości i małżeństwa. W imieniu Kościoła pytam was, jakie są wasze postanowienia”.


Na pytania każde z narzeczonych udziela własnej, osobistej odpowiedzi.

„N. i M., czy chcecie dobrowolnie i bez żadnego przymusu zawrzeć sakramentalny związek małżeński?


Czy chcecie wytrwać w tym związku, w zdrowiu i w chorobie, w dobrej i złej doli, aż do końca życia?


Czy chcecie z miłością przyjąć i po katolicku wychować potomstwo, którym was Bóg obdarzy?”


Po usłyszeniu deklaracji prawej intencji zawarcia małżeństwa, kapłan zaprasza nowożeńców do wygłoszenia zgody małżeńskiej.

„Skoro zamierzacie zawrzeć sakramentalny związek małżeński, podajcie sobie prawe dłonie i wobec Boga i Kościoła powtarzajcie za mną słowa przysięgi małżeńskiej”.


Narzeczeni podają sobie prawe dłonie i głośno wygłaszają następujące słowa, najpierw mężczyzna, a potem kobieta:

„Ja, N., biorę ciebie, M., za żonę (męża) i ślubuję ci miłość, wierność i uczciwość małżeńską, oraz że cię nie opuszczę aż do śmierci. Tak mi dopomóż, Panie Boże wszechmogący, w Trójcy Jedyny, i wszyscy Święci.


Kapłan mówi z kolei:

„(Co Bóg złączył, człowiek niech nie rozdziela(. Małżeństwo przez was zawarte, ja powagą Kościoła katolickiego potwierdzam i błogosławię w imię Ojca i Syna, i Ducha Świętego”.


Następnie kapłan błogosławi obrączki, które małżonkowie nakładają sobie nawzajem:

„Niech Bóg pobłogosławi te obrączki, które macie sobie wzajemnie nałożyć jako znak miłości i wierności”.


Mąż nakłada obrączkę na palec serdeczny żony i mówi:


„N., przyjmij tę obrączkę jako znak mojej miłości i wierności. W imię Ojca i Syna, i Ducha Świętego”.

Żona czyni podobnie.

Msza święta toczy się dalej jak zwykle, wraz z modlitwą wiernych, ofiarowaniem itd. Na końcu celebrans wygłasza nad żoną i mężem uroczyste błogosławieństwo ślubne.
(Zamiast formuły „Ja biorę ciebie za żonę (męża)…” można użyć innej, w której kapłan pyta najpierw męża, a potem żonę: „N., czy chcesz wziąć M. za żonę (męża) i ślubować jej (mu) miłość, wierność i uczciwość małżeńską oraz że jej (go) nie opuścisz aż do śmierci?”. Najpierw odpowiada on, a potem ona: „chcę”. Formuła ta jest wybierana, jeśli wzruszenie mogłoby utrudnić małżonkom wypowiedzenie całego zdania).

CZĘŚĆ DRUGA

MAŁŻEŃSTWO TO TAKŻE…

CZĘŚĆ DRUGA

MAŁŻEŃSTWO TO TAKŻE…


Wypowiedziane przed ołtarzem „tak” małżonkowie będą powtarzać w życiu codziennym, ponieważ ślub jest zaledwie początkiem drogi, jaką trzeba krok po kroku przejść razem. Nawet, jeśli entuzjazm pierwszego okresu miłości z czasem wygaśnie, nie oznacza to jeszcze, że miłość znikła. Oznacza to tylko jakby przemienność pór i zmianę charakteru. W różnorodnych okolicznościach życia, miłość może i powinna okrzepnąć.


Jeżeli jest prawdą, że kto dobrze zaczyna, to jakby uszedł już pół drogi, to i tak pozostaje jeszcze druga połowa. W przypadku małżeństwa, właśnie ta druga połowa jest trudniejsza, gdyż wszystko wystawiane jest wówczas na próbę.


Jeśli zatem, w określonych okolicznościach, jedno z małżonków miałoby wrażenie, że drugiego już nie kocha, nie stanowi to wystarczającego powodu aby małżeństwo takie uznali za zakończone. Węzeł małżeński trwa, a wraz z nim także samo małżeństwo, jako wezwanie do miłości powiązane z bardzo konkretnymi wymaganiami. Postaramy się je naszkicować w kolejnych rozdziałach.

7. ZACHOWANIE I ROZWIJANIE MIŁOŚCI MIĘDZY MAŁŻONKAMI

W małżeństwie trzeba rozwijać miłość dzień po dniu


Z cierpliwością, starannością i uwagą dobrego ogrodnika trzeba dbać o miłość małżeńską. Jest z nią tak, jak z rośliną - żyje póki wzrasta! Nie można jej zbyt długo trzymać w zamrażalniku, lub pod szklanym kloszem. Albo żyje, albo umiera, lub ulega mumifikacji.


U Balzaca znajdujemy następujące słowa: „Małżeństwo winno bez spoczynku walczyć z tym, co je pożera, z przyzwyczajeniem”. Rzeczywiście, najbardziej podstępnym wrogiem zdaje się być rutyna, utrata pierwotnego pragnienia twórczości. Wówczas miłość ziębnie i czeka ją smutna śmierć. Niekiedy jest to proces powolny, na początku niemal niedostrzegalny. Jego konsekwencje stają się widoczne dopiero wtedy, gdy rozkład okazuje się już praktycznie nie do naprawienia.


Jeżeli chce się uniknąć tak smutnej historii, koniecznie trzeba uznać, że przez całe życie współmałżonek jest dla nas najważniejszy. Bardziej niż nasze kaprysy i skłonności, co logiczne, ale również bardziej niż praca zawodowa, a nawet - jeżeli takie przeciwstawienie ma miejsce - niż własne dzieci.


Każde z małżonków musi dzień po dniu szukać sposobu na zdobycie miłości drugiego. Miłość żywi się różnorodnością małych gestów i szczególnych względów, uśmiechem, a także poczuciem humoru. Unika wszystkiego, co jak wiemy lub domyślamy się, sprawia drugiemu przykrość, choćby samo w sobie było tylko drobnostką, a poszukuje z kolei tego, co może sprawić mu przyjemność.


Pani Von Ebner-Eschenbach utrzymywała, że: „Miłość zwycięża śmierć; jednak niekiedy złe, nie znaczące przyzwyczajenie zwycięża miłość”.


Spójrzmy na sytuacje, które bywają znamienne. Jaki jest wpływ, na przykład, niepunktualności. 


Jeśli żona stale nie nadąża z przygotowaniem się do wyjścia na umówione spotkania zniecierpliwiony mąż gotów jest zrezygnować ze wspólnych wyjść z domu. 


Z kolei jeśli mąż, który zbyt dużo czasu poświęca na rozwiązywanie problemów zawodowych, w chwili gdy mogłyby one poczekać do następnego dnia, wywołuje  zniecierpliwienie żony. Może się też i jej zdarzyć podobna sytuacja.


Niepunktualność często dotyczy powrotów do domu. Łatwo poddać się pokusie, by pozostać dłużej w pracy. Powodem może być wygodnictwo i niechęć wobec wymagań związanych z pracami domowymi lub problemy stwarzane przez dzieci czy współmałżonka. Jak jednak, w takich okolicznościach, czuje się ten, który dołożył wielu starań, aby przybyć na czas i wszystko zorganizować? Po pełnym wzruszenia oczekiwaniu na uściski, w miarę przesuwania się wskazówek zegara, zniechęca się i w końcu na widok ukochanego (ukochanej) okazuje się niezdolny nawet do uśmiechu. Niekiedy oczywiście może wydarzyć się coś ważnego, co będzie wymagało pozostania w pracy. Ileż razy jednak, spóźnienie spowodowane bywa kaprysem, nieporządkiem, lenistwem, a więc, w gruncie rzeczy, egoizmem i brakiem delikatności wobec współmałżonka!


Przywiązywanie zbytniej wagi do spraw zawodowych lub do relacji przyjacielskich oraz własnych planów może spowodować zaniedbanie w poświęcaniu uwagi sobie nawzajem.


Okazywanie względów i czułości ma decydujące znaczenie dla życia intymnego małżonków. Jeśli tego brakuje, akt małżeński ulega trywializacji, a nawet zredukowany zostaje do zwykłego zaspokojenia popędu. Język ciała winien angażować całą osobę i stawać się „osobowym dialogiem ciał” -- symfonią, która interpretuje osobę w całej jej pełni. Wówczas ciała stają się instrumentami, dzięki którym małżonkowie ciągle poszukują najpiękniejszego wyrazu dla granego utworu.


Kobieta nie może więc zaniedbywać swojej urody, musi dbać o swoją atrakcyjność i elegancję. „Kobieta bez zalotności - to kwiat bez woni”. Ale i mężczyzna musi dbać o swój wygląd zewnętrzny i swoistą elegancję. Niech uważa, by nie wciągała go zbytnio praca zawodowa, niech nie zrzuca na barki żony całego ciężaru domu i wychowania dzieci.


O skutkach krańcowych przypadków takich zaniedbań, będziemy mówić w rozdziale o komunikacji, cnotach życia małżeńskiego i wychowaniu dzieci. Teraz podamy kilka szczegółowych rad dla żon i mężów…, wiele z tych, które skierowane są do niej, można też zastosować do niego, i na odwrót.
Pielęgnowanie miłości - „utrzymanie” męża (rady dla żon)


Dla dobra wszystkich, pierwszym, odpowiedzialnym zadaniem żony jest podtrzymywanie żywej miłości męża do niej samej. Mąż zaś powinien codziennie zdobywać swoją żonę na nowo!


Może się zdarzyć, że przytłoczona obowiązkami i troskami kobieta, oddana dzieciom lub pracy zawodowej, rzadziej i krócej kieruje swoją uwagę wyłącznie na małżonka. W okolicznościach, gdy nie może ona poświecić mu więcej czasu, zwykle może przejawić większą czułość i dbałość o detale nie wymagające wielkiego wysiłku i trudność zostaje przezwyciężona.


Dobrze postąpi żona, która z odpowiednią dyskrecją i rozwagą zainteresuje się pracą męża, jego perspektywami, zamiłowaniami i zawodowymi kłopotami. Powinna bowiem przywiązywać wagę do tak ważnej sfery życia męża, jaką zwykle stanowi jego praca zawodowa i związane z nią zagadnienia. Jeśli naprawdę go kocha będzie interesować ją to, co jego interesuje, zachwycać lub niepokoić, a jeśli tak się zdarzy, również jego ulubiona drużyna piłkarska. 
Być może niektóre kobiety powinny zapoznać się z następującą „instrukcją dla żony":
                                         
1. Kochaj swego męża ponad wszystko, także ponad swoją karierę zawodową, jeśli pracujesz poza domem, ponad porządek i czystość w domu.
2. Nie mów tylko po to, by mówić. Ucz się słuchać swojego męża cierpliwie, a on uczyni to samo, i staraj się unikać rozmów, które go nużą.                               




3. Pamiętaj, aby przyjmować go z radością, gdy wraca z pracy, mimo że i ty jesteś zmęczona własną pracą, w domu i poza nim. Przygotuj mu jego ulubione danie, jeśli wyczuwasz, że tego potrzebuje. 











4. Kochaj go bardziej, niż swego ojca i matkę i przynajmniej tak mocno, jak wasze dzieci.  
5. Nie dręcz go nadmierną zazdrością, nie obrażaj go mówiąc o swoich wątpliwościach, nie bądź ironiczna. 





                                                                                                              
6. Nie oszukuj się myśląc, że z innym mężczyzną możesz utrzymywać relację zwykłej przyjaźni, bez podejmowania ryzyka niewierności twemu mężowi. 



                           
7. Nie wydawaj zbyt wiele pieniędzy na artykuły luksusowe, ani z kaprysu, ani przez nieuwagę (to samo stosuje się do męża). 

8. Nie przesadzaj z przeszkodami i nie udawaj zbyt wielkiego bólu, aby doprowadzić swego męża do zrobienia tego, czego pragniesz.                                                                           
9. Dbaj o twój wygląd zewnętrzny; twarz jest jakby dziełem sztuki, które wraz z upływem czasu potrzebuje przyjaznego odnowienia.                                                                       


10. Nie zazdrość innym kobietom ani nie stawiaj ich mężów za przykład własnemu.
Pielęgnowanie miłości - „utrzymanie” żony (rady dla mężów)

Są mężowie, którzy wydają się przywiązywać większą uwagę do samochodu lub komputera niż do własnej żony. Ileż razy wysiłki aby polepszyć sytuację zawodową są o wiele większe niż starania o utrzymanie i powiększenie miłości do małżonki. Obserwujemy stopniowy rozwój świadomości, jak ważna jest rola kobiety w społeczeństwie. Na tym polu doszło do pełnego uznania równej godności kobiety i jej praw. Nie dziwi nas, że kobieta pracuje poza domem 

i zajmuje stanowiska wymagające wielkiej odpowiedzialności. Te kobiety są zazwyczaj doceniane, słuchane, dobrze opłacane i... korzystają z urlopów. Kiedy więc kobieta taka wyjdzie za mąż i przychodzą na świat dzieci, wówczas, aby móc się nimi zajmować, przynajmniej w części rezygnuje ona ze swej kariery zawodowej, a związane z nią przywileje i uznanie giną. W życiu matki i pani domu znikają niczym od zaklęcia: czas wolny, poważanie ze strony innych, pokaźne zarobki, wakacje, itp. 


Czy jednak takiej sytuacji nie można odmienić? Wiadomo, że przy zajmowaniu się domem nie jest możliwy tylko czterdziestogodzinny tydzień pracy. Tym bardziej, kobieta, która poświęca się pracy domowej, opiece i wychowaniu dzieci, z całym wysiłkiem i cierpliwością, jakich te zadania wymagają, zasługuje na równy lub większy szacunek niż ta, która robi błyskotliwą karierę zawodową. Mąż, oprócz wyraźnego okazywania swego uznania dla jej prac domowych, powinien więc starać się ulżyć żonie w niektórych z nich, przede wszystkim w najtrudniejszych chwilach, podczas przygotowywania świąt, przed i po urodzeniu dziecka, itp. Są też dni, kiedy kobieta czuje się szczególnie zmęczona. Jakże będzie wówczas wdzięczna, jeśli mąż potrafi dostrzec, docenić jej trud i z pełną naturalnością dopomóc!                                                      

A oto odpowiednia „instrukcja dla męża”:                                                                   


1. Kochaj twoją żonę bardziej niż jakąkolwiek inną kobietę, nawet, gdy upływ lat postawi ją w stosunku do młodszych w niekorzystnej sytuacji.


2. Nie spędzaj zbyt wiele czasu na żaleniu się przed żoną, jak ciężko ci w pracy; zainteresuj się raczej jej problemami i sprawami dzieci.


3. Dużymi literami zapisz w swym kalendarzu datę jej urodzin i pozostałe rocznice, które są jej drogie, a za szczególną pamięć o nich żona będzie ci wdzięczna.


4. Nie zapominaj, że twoja matka jest teściową twojej żony; zwracaj zatem uwagę, by przeciwdziałać zazdrości i unikać zbyt wielkiej ingerencji twojej rodziny, pamiętając, że gdy warunki są jasno określone, pozostaje szerokie pole dla przyjaźni.


5. Nie wstydź się mówić swojej żonie, że ją kochasz, nawet jeśli już „to wie” i okazuj jej miłość w konkretny sposób, na przykład, przez zainteresowanie się jej zdrowiem i pracą.


6. Nie pozwól sobie na niegodziwe i głupie myśli o niewierności męskiej, która jakoby była mniej poważna niż niewierność kobiet.


7. Przekonaj sam siebie, że najważniejszą sprawą w twoim życiu jest twoja rodzina: żona i dzieci. Dlatego nie myśl, że wystarczy przynosić do domu pieniądze (to samo odnosi się do żony).


8. Jeżeli podjąłeś decyzję i postąpiłeś zgodnie ze zdaniem żony a, przypadkiem, coś się nie udało, nie wypominaj jej tego.


9. Jeśli zostawiasz obrączkę w szufladzie nocnej szafki, już zacząłeś być jej niewierny.


10. Naucz się odmawiać sobie osobistej wygody lub luksusu -- także „twojego własnego” czasu -- na rzecz dobra rodziny.

8. KOMUNIKACJA W MAŁŻEŃSTWIE

Znaczenie komunikacji


Pewien mężczyzna powiedział do swojej żony: „Mam wiele rzeczy do zrobienia, ale wszystko, co robię, robię dla ciebie”. Nie znajdowali jednak czasu aby porozmawiać i w dniu, kiedy się spotkali, nie mieli sobie już nic do powiedzenia. To chińskie przysłowie można byłoby zastosować w różnych kulturach i epokach.


Po beztroskich latach dzieciństwa, przychodzi młodość, a wraz z nią pierwsze kłopoty z komunikowaniem się. Pojawia się tendencja do zamykania się w sobie, stajemy się wrażliwi i zazdrośni o własną niezależność. Wydaje się, że młody człowiek, może komunikować się jedynie w grupie przyjaciół, ale i tam gra tylko pewną rolę, która ma zapewnić mu osiągnięcie upragnionego prestiżu.


Każdy, jeden mocniej, drugi słabiej, doświadczył w swoim życiu samotności. Wraz z samotnością pojawia się smutek, niekiedy ukryty pod blichtrem „powagi”. Również Adam, przed stworzeniem Ewy, doświadczał samotności, bo „nie znalazła się pomoc odpowiednia dla mężczyzny” (Rdz 2, 20). Dlatego przyjął kobietę jako dar nieporównywalny i, odkrywając kogoś, z kim mógł się porozumieć, wykrzyknął w porywie radości: „Ta dopiero jest kością z mojej kości i ciałem z mego ciała” (Rdz 2, 23).


Otwarta i głęboka komunikacja z własnym współmałżonkiem jest doświadczeniem, które powinno odżyć w każdej egzystencji małżeńskiej, jako źródło radości, pokoju i przezwyciężania samotności.


Nie zawsze jednak łatwo przychodzi porozumienie z osobą zgorzkniałą... czasem z naszej winy, a czasem z jej winy. W każdym razie nie jest rzeczą prostą komunikacja z osobą w depresji, smutną, albo obawiającą się drwin, tylko dlatego, że ubiega się o nieco czułości, w chwili, gdy tego potrzebuje. Z różnych powodów, ale przede wszystkim, z powodu pychy unikamy ukazywania się takimi, jakimi naprawdę jesteśmy w oczach innych. W ten sposób pozostajemy, po części, nieznani i obcy samym sobie.


W małżeństwie, dzielenie życia i miłości -- komunikacja między małżonkami -- jest fundamentem. Życie małżeńskie nie może ograniczać się do spotkania dwóch ciał, ani zwłaszcza do składania zarobków, podczas gdy brakuje miejsca na spotkanie serc.


Komunikacja, to oczywiście znacznie więcej niż rozmowa. Komunikować, to znaczy dzielić się, wprowadzać drugą osobę we własne uczucia, potrzeby, przyjemności, nadzieje, to wchodzić z nią w głęboką relację, aby dobrze ją poznać. Można nawet wiele rozmawiać, ale nie komunikować się. Można gawędzić o sporcie, o modzie, o pieniądzach, plotkować o sąsiadach, ale nie objawiać tego co się przeżywa w głębi siebie. Są ludzie gadatliwi a zarazem zazdrośni o własną intymność.


Niestety, wiele małżeństw uważa na początku komunikację za istniejącą w sposób oczywisty, a z upływem czasu staje się ona przedmiotem obaw. Zamiera osobista rozmowa, nastaje milczenie wokół problemów lub unikanie ich. Wolną przestrzeń wypełnia telewizja, gazety, hobby, telefon, itp. Czasem praca zawodowa stanowi schronienie przed rozmową twarzą w twarz. Dotyczy to również pani domu.

Zasady komunikacji


Poniżej przedstawiamy kilka reguł, które mogą ułatwić komunikację:


- Słuchanie.

Umiejętność słuchania jest pierwszym warunkiem koniecznym w prowadzeniu dialogu. Ktoś kto potrafi słuchać wydaje się nam zawsze bardzo interesujący i sympatyczny. Aby zrozumieć uczucia i punkt widzenia drugiego człowieka trzeba postawić się w jego sytuacji, porzucić na chwilę własne myśli. Tylko w ten sposób można zrozumieć, kim on jest. W przeciwnym razie łatwo nam filtrować jego słowa i „rozumieć” raczej to, co pragniemy od niego usłyszeć, albo to, co nam akurat odpowiada.


- Powtarzanie.

Dobrym sposobem upewniania się, czy dobrze zrozumieliśmy co też druga osoba chciała wyrazić, jest powtórzenie tego samego, ale innymi słowami, prosząc równocześnie o potwierdzenie, czy dobrze zrozumieliśmy. Działając w ten sposób dowodzimy, że bierzemy na serio to, co drugi mówi. Zarozumiałe, lub ironiczne skwitowanie słów drugiej osoby zawsze okazuje się dla niej bardzo bolesne, rani do głębi duszy.


- Odpowiadanie.

Aby istniała komunikacja nie wystarczy słuchać, trzeba też dawać odpowiedzi. Niekiedy, wystarczy niewiele słów („tak…, to prawda…, na pewno…, zgoda…, masz rację…”), które upewniają drugą osobę, że przesłanie zostało przyjęte. Niekiedy, ten kto milczy, wyraża zgodę. Odpowiedź milczeniem nie jest jednak dobrze przyjmowana, gdyż głos jest dużo cieplejszym ludzkim środkiem wyrazu. Należy też unikać odpowiadania nieartykułowanymi dźwiękami, takimi jak „hm…”, lub „pss…”.


- Dostosowywanie gestów do słów.

Sposób zachowania powinien być spójny z tym, co pragniemy przekazać słowami. Kiedy mówisz do swojej żony: „słucham cię”, powinieneś zamknąć gazetę lub wyłączyć telewizor. Jeśli, z kolei, ona zdaje sobie sprawę z tego, że nie zdąży się przygotować do wyjścia na czas, lepiej niech powie o tym od razu i z całą szczerością, zamiast przez dwadzieścia minut powtarzać: „już jestem prawie gotowa”.


- Bycie mężnym.

W relacji miłości w grę wchodzi zawsze delikatna osnowa uczuć. To one dodają piękna związkowi miłosnemu, ale czynią go również kruchym i wystawiają na próbę. Trudno niekiedy odnaleźć źródło kryzysów. W takim przypadku w łagodzeniu napięć i nieporozumień może pomóc nam wysiłek otwierania naszego serca na współmałżonka i staranie się o wspólną analizę zaistniałej sytuacji. Jeśli się tego nie czyni, łatwo przejawiać się będzie niezadowolenie w formie głuchych na wszystko wyrzutów lub irytujących aluzji. Zrodzą się resentymenty, zgryźliwość i zamykanie się w sobie. Następnie, gdy zaistnieje już kryzys, jedno powie być może drugiemu, że trzeba było powiedzieć, co się nie układało. Drugi, z kolei, będzie kontestował: „Powinieneś był /powinnaś była/ zauważyć!”


- Zachowywanie pozytywnego spojrzenia.

Kiedy pragniemy, aby współmałżonek poprawił się, ważne jest, aby podawać mu nasze uwagi w sposób możliwie najbardziej pozytywny, tak by okazały się możliwe do przyjęcia i nie były zbyt gorzkie. Na przykład zamiast powiedzieć: „Jesteś egoistą. Nie zrobiłbyś dla mnie nic, nawet gdybym umierała, ale o swoich sprawach nigdy nie zapominasz”, można to ująć tak: „Twoje niedbalstwo sprawia mi wiele bólu. A tak byłam ciebie pewna. To było dla mnie tak ważne…”
Nauczyć się spierać


We wspólnocie małżeńskiej mogą mieć miejsce dyskusje, chwile napięć, różnice opinii i upodobań. Więź między małżonkami umacnia się i dojrzewa także w ten sposób, poprzez przezwyciężanie konfliktów.


Małżonkowie trenują spieranie się już od narzeczeństwa. Nie ma zatem co przerażać się tym zbytnio ani za wszelką cenę unikać kłótni, tłumiąc emocje i uczucia. Ważne jest natomiast, aby „nauczyć się kłócić”. Podajmy kilka rad, które można byłoby nazwać „dekalogiem dobrego dyskutanta”:


1. Nie unikajcie dyskusji ani nie ucinajcie jej przez ostentacyjne opuszczanie sceny, kiedy boicie się, że nie macie racji.


2. Bądźcie gotowi uznać wasze wady i pomyłki. Jest to znakiem wielkiego serca.


3. Jeśli powiedzieliście coś nieobiektywnego lub niesprawiedliwego, od razu i lojalnie się z tego wycofajcie.


4. Unikajcie agresywnego znieważania drugiej osoby i postaw pogardliwych.


5. Uważajcie, by nieświadomie nie przenosić przyczyn swojego niezadowolenia na drugą osobę.


6. Nie sporządzajcie protokołu błędów współmałżonka i nie wypominajcie mu tego co już przeminęło. Starajcie się żyć w teraźniejszości i patrzeć do przodu.


7. Jeśli potrzeba, podejmujcie wysiłek zrozumienia, że zniecierpliwienie lub gniew drugiej osoby może wynikać z chwilowej potrzeby wyładowania się.


8. Pozwólcie współmałżonkowi wypowiedzieć się do końca; często wystarczy mu taka możliwość, by uspokoić się w 50%.


9. Starajcie się wyłożyć wasze racje jasno, z możliwie największym spokojem i, jeśli jesteście do tego zdolni, z nutą humoru, ale bez ironii.


10. Niech nawet najbardziej gwałtowne kłótnie kończą się gestem pojednania. W ten sposób również i spory staną się pożywką, na której wzrasta małżeńska miłość. Zamiast postanowienia, że nigdy nie będziecie się kłócić, warto raczej uczynić inne: „za każdym razem będziemy starali się jak najszybciej odtworzyć pokój”. Miłość małżeńska nie umiera z powodu sporów, ale dlatego, że nie znajduje się na nie lekarstwa i nie umie się wyciągnąć wniosków. Jeśli na nieszczęście jedno z waszych dzieci było świadkiem waszej awantury, dobrze by się stało, gdyby uczestniczyło także w waszym pojednaniu.


Jeżeli pomimo wszystkich waszych starań sprawy przyjmują zły obrót, nie zapominajcie, że kto na wzgardę i nienawiść odpowiada miłością, zawsze zwycięża. „Gdzie nie ma miłości -- przypomina św. Jan od Krzyża -- wprowadź miłość, a napotkasz miłość”. To ona jest najpotężniejszą bronią, ponieważ dzięki niej mamy uczestnictwo w mocy Boga.

Nie trywializować relacji płciowej


Małżonkowie powinni uważać, by nie trywializować stosunku małżeńskiego, ale zawsze czynić z niego prawdziwy akt miłości - oddania. W namiętności i obopólnym zaspokojeniu płciowym ma nieustannie rozkwitać i konsolidować się wzajemny i bezwarunkowy dar, w którym nie wyklucza się znaczenia prokreacyjnego. W życiu małżeńskim nie tyle zdolność do większej wstrzemięźliwości stanowi większą zasługę, co raczej, umiejętność sprawiania by miłość wyrażała się w całym życiu, a tym samym również w intymnym zjednoczeniu płciowym.


Wzajemne oddanie przejawia się w gestach czułości, które towarzyszą zjednoczeniu płciowemu, a które pojawiają się w sposób spontaniczny, gdy zwracamy uwagę nie tylko na własną przyjemność, ale także i przede wszystkim na drugą osobę. Gdyby jedno z małżonków sprowadzało płciowość do prostego narzędzia przyjemności, drugie na pewno odczułoby to jako nadużycie. W takich okolicznościach Płeć staje się czymś absurdalnym, pozbawionym sensu, stanowiącym przesłanie, że świat nasz jest pomyłką, bo nie ofiarowuje tego, co obiecał.


Są małżonkowie, którzy zaniedbują relacje płciowe aż po oziębłość, która na pewno nie sprzyja miłości małżeńskiej. Są i tacy, którzy redukują intymne zjednoczenie do prostego, codziennego zwyczaju. Wartość zachowywania okresowej wstrzemięźliwości polega na tym, że małżonkowie mogą na nowo odczuwać pierwotną świeżość swojej miłości.


Wstrzemięźliwość zrywa z przyzwyczajeniem i przywraca fizycznemu zjednoczeniu należną mu rangę. Niekiedy, okazanie miłości wymaga, jako umiejętności, szczególnej troski o drugą osobę i postawienia się w jej położeniu, np. wtedy, gdy jedno z małżonków jest zmęczone lub chore, lub w uzasadnionej sytuacji dla uniknięcia nowej ciąży. Wysiłek każdego z małżonków urzeczywistnia i wzmaga  umiejętność panowania nad sobą, a tym samym podnosi jakość daru z siebie i jakość miłości, która po dopełnieniu fizycznym wyrazi jej pełnię i sprawowana będzie w coraz większej wolności.  


Wówczas i samo życie intymne wzbogaci się o nowe wartości. Pozwoli wzrastać miłości w innych wymiarach, z większą intensywnością w gestach czułości i wyrozumiałości. Chwila zjednoczenia fizycznego oznaczać będzie pogłębiającą się jedność umysłów i serc.


Jak widać, fizyczne zjednoczenie i wstrzemięźliwość stanowią komplementarny język miłości. Łatwo zrozumieć teraz, dlaczego okresowa abstynencja we współżyciu może wspomagać wzrost miłości małżeńskiej i dlaczego jest to jedyny, uznawany przez Kościół za moralnie dopuszczalny, sposób na okresowe unikanie lub odkładanie poczęcia, oczywiście, jeżeli skłaniają po temu poważne przyczyny.


Jednocześnie, warto pamiętać, że najgłębszym słowem miłości, jakie małżonkowie mogą do siebie skierować jest ich intymna relacja, która otwiera się na zrodzenie dziecka. Piękno zjednoczenia małżeńskiego, w znacznej części, pochodzi bowiem od wpisanego w ten akt daru płodności.

9. CNOTY ŻYCIA MAŁŻEŃSKIEGO


Cnota, to słowo rzadko używane w codziennym życiu. Instynktownie kieruje nasze myśli do niedzielnych homilii lub jakiegoś klasycznego traktatu o moralności. Ale co ono znaczy w praktyce życia rodzinnego?


W znaczeniu pozytywnym cnota jest tym wszystkim, co chcielibyśmy spotkać w drugiej osobie. Albo, w ujęciu negatywnym, jest tym, co druga osoba wyrzuca nam jako brak, gdy z nią dyskutujemy: uprzejmość, czułość, zrozumienie, wielkoduszność, cierpliwość, dobry humor, optymizm, spokój, takt, punktualność, delikatność w obejściu, zdolność przebaczania, słuchania, przystosowywania się, tolerancji… 


Oczywiście, jeżeli brakuje tych cnót, przejawiają się przeciwstawne im wady: zgryźliwość, nietolerancja, obojętność, nadwrażliwość, drażliwość, zły humor, pesymizm, nieokrzesanie, nieufność, itd.


Miłość pomiędzy małżonkami rośnie w miarę nabywania i praktykowania cnót. Na tym polu istnieją w życiu rodzinnym liczne okazje do urzeczywistniania coraz większego wzajemnego daru. Wszystkie cnoty mogą umacniać się, podobnie zresztą jak wady, zwłaszcza, wobec trudności wspólnego życia. Pożywką dla ich rozwoju będą różnice temperamentów, gustów i przyzwyczajeń, małe natręctwa, złe dni, nerwowość, itp.

Kochać współmałżonka pomimo jego wad


Nikt nie powiedziałby: „Kocham cię i będę ci wierny pod warunkiem, że nie masz wad”. To tak, jakby stwierdził: „Kocham cię pod warunkiem, że nie jesteś realną osobą”. Nie byłoby to wyznaniem miłości. Kto chciałby oddać się na wyłączność nieistniejącej osobie, w rzeczywistości, nie byłby zdolny ją kochać. „Pokocham cię pod warunkiem, że nie masz wad” oznacza faktycznie: „Będę cię kochał pod warunkiem, że nic mnie to nie będzie kosztowało”, co jest zwykłym egoizmem. Współmałżonka trzeba kochać takim, jaki jest (a nie tylko znosić)!


Przed ślubem i jakiś czas po ślubie wiele osób żyje jakby w zauroczeniu. Podczas narzeczeństwa, nieświadomie starają się przypodobać drugiej osobie i pokazywać się od jak najkorzystniejszej strony. Na spotkaniach oczy ich błyszczą z radości, jakby mówiły: „Znaczysz dla mnie więcej, niż ktokolwiek”. Przebywanie razem wydaje się oazą szczęśliwości pośród nieciekawego świata.


W pierwszych latach małżeństwa wszystko może pomału zmieniać się. Nie musi oczywiście tak być. Jeśli walczy się o większą miłość, wzrasta także atrakcyjność. W każdym razie, chwile uroczyste stają się coraz rzadsze i zaczyna królować monotonia codzienności. Każdy pokazuje się takim, jaki jest, a bliska więź skłania do lojalności. Czas narzeczeństwa wraz ze świętami i wakacjami spędzanymi razem w radosnej atmosferze skończył się. Teraz trzeba się nauczyć kochać w życiu codziennym i wspólnie czynić je przyjemnym. Można tego dokonać, choć wymaga nieco wysiłku.


Do cnót drugiej osoby można się szybko przyzwyczaić. Inaczej jest jednak z wadami. To one są przyczyną waśni, denerwują i sprawiają, że czujemy się oszukani, bo w okresie narzeczeństwa nie było ich widać. To jest dopiero próba prawdziwej miłości, „klucz do miłości”. Trzeba nauczyć się kochać drugiego takim, jaki jest, także z jego wadami. W pewnym sensie można powiedzieć: „kochając także jego wady”, jeśli nie obrażają Pana Boga. Należą przecież do ukochanej osoby. Możemy podjąć delikatne, pełne zrozumienia starania, by pomóc drugiemu w przezwyciężeniu jego wad, przynajmniej tych najbardziej dokuczliwych, ale bez oschłości i niecierpliwości, bez przymusu, aby druga osoba zmieniła się i bez „pedagogicznego uniesienia”, z cierpliwością, łaskawością i wytrwałością.


Jednocześnie każde z małżonków powinno starać się wyzbywać własnych wad. Niech także odkrywa i docenia zalety, jakie druga osoba nosi w swoim wnętrzu, podziwia i ofiarowuje je. Światła miłość docenia cnoty i zalety drugiej osoby napełniając nas wdzięcznością.

Dostosować się do współmałżonka


Jest rzeczą zupełnie naturalną, że każda osoba ma swoje zwyczaje, gusta, zainteresowania, swoich przyjaciół… i rodziców. Ale jest również oczywiste, że życie w małżeństwie, zwłaszcza, kiedy zaczynają pojawiać się dzieci, ma swoje wymagania. Wymagania te nie mogą być stawiane na tym samym poziomie, co inne zobowiązania czy rozrywki, z których koniec końców, z takiego czy innego powodu, trzeba często rezygnować.


Można byłoby próbować rozstrzygać te kwestie za pomocą negocjacji, np. ustalając: „jeżeli pójdziesz ze mną na mecz, to potem pójdziemy razem do teatru…”


Takie podejście, być może, byłoby poprawne z handlowego punktu widzenia, ale nie sprawdza się w życiu małżeńskim. Właściwa postawa tworzy się z zaangażowania miłości, jako owocu przysięgi złożonej podczas ślubowania. Wysiłek współmałżonków, aby przystosować się do wzajemnych zwyczajów i charakteru, stanowi część daru z siebie. Każde z nich będzie musiało podejmować trud stopniowej przemiany wszystkiego, co uniemożliwia proces ich zjednoczenia w życiu małżeńskim. Muszą rozwijać wspólne zainteresowania i odkrywać nowe zajęcia, które pochłoną ich oboje. Hobby lub zamiłowanie do określonej dyscypliny sportu wynika przecież często z przypadkowych okoliczności, albo jest efektem zażyłej przyjaźni. Mając na uwadze miłość do małżonka i rodziny można więc zmienić lub wybrać nową rozrywkę jako wspólny sposób spędzania wolnego czasu.


Niekiedy młodzi małżonkowie skarżą się i tłumaczą trudności małżeńskie swoją odmiennością. Mówią: „Jesteśmy tacy różni!…”


Może to jednak oznaczać, że przykładowo, on budzi się wcześnie, szybko wstaje, włącza radio na cały regulator i nie zastanawia się, a więc nie potrafi zrozumieć, jaką przyjemność ona czerpie z pozostawania jeszcze przez chwilę w łóżku. Nie dociera do niego, że może być jeszcze zmęczona, że nie jest skowronkiem tylko sową, że cały ten hałas i ruch mogą ją złościć. Następnie wieczorem, zdarza się coś odwrotnego. Ona zachowuje wielką aktywność, podczas gdy on idzie do łóżka i gdy się tylko położy, od razu zasypia. Trudności tego rodzaju zdarzają się nader często. Różnice dotyczą spania przy otwartych lub zamkniętych oknach, tendencji do przewidywania lub improwizacji, do wyprzedzania przyszłości lub do życia w teraźniejszości, rozrzutności lub skąpstwa i wielu, wielu innych skłonności i sytuacji, które jeśli nie zostaną odmienione, to w połączeniu z innymi małymi dziwactwami, przyzwyczajeniami i przywiązaniami sprawiają, że czara goryczy w końcu się przepełnia. Takie małe tragedie… które zdają się nie do przezwyciężenia, w rzeczywistości wcale takimi nie są. Wystarczy nieco cierpliwości, dobrego humoru, a przede wszystkim miłości, by poświęcić się, zrezygnować z czegoś, zaakceptować coś innego i nie czuć się przez to ofiarą. Nie traci się w ten sposób własnej osobowości.


Niekiedy rodzice jednego lub obojga małżonków stwarzają poważne zagrożenie dla szczęścia rodziny, zwłaszcza gdy są z dziećmi zbyt silnie związani, także w wymiarze materialnym. Poczucie, że się jest wiecznie małymi dziećmi może stanowić niemałą przeszkodę w harmonijnym rozwoju życia małżeńskiego. Zwłaszcza na początku, małżeństwo potrzebuje pewnej niezależności, by ukształtować swoją odrębność, usamodzielnić się i okrzepnąć. Nazbyt częste przywoływanie przykładu „mojej matki” lub „mojego ojca” jest męczące. Większe znaczenie niż „moi” i „twoi” powinien zyskać zaimek „nasi”.

Ważne szczegóły wspólnego życia

 
Pożycie małżeńskie utkane jest z niezliczonych małych odniesień. Jeśli stanowią one małe akty delikatności ubogacają relację, jeśli jednak wprowadzają niepokoje, nieustannie, zatruwają ją.


Wszystko zależy od umiejętności, jaką każde z małżonków rozwinęło w przełamywaniu własnego egoizmu i otwieraniu się na pragnienia drugiej osoby, od tego na ile potrafi rozpoznawać i odczuwać jej potrzeby.

Jako przykład niech posłuży nam znana w Hiszpanii anegdota, w której mąż, po trzydziestu latach wieczornego czuwania przed telewizorem, mówi do swojej żony: „Jak uważasz, może byśmy dzisiaj wieczorem zrobili coś wyjątkowego?” W jej umyśle na moment budzi się nadzieja na przepiękny spacer po mieście. „Cudownie!”- odpowiada - „Może pójdziemy na spacer?” „Nie, zmienimy ustawienie naszych foteli”. Oczywiście, gdyby taka sytuacja miała miejsce naprawdę, należałoby takie małżeństwo określić jako zjednoczone bardziej przez telewizję niż przez miłość.

Zazwyczaj każdy potrzebuje być wysłuchany, rozumiany i przyjęty z serdecznością. Francuzi nawiązując do tej potrzeby mówią: „Tonacja czyni muzykę!”

Perska legenda, z kolei, opowiada, jak pewien kalif nakazał swemu majordomusowi znaleźć rzecz najbardziej słodką i najbardziej gorzką w całym jego królestwie. Majordomus kupił ozór i podał go kalifowi. Ten zjadł ozór z przyjemnością. Teraz oczekiwał rzeczy najbardziej gorzkiej, jednak majordomus znowu przyniósł mu ozór. „Tak -- powiedział zdziwionemu kalifowi -- na świecie nie ma nic bardziej słodkiego i nic bardziej gorzkiego, niż język”.

Słodycz nie oznacza, że współmałżonka trzeba zasypywać nieszczerymi pochwałami. Będzie się przejawiać raczej w tonie głosu i w słowach kierowanych do niego, słowach, które pojawiają się niemal spontanicznie i w naturalny sposób jako skutek prawdziwego i serdecznego zainteresowania jego osobą.

I tak na przykład, mąż, który wraca do domu zmęczony pracą, zamiast użalać się nad sobą mówiąc: „Co za piekielny dzień!”, powie: „Jak dobrze wrócić do domu, szczególnie w niektóre dni!”; albo: „Gorąco, prawda? Ty pewnie też zmęczyłaś się pracą?”; albo: „Wiesz, że wyjątkowo mi się dziś podobasz? Czy byłaś u fryzjera?” wprowadza z całą prostotą przyjemny i przynoszący wytchnienie dialog. Atmosfera będzie wówczas miła, jeśli i żona będzie go współtworzyć i nie odpowie, tak lub podobnie: „Możesz tak mówić, bo cały dzień jesteś poza domem, ale jak się cały czas siedzi w zamknięciu, ma się od czasu do czasu ochotę wyjść. Nie rozumiesz?”

Wspólne podejmowanie decyzji i uznawanie ich za własne


Współudział małżonków we wszystkich problemach rodzinnych jest dzisiaj powszechnie przyjętym zwyczajem. Decyzje, które mają wpływ na życie rodzinne, powinny być podejmowane za obopólną zgodą.


Jednakże w praktyce sprawy nie są takie proste. Z jednej strony, zawsze istnieje skłonność do tego, by poszczególne kwestie uważać za leżące bardziej w kompetencji jednego lub drugiego małżonka. Bezsprzecznie, największe trudności wywołuje miłość własna, która przejawia się z wielką gwałtownością w chwili, gdy pragniemy narzucić własne opinie.


Złoty środek dla uniknięcia podobnych, gwałtownych burz rodzinnych to zasada: dyskutować, a wręcz kłócić się (zawsze pamiętając o dekalogu „dobrego dyskutanta”) przed podjęciem decyzji. Po jej podjęciu uważać ją za własną nawet wtedy, gdy inna bardziej przypadłaby nam do gustu. Taki sposób postępowania nie jest słabością ani głupotą, przeciwnie, jest przejawem ducha sportowego, a nade wszystko miłości do współmałżonka i dzieci.


Rozważmy sytuację, w której trzeba zamieszkać w innym mieście ze względu na pracę męża. Być może, ostateczna decyzja należeć będzie w takich okolicznościach do niego, ale nie bez wcześniejszego oszacowania wszystkich racji żony i ewentualnie dzieci. Jeśli w końcu przeprowadzka okaże się niezbyt korzystna i nie dojdzie do skutku wobec pojawiających się kłopotów, mąż przyjmie podjętą decyzję o pozostaniu jako swoją i nie będzie obwiniał żony: „Widzisz, gdybyś mnie posłuchała, już mieszkalibyśmy w innym mieście…” I odwrotnie, gdyby doszło do przeprowadzki, a na nowym miejscu dzieci napotkałyby jakieś trudności, żona nie będzie nieustannie wypominać: „No widzisz, a mówiłam…”, lecz z uśmiechem pomoże dzieciom w przezwyciężeniu początkowych przeszkód.


Decyzja podejmowana w ten sposób, choćby okazała się nienajlepsza, stanowić będzie dla małżonków namacalny znak jedności i miłości. Dzięki temu będą oni mogli łatwiej przezwyciężać trudności, jakie pojawią się przy okazji niejednego wyboru.

10. PŁEĆ, MIŁOŚĆ I FANTAZJA

Akt małżeński w odpowiednich dla siebie ramach

Akt małżeński nie jest jakąś reakcją chemiczną, ale rzeczywistością głęboko ludzką, która wymaga pewnego przygotowania. Dla każdego jest chyba oczywiste, że kobieta, która nie jest zdeprawowana, oddaje się w pełni tylko temu mężczyźnie, którego kocha i przez którego czuje się kochana. Mężczyzna z kolei dostrzega jej oddanie i jest wdzięczny.

Intensywna radość zjednoczenia, wzajemnego daru osoby dla osoby, wymaga szerokich ram zachowań „przed” i „po”. Wiele osób nie zdaje sobie z tego sprawy, że nie można być przyjemnym i uprzejmym dla współmałżonka jedynie w chwili relacji intymnych, by zaraz potem, tuż po osiągnięciu celu, popaść w otępiałe znudzenie. Pragnienie mężczyzny zamienia się w nieokrzesaną pożądliwość, jeśli w chwili relacji intymnej w sposób szorstki i brutalny afirmuje własne zachcianki i zmusza kobietę do poddania się im. Jest to nieludzki sposób postępowania, gdyż nie bierze pod uwagę kobiety i jej uczuć. W takich okolicznościach nie chodzi o osobisty gest miłości, ale raczej o atawistyczny akt popędliwej dominacji.


Zgodnie z powszechnym doświadczeniem zbliżenie małżeńskie nie przynosi satysfakcji, gdy jedno ze współmałżonków jest zmęczone lub źle się czuje. Młody i pełen temperamentu mąż powinien mieć świadomość, że żona może niekiedy czuć się wyczerpana tysiącem codziennych zajęć związanych z dziećmi, pracą, zajęciami w domu i, że pomimo swej dobrej woli, będzie niezbyt usposobiona do relacji intymnej. Z drugiej strony młoda kobieta powinna pamiętać, że mężczyzna po przekroczeniu pewnego wieku nie posiada już tej samej witalności płciowej, co w wieku dwudziestu pięciu lat. Ponadto okresy szczególnego przygnębienia czy wyczerpania z przyczyn zewnętrznych albo delikatna kondycja psychofizyczna mogą wytwarzać takie same osłabiające skutki, jak upływ czasu.

Nerwowość rani relację. Nowożeńcy, których dotyka niekiedy podobny niepokój, mogą postrzegać swoje zbliżenia jako utrudnione. Przedwczesny wytrysk albo, rzadziej, przejściowa impotencja lub kurcz pochwy mogą uczynić zbliżenie płcioweualne trudnym, bolesnym, a nawet niemożliwym.

Wzajemne zrozumienie, delikatność i cierpliwe czynienie postępów w kolejnych zbliżeniach najczęściej przynoszą rozwiązanie tych ewentualnych trudności. Istnieją jednak bardziej skomplikowane przypadki: trzeba się wtedy odwołać do kompetencji specjalisty.


W naszych czasach, często się jeszcze zdarza, że nowożeńcy doświadczają pewnego lęku rodzącego zrozumiałą niepewność, gdy w noc poślubną ich zbliżenie nie jest w pełni udane. Nie trzeba się tym nazbyt przejmować. Trudności, niemal zawsze, wywołane są właśnie owym strachem, że zbliżenie nie uda się albo rozpaczliwym pragnieniem, żeby „dobrze to zrobić”. Jeżeli młodzi posiadają podstawowe wiadomości z dziedziny anatomii i fizjologii, przede wszystkim kobiecej, i otrzymali odpowiednie rady, prawdopodobieństwo, że zjednoczenie urzeczywistnią z łatwością jest bardzo duże. Warunkiem powodzenia jest, aby mąż postępował z czułością, delikatnością i aby do zbliżenia dochodziło stopniowo, tak aby jego pełnia nastąpiła dopiero wtedy, gdy żonie, poruszonej wywołaną przez niego czułością, także towarzyszyć będzie pragnienie.
Miłość międzyosobowa jest nieodzownym tłem zbliżenia. Jego bezpośrednim przygotowaniem jest spontaniczne i obustronne pragnienie. Małżonkowie nie są jednak doskonale zsynchronizowanymi zegarkami, które pokazują tę samą godzinę. Niekiedy trzeba przyspieszyć jedną ze wskazówek, albo cofnąć inną. W konsekwencji ta osoba, która mocniej pragnie zjednoczenia, musi zabiegać o drugą, okazać jej większą czułość i serdeczność sprawiając, że zaczną wibrować razem, a przynajmniej, że jej zapał zostanie przyjęty życzliwie. Tylko taki sposób działania jest autentycznie ludzki.  Narzucanie siłą własnego pragnienia współmałżonkowi, bez oglądania się na jego przyzwolenie i bez przygotowania na zbliżenie jest postępowaniem niejako zwierzęcym.

Innym warunkiem pełnego sukcesu relacji małżeńskich jest atmosfera nienaruszalnej intymności i bliskości. Małżonkowie powinni czuć się odgrodzeni od jakichkolwiek niedyskretnych spojrzeń, nie niepokojeni możliwością czyjegoś nieoczekiwanego nadejścia, niesłyszani przez sąsiadów ani przez dzieci. Obecność ponad rocznego dziecka w sypialni rodziców jest już niepożądana.

Innym ważnym szczegółem, na jaki małżonkowie powinni zwracać uwagę, jest skrupulatna czystość ciała, ogólna, a zwłaszcza, części intymnych. Wzrok i powonienie są istotnymi elementami sukcesu relacji płciownych.

Początek relacji małżeńskiej, jako że zakorzeniony jest głęboko w autentycznej miłości międzyosobowej, polega na „zabieganiu o siebie” poprzez wyrażanie sobie nawzajem czułości i tysięcy tkliwych gestów. Gesty te u ludzi, którzy naprawdę się kochają inspiruje sama natura.

Jest idealnie, jeśli wszystkie zabiegi zaczynają się, zanim jeszcze małżonkowie wejdą do sypialni, co najczęściej może mieć miejsce u nowożeńców lub małżonków, którzy jeszcze nie mają dzieci, albo ich dzieci są małe. Gdy mąż okazuje pragnienie zbliżenia zachowanie młodej kobiety, która za wszelką cenę chce właśnie wtedy zebrać naczynia ze stołu, złożyć serwetki, pozmywać, zrobić porządek… nie wydaje się odpowiednie. Zanim ona zdecyduje się odpowiedzieć na pragnienie męża, on już prawdopodobnie uśnie nad gazetą, przed telewizorem albo przez tak długie oczekiwanie popadnie w stan rozdrażnienia. Trzeba znaleźć odpowiednie tempo, wspólny rytm, aby okazywanie miłości w relacjach intymnych przekształciło się w możliwie najpełniejszy sposób.

Uszlachetnianie miłości


Mąż powinien podchodzić do swej żony poprzez przeżywanie poezji i piękna całego ciała. Po delikatnym przygotowaniu, zwłaszcza na początku małżeństwa, może dopiero mieć przystęp do najbardziej intymnych stref jej ciała. To samo zresztą dotyczy żony w stosunku do męża. Dyskretna zasłona i stopniowe odkrywanie intymności powinny na początku być przedkładane nad całkowitą i bezpośrednią nagość.


Takie postępowanie, z pewnym wyczekiwaniem jest lepsze, gdyż reakcje fizjologiczne umożliwiające zbliżenie małżeńskie u kobiety zachodzą w sposób mniej impulsywny. Ciało kobiety przygotowywane jest do zbliżenia przez pojawienie się wydzielin sromowo-pochwowych, a same organy płcioweualne ulegają nabrzmieniu. Bez tej reakcji zbliżenie okazałoby się nieprzyjemne dla obojga. Zwłaszcza kobieta nie przeżywa przyjemności z miłosnego zjednoczenia, jeśli wcześniej nie dokona się nabrzmienie organów płciowych, które u niej zawsze wymaga wcześniejszego impulsu pragnienia i wzbudzane jest w sferze psychologicznej, czyli przez fascynację serca. Narzucanie bezpośredniego podniecania na płaszczyźnie genitalnej nie wystarcza, by rozpalić w niej pragnienie i wywołać doznanie przyjemności, co więcej, może ono wywołać przeciwny skutek. 


Mąż musi dobrze poznać abecadło zbliżenia. Kobietę zawsze zdobywa się sercem. To kobiece wymaganie zmusza mężczyznę aby uczynił własne pragnienia bardziej ludzkimi i do kontroli swoich pobudzeń.


Żona z kolei, gdy mąż przygotowuje się by dostarczyć jej satysfakcji fizycznej, świadoma znaczenia jakiego nabiera ich harmonia dla dobrego wzajemnego zrozumienia i szczęścia, nie powinna być pasywna ani obojętna wobec męskich zabiegów. Pozostawianie męża w niepewności co do własnych uczuć i intymnych doznań nie będzie z jej strony ani lojalne ani rozsądne. Każda kobieta wie przecież, jak sprawić, by pocałunek był gorący. Nie powinna zatem zadowalać się tylko przyjmowaniem męża, ale oddawać pieszczoty z taką samą żarliwością.


A jeśli od początku małżeństwa zbliżenie nie przynosiłoby upragnionej harmonii? W przeważającej liczbie przypadków najlepszą kuracją jest czułość, delikatność, zrozumienie komplementarności wzajemnej natury i odpowiednie wypełnianie swoich ról nie tylko w chwili relacji, ale przez cały dzień i w całym życiu małżeńskim.


Język miłości fizycznej jest sztuką spontanicznej fantazji, szczerości i takich oryginalnych pomysłów, które są owocem szczerej czułości. Redukowanie go do technik z podręcznika erotyki byłoby równoznaczne ze zbanalizowaniem go i zdewartościowaniem.


Trzeba być może przypomnieć jeszcze, że szczytowe napięcie i rozładowanie u kobiety nie zawsze występuje jednocześnie z męskim przy każdym zbliżeniu. Doskonała równoczesność, choć pożądana, może się nawet okazać niezbyt częsta. Mąż nie powinien przerywać zbliżenia, dopóki żona nie osiągnie przyjemności, do jakiej ma prawo.


Dla kobiety zbliżenie niesie z sobą większe zaangażowanie uczucia, które nie wyczerpuje się wraz z nadejściem orgazmu, ale które trwa dalej. Mąż okaże, że nie szuka w zbliżeniu własnej przyjemności fizycznej, ale że myśli o żonie, wydłużając relację po osiągnięciu własnego zaspokojenia. Gwałtowne przerywanie intymności fizycznej dlatego, że jedna z osób uzyskała już satysfakcję, oznacza egoistyczną nieczułość i jest „polityką małżeńską” skazaną na niepowodzenie. Obraża bowiem i głęboko rani drugą osobę, przeważnie kobietę, która czuje się zredukowana do narzędzia rozkoszy. Pragnąc podziwu, także dla swego ciała, żona nie jest w stanie przyjąć aby mąż kochał ją tylko w wymiarze fizycznym i aby na ten wymiar kierował całą swą uwagę, nie przejmując się całą jej osobowością i nie odpowiadając na potrzebę czułości.


W miłosnym dialogu mężczyzny i kobiety zawsze powinno być obecne pragnienie zapewnienia współmałżonkowi jak największego szczęścia, przez tkliwość, żarliwość, szacunek i świadomość sakralnego charakteru gestów miłości, które ukazują i umacniają jedność dwóch dusz.

Udział w przekazywaniu życia i odpowiedzialna regulacja poczęć


W gestach miłości osobowej mąż i żona powinni brać pod uwagę porządek natury. Będą się wówczas kochać bez nadużyć, ceniąc sobie radość, jaka obficie tryska z uczciwego i uporządkowanego używania płciowości. Małżonkowie jednoczą się dla wzajemnego okazania tkliwości i na podstawie radości. Największą radość czerpią z przeświadczenia, że mogą powołać do życia nową osobę, która swą obecnością będzie świadczyć o wzajemnej ich miłości.


Nie ma wątpliwości, że naturalnym celem płciowości jest płodność.


Dzieci są więc błogosławieństwem. W miarę naszych możliwości i z radością rodzice starają się dać im wszystko co, zgodnie z wolą Bożą, jest dla nich najlepsze. 


Małżonkowie powinni być nieustannie gotowi z radością przyjąć dzieci, które Bóg im powierza. Jednakże, jest dopuszczalne, aby w różnych okolicznościach życiowych, małżonkowie oddali swoją inteligencję w służbę woli Bożej i aby starali się poznać prawa związane z naturą ich płodności, odkryli je i działali w sposób najbardziej z nimi zgodny. Dlatego w celu regulacji poczęć mogą uciekać się, kiedy są po temu powody, do odpowiednich i uprawnionych metod.


Nie chcemy opisywać tu szczegółowo, jak doprowadzić do poczęcia dziecka lub, w przypadku wystarczająco poważnych powodów, jak go unikać. Nie taki jest cel niniejszej książki. Wspomnimy jedynie o postępowaniu, jakie Kościół i rozum uznają za słuszne w takich okolicznościach, czyli o naturalnej regulacji poczęć, opartej na metodach, które polegają na przystosowaniu zachowań płciowych do reguł, jakie dyktuje sama natura.


Komórka jajowa, która opuszcza pęcherzyk jajowy na jajniku na około dwa tygodnie przed miesiączką zdolna jest do zapłodnienia przez około dwadzieścia cztery godziny. Jeśli w tym czasie nie dojdzie do poczęcia - ginie. Dziecko może więc począć się tylko w ów określony dzień, który dość często, sytuuje się pośrodku cyklu, pomiędzy jednym a drugim krwawieniem miesiączkowym. Małżonkowie, którzy oczekują poczęcia dziecka, powinni utrzymywać relacje płciowe w okresie okołoowulacyjnym, czyli w czasie możliwego jajeczkowania. Wówczas plemniki, których życie w tym czasie jest znacznie dłuższe, niż życie jajeczka, mogą do niego dotrzeć i zapłodnić je. Jeśli małżonkowie z poważnych przyczyn dążą do uniknięcia poczęcia lub odłożenia go na później, w okresie okołoowulacyjnym powinni powstrzymywać od relacji intymnych (stąd wyrażenie „okresowa wstrzemięźliwość”, którym określa się także naturalne metody regulacji poczęć).


Owulacja nie następuje z matematyczną dokładnością. Dlatego metoda Ogino-Knausa oparta na kalendarzu nie jest wystarczająco pewna i dziś uczy się również innych bardziej precyzyjnych metod, które pozwalają lepiej rozpoznać dni możliwej płodności. Pewność niepłodności w drugiej części cyklu miesiączkowego jest niemal stuprocentowa, ponieważ jajeczkowanie w cyklu ma miejsce tylko raz i nie może się powtórzyć. Tylko w niektórych przypadkach, bardzo rzadkich, i to w przedziale czasowym nie dłuższym niż czterdzieści osiem godzin, a więc w jednym okresie okołoowulacyjnym, następują dwie lub więcej owulacji. Jeśli dochodzi wówczas do poczęcia, na świat przychodzą zazwyczaj bliźnięta dwujajowe, najczęściej odmiennej płci.


Obecnie istnieje kilka opracowanych statystycznie metod naturalnych, pozwalających określić indywidualnie, z dużą skutecznością dla każdej kobiety, czas możliwej płodności. Dla potrzeb niniejszej książki wspomnimy o następujących:

a. Metoda obserwacji śluzu szyjkowego, znana przeważnie jako metoda Billingsa.

b. Metoda oparta na pomiarze temperatury.

c. Metoda powstała z połączenia dwóch pozostałych, nazywana objawowo-termiczną.


Istnieją też inne sposoby oznaczania okresu okołoowulacyjnego. W aptekach można nabyć urządzenia przydatne w diagnozie płodności. Jednak w każdym przypadku nieodzowne jest, aby zanim podejmie się decyzję o regulacji poczęć, uzyskać odpowiednią formację antropologiczną i praktyczną. W odniesieniu do wspomnianych metod (a, b i c), owej formacji nie można osiągnąć przez zwyczajne zapoznanie się z broszurami lub nawet książkami. Potrzeba osobistego udziału wykwalifikowanych doradców, którzy potrafią przekazać pojęcia, nauczyć kobietę rozpoznawać sygnały płodności oraz uświadomić potrzebę dyscypliny w zachowaniach płciowych. W przeciwnym razie jest bardzo prawdopodobne, że - jak to się mówi - metoda „zawiedzie”.


Praktykowanie metody naturalnej wymaga specjalnego przygotowania. Nie osiągnie się go tylko za pomocą lektury, choćby bardzo dokładnie wyjaśniała wszystkie szczegóły. Ograniczymy się więc jedynie do przybliżenia idei najbardziej powszechnie używanych metod, przypominając o potrzebie właściwej formacji:

· Metoda Billingsa lub owulacji opiera się głównie na rozpoznawaniu zmian, jakie zachodzą w śluzie szyjkowym. Śluz ten odgrywa ogromnie ważną rolę, umożliwiając lub uniemożliwiając zapłodnienie. Każda kobieta mając minimum przygotowania może odczytywać aktualny stan swojej płodności dzięki obserwacji tego śluzu.

· Metoda temperatury spoczynkowej opiera się na obserwacji skoku temperatury w cyklach owulacyjnych i utrzymywaniu się jej na wyższym poziomie w fazie lutealnej. Mierząc temperaturę codziennie rano przed wstaniem z łóżka, po kilku godzinach odpoczynku, o w miarę stałej porze, każda kobieta może określić dni możliwej owulacji i poowulacyjny okres niepłodności.

· Metoda objawowo-termiczna pozwala na najpełniejszą diagnozę płodności. Podstawowe dane dostarczane przez pomiar temperatury uzupełnia się informacjami o innych diagnostycznie ważnych czynnikach płodności w cyklu. Klasycznie, łączy się metodę termiczną z obserwacją śluzu szyjkowego. Można wziąć pod uwagę obliczenia zaproponowane przez Ogino w stosunku do pierwszej fazy cyklu i ewentualnie - w trudniejszych przypadkach - cechy szyjki macicy, dostrzeżone badaniem palpacyjnym (estrogenozależność), obrzmienie piersi w drugiej fazie, ból, jaki pojawia się czasami w połowie cyklu, itp.


Wobec tendencyjnej krytyki metod naturalnych, które są dość powszechnie deprecjonowane, a także niesłusznie określane jako jeden ze sposobów antykoncepcji, trzeba podkreślić, że metody te niosą ze sobą wartości głęboko ludzkie. Jeśli nie są używane celem stałego unikania poczęcia a tylko okresowo dla jego uniknięcia z ważnych powodów, podnoszą jakość wzajemnego oddania małżonków. Antykoncepcja natomiast, zawsze nienaturalna, zaprzecza akceptacji daru płodności i burzy naturalny porządek ludzkiego charakteru zjednoczenia małżeńskiego. Zjednoczenie ma bowiem, w każdym przypadku, służyć zarazem jedności dwojga jak i przekazywaniu życia. Ci którzy, kierując się roztropnością, podejmują zbliżenia tylko w czasie naturalnej niepłodności nie burzą porządku natury. Dzięki okresowej wstrzemięźliwości następuje oczyszczający wzrost miłości małżeńskiej, jako konsekwencja coraz lepszego wzajemnego poznania i samokontroli.


W obliczu rozpowszechnionego sceptycyzmu co do skuteczności metod naturalnych trzeba przypomnieć, że jeśli nauczymy się poprawnie interpretować obserwacje i przestrzegać reguł, „skuteczność” porównywalna jest z wyliczoną dla hormonalnych środków antykoncepcyjnych, uważanych za najskuteczniejsze. Środki te, oprócz tego, że zawsze są złem moralnym, stwarzają zagrożenie dla zdrowia i życia poprzez uboczne działania i powikłania jakie wywołują. Takim powikłaniem, w miarę coraz dłuższego czasu stosowania, staje się między innymi, coraz wyższy wskaźnik całkowitej utraty płodności.


Właśnie dlatego, że upowszechnia się dzisiaj propagowanie i narzucanie antykoncepcji, która degraduje wartość ludzkiej płciowości, powinno się inteligentnie promować metody naturalne. Mogą one stanowić drogę do utrzymania płciowości na poziomie ludzkim, który odpowiada uzasadnionym i słusznym oczekiwaniom każdego mężczyzny i każdej kobiety.

Jak przypominał Paweł VI, „regulacja poczęć tego najpierw od małżonków wymaga, aby w pełni uznawali i doceniali prawdziwe wartości życia i rodziny, oraz by nauczyli się doskonale panować nad sobą i nad swymi popędami. Nie ulega żadnej wątpliwości, że rozumne i wolne kierowanie popędami wymaga ascezy, ażeby znaki miłości, właściwe dla życia małżeńskiego, zgodne były z etycznym porządkiem, co konieczne jest zwłaszcza dla zachowania okresowej wstrzemięźliwości. Jednakże to opanowanie, w którym przejawia się czystość małżeńska, nie tylko nie przynosi szkody miłości małżeńskiej, lecz wyposaża ją w nowe ludzkie wartości. Wymaga ono wprawdzie stałego wysiłku, ale dzięki jego dobroczynnemu wpływowi małżonkowie rozwijają w sposób pełny swoją osobowość, wzbogacając się o wartości duchowe. Opanowanie to przynosi życiu rodzinnemu obfite owoce w postaci harmonii i pokoju oraz pomaga w przezwyciężeniu innych jeszcze trudności; sprzyja trosce o współmałżonka i budzi dla niego szacunek, pomaga także małżonkom wyzbyć się egoizmu, sprzeciwiającego się prawdziwej miłości oraz wzmacnia w nich poczucie odpowiedzialności” (Paweł VI, Humanae vitae, n. 21).

11. DELIKATNE ZADANIE WYCHOWANIA DZIECI

Miłość małżeńska przedłuża się i przejawia w dzieciach. Rodzice są pierwszymi i głównymi wychowawcami swoich dzieci. To zadanie jest autentyczną misją i z pewnością nie jest łatwe. Sztuką jest aby zarazem rozumieć i wymagać, szanować wolność dzieci, ale także napominać je. Wraz z wysiłkami, niepokojami, a czasem rozczarowaniami, których doświadczają rodzice od narodzin pierwszego dziecka, ich miłość rodzicielska wielokrotnie i stale poddawana jest próbom.


Napisano tysiące książek o wychowaniu dzieci. Pojawiła się swoista „nauka o wychowaniu”. Niestety, piękne rozważania zgromadzone na uniwersytetach lub w bibliotekach pozostają w ukryciu. Łatwiej bowiem jest napisać je w ciszy gabinetu niż zastosować w praktyce życia rodzinnego.


W żadnym zakładzie pracy nie rozpoczyna się formacji zawodowej, gdy zostaje się szefem przedsiębiorstwa. Wówczas powierzane są już zadania o wielkiej odpowiedzialności. Dlaczego w „zawodzie rodziców” miałoby być inaczej? Aczkolwiek, idzie tu raczej o sztukę niż umiejętność, jednak, jak w przypadku każdej sztuki, nie wystarcza tylko natchnienie i intuicja, trzeba również znać warsztat i techniki pracy, a to wymaga nauki.


Przedstawimy teraz proste i konkretne streszczenie najważniejszych kryteriów i sugestii o „sztuce sztuk”, jak zwykło się nazywać wychowanie, nie roszcząc sobie przesadnych pretensji, gdyż można skorzystać z szerszego zakresu nauki na ten temat.

Kilka ogólnych zasad


- Aby wychowywać, potrzeba nieco wiedzy, wiele rozsądku, a przede wszystkim miłości.

G. Courtois w książce Rady dla rodziców  pisze, że wychowanie „jest sztuką trudną i subtelną. Składa się na nią trochę wiedzy i doświadczenia, dużo zdrowego rozsądku, a przede wszystkim dużo miłości”
. Innymi słowy należy poznać pewne zasady pedagogiczne i działać rozsądnie, nie zakładając jednak, iż wystarczy zastosować jakąś piękną teorię by otrzymać pewne wyniki. Rzeczywistość najlepiej oddaje powiedzenie: „każde dziecko to oddzielny przypadek”. Wszystkie zasady należy modyfikować odpowiednio do wieku i różnicować stosownie do okoliczności, w jakich znajduje się dziecko. Nigdzie w podręcznikach nie znajdziemy jednak tej osobistej obserwacji i cudownej intuicji, która jest owocem prawdziwej miłości rodziców.
Faktem jest, że to ta sama miłość pomaga rodzicom wybrać odpowiedni moment, aby do dzieci przemówić lub zachować milczenie, znaleźć czas na zabawę z nimi i zainteresować się ich problemami bez poddawania przesłuchaniu.


Zdarzyło się, że pewni rodzice, przytłoczeni pracą zawodową, szukali w sklepie z zabawkami prezentu dla swojego dziecka. Poprosili o coś, co zabawiłoby je, uspokoiło, a nade wszystko dało poczucie, że nie zostaje samo. Inteligentna sprzedawczyni odpowiedziała: „Przykro mi, ale nie sprzedajemy rodziców”.


- Pierwszą potrzebą dziecka jest, by jego rodzice kochali się.

„Robimy wszystko, by mu niczego nie brakowało, a mimo to…” -- często słyszymy takie lub podobne zdania, wygłaszane przez rodziców, którzy rzeczywiście bardzo troszczą się o swoje dzieci. Ważna jest zdrowa żywność, środki wzmacniające, zabawki, markowe ubrania, wakacje nad morzem, rozrywki, itp. -- ale zapominają o rzeczy najważniejszej, jakiej potrzebują dzieci -- o ich wzajemnej miłości i życiu w jedności.


Dziecko przychodzi na świat za sprawą miłości rodziców. Ta sama miłość powinna rozwinąć się w rodzicielstwo, które dopomoże dziecku osiągnąć pełnię człowieczeństwa, do jakiej jest wezwane. Edukacja i formacja dziecka uzasadnione są tą samą racją, która towarzyszyła rodzicom w przekazywaniu życia, a zatem miłością.


Mówi się, że dziecko, kiedy wychodzi z łona matki, gdzie zanurzone jest w płynie owodniowym, od razu odczuwa potrzebę innego łona i innego płynu owodniowego, nieodzownego dla jego wzrostu i rozwoju. Są to warunki, jakie tworzą ojciec i matka kiedy się szczerze kochają.


Oznacza to, że jedność rodziców stanowi najlepszą pożywkę dla jego rozwoju. Matka powinna uważać, by nie malała temperatura miłości dziecka do ojca i na odwrót. Rodzice muszą unikać robienia sobie wymówek przy dzieciach, nie mogą pozwalać na to co zabronione zostało przez drugie z nich i absolutnie powinni unikać dawania dziecku wypaczonych poleceń typu: „Tylko nie mów o tym tacie (mamie)”.


- Rola ojca w wychowaniu.

Od jakiegoś czasu, aktywna obecność ojca u boku matki uważana jest za czynnik warunkujący zrównoważony rozwój dzieci.


Jeżeli ojciec jest nieobecny lub uchyla się od swoich obowiązków, a matka poświęca się w pełni domowi zmuszona do dbania o mieszkanie, wyżywienie i wychowanie dzieci, nabywa skłonności do ograniczania pola swoich zainteresowań tylko do tej sfery zajęć. Sytuacja taka, prócz tego, że wywołuje w kobiecie niepotrzebne poczucie frustracji, łatwo może doprowadzić do niezdrowej relacji matka-dzieci, w rzeczywistości, bardzo dalekiej od prawdziwej miłości. W takich okolicznościach opóźnia się pełny rozwój osobowości dzieci. Zostają one dotknięte ograniczeniami wspomnianego monopolu, a jednocześnie wykorzystują go, mogąc zorganizować swoje życie jako przemienną grę szantażu i pochlebstwa, służalczości i rozpaczliwych wybuchów.


Zdarza się, że ojciec wymawia się od zaangażowania w domu swoją pracą zawodową, a matka uczestniczy w tej grze. Ona uważa, że nieekonomiczne jest wykorzystywanie jego czasu, dobrego profesjonalisty, bardzo zajętego, piastującego liczne funkcje, wysoko wykwalifikowanego… do wychowywania dzieci. On, powodowany wygodną „hojnością” chętnie przyznaje, że do tego zadania odpowiedniejszy okazuje się instynkt i wrażliwość właściwa kobietom i bez wahania oznajmia dzieciom: „Tym zajmuje się mama, jej zapytajcie”. Kilka lat później, ten sam ojciec będzie się skarżył z wyrazem zmaltretowanego zdumienia, że dorastające dziecko na jego wymagania i uwagi odpowiada z obojętnością osoby zupełnie obcej.


- Najlepszym sposobem wychowywania jest przykład.

Dzieci mają tendencję do naśladowania postaw ludzi dorosłych, zwłaszcza tych, których kochają lub podziwiają. Nie tracą z oczu rodziców, nieustannie ich obserwują, przede wszystkim przez pierwsze lata. Widzą także, kiedy nie patrzą i słyszą, kiedy nie słuchają, pochłonięte zabawą. Posiadają jakby radar, który przechwytuje działania i słowa rodziców, zwłaszcza wówczas, kiedy ci ostatni się mylą.


Przykład posiada niezastąpiony, pedagogiczny walor umocnienia i zachęty. Nie ma lepszego sposobu, by nauczyć dziecko wskakiwania do wody, jak skok tuż przed nim. Słowa ulatują, a przykład pociąga.


- Złe wychowanie dzieci.

Dziecko jest źle wychowywane jeśli słyszy wygórowane pochwały i spotyka się z pobłażliwością wobec swoich kaprysów. Podobnie, jeśli jest ono w centrum zainteresowania i pozwala się mu, aby decydowało o różnych sprawach. Skupiona na dziecku duża uwaga w rodzinie i pobłażliwe przyzwolenia poza domem zamienią je -- jeśli ma słabą osobowość -- w osobę nieśmiałą i nieudolną, albo -- jeśli ma mocny temperament -- w egoistę zdolnego posługiwać się innymi ludźmi i wykorzystywać ich.


Dlatego nie trzeba ulegać kaprysom dzieci. Wystarczy po prostu zaczekać, aż spazmy ucichną, zachować spokój i niemal nie zważając na nie okazać stanowczość.


- Zachęcanie i nagradzanie.

Dziecko ma dużą zdolność percepcji. Jeżeli często powtarza mu się, że jest źle wychowane, egoistyczne, do niczego nie przydatne - uwierzy i rzeczywiście będzie źle wychowane, egoistyczne i do niczego. Lepiej, by miało nieco przesadne zaufanie do siebie, niż zbytnią nieufność. Jeśli widzimy, że ponownie okazuje jakąś słabość, skuteczniejsze będzie słowo zachęty niż wytykanie wad i poniżanie go. Okazywanie dziecku, że ufamy jego możliwościom jest dla niego ważnym impulsem rozwojowym. Rodzice kształtują mu pozytywny lub negatywny obraz siebie, gdyż dziecko liczy się bardziej z opinią jaką o nim mają inni niż z własną i stara się nie zawieść oczekiwań.


Kiedy dziecko robi jakąś trafną uwagę nie trzeba obawiać się przyznania mu racji. Nie tracimy przez to autorytetu.


Gdy zachęcamy i chwalimy, lepiej jest zwracać uwagę na włożony wysiłek niż na osiągnięte wyniki. Nie należy nagradzać dziecka za odrobione zadania lub za sukces w jakiejś dziedzinie. Prezent za dobre stopnie wypacza je. Już same dobre stopnie są nagrodą dającą dziecku satysfakcję.


- Telewizja w wychowaniu.

Jeśli nie zwrócimy uwagi na to jak wykorzystywana jest telewizja, z pewnością, będzie ona zajmowała coraz więcej miejsca w życiu rodziny. Wydziedziczy inne sfery zainteresowań i zdegraduje jakość więzi między małżonkami oraz między rodzicami i dziećmi, a także pomiędzy samym rodzeństwem. Nadmiar obowiązków i związane z nimi zmęczenie rodziców stanowi swoiste zagrożenie, że telewizja przekształci się w pierwszoplanową odpowiedź na „martwy” czas. Zwykle jednak problem wynika z braku zaangażowania w wychowanie, zwłaszcza z braku twórczego podejścia i rozwoju wyobraźni, ale również z umysłowego lenistwa, charakterystycznego dla cywilizacji konsumpcyjnej. Rodzice postąpią więc słusznie, jeśli rozpoczynając od siebie zadbają o ten aspekt życia rodzinnego jakim jest odpowiednie korzystanie z telewizji, a następnie podporządkują określonym zasadom oglądanie telewizji przez dzieci.


Zdanie: „Telewizor włącza się, a nie wyłącza” można uznać za normę ogólną. To oznacza, że traktujemy go jako narzędzie, które ma pomagać w formacji i rozrywce. Uciekamy się do niego, tylko wówczas, gdy wiemy, co może zaoferować dana audycja. W żadnym wypadku nie może być to medium wszechobecne, nieustannie włączone, które wyłącza się tylko wtedy, gdy przedstawiane  sceny mogą w wyraźny sposób zaszkodzić rozwojowi osobowości któregoś z członków naszej rodziny.


Nie usiłując wyczerpać tematu, pragniemy podać kilka, zebranych przez nas rad, które stanowią fundament i konkretną prezentację zasady, o której wspomnieliśmy.

· Telewizor nie jest lodówką - urządzeniem - wykorzystywanym w domu bez przerwy. Powinien być używany w małych dawkach.

· Trzeba unikać „sadzania” dzieci przed telewizorem i zapominania o nich. Od bardzo wczesnego wieku potrzebują one dorosłych, którzy pomogliby im ocenić to, co oglądają. Rodzice powinni starać się oglądać programy dla dzieci wraz z nimi.

· Pilot powinien być używany tylko przez chorych. Nieustanne zmienianie kanałów eliminuje możliwość spokojnej refleksji. Brak refleksji dotyka także w formie ukrytej samej dynamiki programów telewizyjnych.

· To, co prymitywne i niegodne z intelektualnego czy moralnego punktu widzenia, nie staje się „uszlachetnione”, ani „uzasadnione” przez to, że pokazane zostało na małym ekranie. Powinno być odrzucone z taką samą siłą, jak w sytuacji, gdyby miało miejsce bezpośrednio w postępowaniu kogoś z naszej rodziny.

· Reklama telewizyjna ma w sobie często coś fascynującego, jednak nie zawsze respektuje ona wartości rodzinne i ludzkie. Sprzyja konsumpcji i sprawia, że zaczynamy pragnąć poziomu życia innych ludzi, poziomu na jaki nasza rodzina nie może sobie pozwolić.

· Telewizja nie powinna eliminować lektury, ani konwersacji, które formują i ubogacają z o wiele większą siłą.

· Jeśli rodzina lub któreś z jej członków nudzi się, nie należy uciekać się od razu do małego ekranu. W domu, w jego otoczeniu, w naturze istnieje wiele inspirujących przedmiotów, które pomogą miło i owocnie wykorzystać czas, jeśli tylko użyjemy osobistej inwencji.


- Kształtowanie sumienia.

W naszym społeczeństwie dzieci bombardowane są sloganami i wypowiedziami, które nie mają nic wspólnego z ideałami chrześcijańskimi. Stosowanie kar i nadmierna kontrola w atmosferze policyjnego reżimu nie przyniesie tu oczekiwanego efektu.


Nie wystarczy też mówić dzieciom: „Tego nie wolno!”, „To mi się nie podoba!” Ryzykujemy w ten sposób, że moralność przekształci się w listę zakazów. Natomiast jeśli, jakby przez przeciwieństwo, będziemy wskazywać piękno osiągania po ludzki wymiar cnotliwości, życie dziecka będzie kształtować się jako radosne, pełne pokoju, swobodne i nie wymagające zakazów. Również własne życie, ze wszystkimi jego przeciwnościami, trzeba nauczyć się przeżywać jako radosną przygodę, którą warto każdego dnia układać na nowo. W takich okolicznościach dziecko poczuje się pociągnięte i zachęcone do dobrego działania.


Ponadto, trzeba wyjaśniać, jakie jest znaczenie intencji w ocenie moralnego działania człowieka. Warto pomagać dziecku ocenić intencję przez zadawanie odpowiednich pytań o przyczyny i wartość określonego zachowania. W ten sposób będziemy mieli okazję, na podstawie jego własnych odpowiedzi, ukazać źródło złych skłonności. Mogą nimi być niesprawiedliwość, zazdrość, egoizm, itp. W miarę takiej formacji dziecko stanie się bardziej świadome i mniej podatne na różne pokusy. Choć samo w sobie, jest ono dobre, jak wszystko co zostało przez Boga stworzone, to jednak bez tych koniecznych sygnałów o istnieniu grzechu i moralnego nieuporządkowania w nieunikniony sposób rozwinie w sobie rozliczne wady i złe nawyki. W miarę dorastania nauczy się natomiast, traktować przejawy złych skłonności w sobie jako błogosławione narzędzie formacji chrześcijańskiej i samodzielnie będzie przeciwstawiać się im w walce duchowej.


Kompleks winy jako mroczne, niepokojące i wywołujące przykrość, rozlane uczucie, że popełniło się jakiś błąd, rodzi się z braku odważnego i spokojnego rachunku sumienia. Należy natomiast uznać za konieczne i zdrowe poczucie i świadomość grzechu. Dostrzeżenie, że ustępstwa i zaniedbania, za sprawą których odwróciliśmy się plecami do miłości Bożej, nie wykazując, na przykład, zaangażowania w wypełnianiu obowiązków lub lekceważąc wymagania sprawiedliwości, owszem, wywołuje wyrzuty sumienia, ale te ożywiają w człowieku najlepsze siły do ponownego poszukiwania przebaczającej miłości.


W ukształtowaniu sumienia może także okazać się użyteczne ocenianie wraz z dzieckiem moralnego aspektu istniejących zjawisk i cudzych uczynków. 


Można pomagać dziecku w praktykowaniu osobistego rachunku sumienia pod koniec dnia, stawiając odpowiednie pytania. 


W miarę jak dziecko dorasta, należy pozwolić mu podejmować własne decyzje w wolny i odpowiedzialny sposób, radząc co najwyżej: „Na twoim miejscu nie robiłbym tego” lub „Na twoim miejscu zrobiłbym inaczej”.


- Wychowywanie w wolności.

Wychowywanie jest jakby realizacją podwójnego zadania. Chodzi o to, by osoba wychowywana uświadomiła sobie wartość własnej wolności i aby nauczyła się poprawnego z niej korzystania.


Nie jest jednak łatwo zrozumieć głębię pojęcia wolności i jej ścisły związek z dobrem i miłością. Spróbujemy zdefiniować ją następująco: wolnym jest ten, kto czyni dobro dlatego, że pragnie je czynić, ponieważ kocha to co jest dobre. Trzeba uzupełnić, że w najściślejszym znaczeniu, wolnym przestaje być ten, kto czyni zło. Człowiek może, na przykład, popełnić samobójstwo, bo jest wolny, ale nie prowadzi to do zwiększenia zakresu jego wolności.


Wychowanie w wolności oznacza więc pomoc w rozróżnianiu tego, co dobre i zachęcanie do dokonywania właściwych wyborów, zawsze w duchu miłości (... i aby zyskać szczęście).


Roztropne przyznanie dzieciom pewnego zakresu wolności przyczyni się do wpojenia im odpowiedzialności. Długie doświadczenie wychowawcze bł. Josemaríi Escrivy pozwoliło mu stwierdzić nawet: „Lepiej jest, aby rodzice dali się niekiedy oszukać: zaufanie, jakie pokładamy w dzieciach sprawi, że im samym będzie wstyd z powodu nadużycia, i że się poprawią; kiedy natomiast nie posiadają wolności, kiedy widzą, że się im nie ufa, staną się skłonne do nieustannego oszukiwania” (Rozmowy z prałatem Escrivá, n. 100).


- Uciekanie się do pomocy Boga.

Słowo edukacja pochodzi od łacińskiego czasownika ex-ducere, wyciągać, wyprowadzać. W rzeczywistości, nauczyciel-wychowawca, współpracuje w dziele rozwijania w dziecku człowieka i chrześcijanina. Mówimy o współpracy, przede wszystkim dlatego, że głównym i niezastąpionym ogniwem systemu wychowawczego jest zawsze dziecko. Poza tym również dlatego, że w najintymniejszej sferze osoby ludzkiej działa swą łaską sam Bóg. Stąd, wychowawca, słusznie może uważać się za Bożego współpracownika w dziele duchowego wzrostu dziecka.


W sakramencie małżeństwa rodzicom udzielona zostaje szczególna łaska, aby mogli wypełniać to ważne zadanie. Postąpią oni roztropnie jeśli, zwłaszcza w czasie szczególnych trudności, będą poszukiwać Bożego wsparcia i duchowego kierownictwa. Nie powinni poza tym zapominać o wielkiej, bezinteresownej posłudze Anioła Stróża, któremu sam Pan Bóg powierzył staranie o ich dzieci. Należy także pamiętać, że Matka Boża roztacza z Nieba swoją macierzyńską opiekę przewodnicząc i wstawiając się za rodzicami.

Różne aspekty edukacji

- Autorytet: wykorzystywanie go bez przymusu i marnotrawstwa.

Troskliwość, dobry przykład i zachęta nie wystarczają do wychowywania. Potrzeba także okazywania autorytetu. Moda na wychowywanie na marginesie autorytetu okazuje się krótkowzroczna i nieudana. Zresztą, negują ją nawet ci, którzy zostali jej poddani. Dziecko potrzebuje autorytetu i poszukuje go. Jeśli w swoim otoczeniu nie znajduje odpowiednich sygnałów i nie ma wytyczonych granic, staje się niepewne lub nerwowe. Nawet bawiące się dzieci zawsze ustalają reguły, których nie można przekraczać. Z drugiej strony znamy dzieci-tyrany, które są antypatyczne, dokuczliwe, źle wychowane, przyzwyczajone do bezustannego górowania nad innymi i nieposłuszeństwa, gdy tylko mają na to ochotę.


Światły osąd najtrudniejszy jest jednak w odniesieniu do własnych dzieci. Często, jeśli zachowanie dziecka jest bardziej krępujące dla rodziców niż dla niego samego, nie wiedzą oni, czy narzucać własną wolę, czy poddać się, dać za wygraną i nie ryzykować publicznego przedstawienia… czy uciąć problem wybuchem gniewu i zbesztaniem go.


Poza tą niepewnością istnieje jeszcze dziwna mieszanka różnych niepokojów. Pojawia się lęk o utratę miłości dziecka, o jego zdrowie fizyczne, o to, że źle wypadniemy, albo że spowoduje ono jakieś szkody materialne.


Jeśli ponad wymienione niepokoje przedstawimy pragnienie pomocy dziecku, by dostrzegło własne egoistyczne skłonności, jak: zachłanność, lenistwo, zazdrość, złośliwość, okrucieństwo, itp., wówczas stanowcze napomnienie z pozycji autorytetu uchroni nas przed niepewnością i zarazem poczuciem winy.


Bez obawy należy stwierdzić, choć nie jest to w modzie, że używanie autorytetu (które nie jest autorytaryzmem) i wymaganie posłuszeństwa jest dla wychowania konieczne już od momentu, w którym dzieci zaczynają rozumieć, o co je prosimy. Często rodzice, kierując się własną wygodą, pozwalają aby ich polecenia odchodziły w niepamięć albo, aby dzieci otwarcie im się przeciwstawiały. Nie powinni na to przyzwalać, natomiast zawsze, od najwcześniejszego wieku, wyjaśniając powody swoich wymagań, mają używać wobec nich swojego autorytetu.


Niektórzy zapytują, co właściwie jest złego w tym, że niekiedy zakazujemy czegoś, dokładnie nie wiedząc dlaczego, lub w porywie gniewu żądamy, by dzieci zostawiły nas w spokoju gdyż akurat jesteśmy zdenerwowani i wszystko nam przeszkadza. Właśnie w ten sposób, bez potrzeby, przez nadużycie, kompromitujemy swój autorytet.

Trzeba rozumieć, że wszystkie zdrowe dzieci mają potrzebę ruchu i zabawy angażującej wyobraźnię i wolność. Nieustannie i bez rozeznania interweniując w ich zajęcia uczynimy w końcu z autorytetu coś nie do zniesienia. O takiej sytuacji mówi anegdota, w której matka powiada do opiekunki: „Idź do pokoju dzieci i zobacz, co robią… a potem zabroń im tego”. Z drugiej strony ugruntowane w dziecku przekonanie, że nic nie może zmienić powziętych przez rodziców postanowień jest bardzo skuteczne i ogromnie pomaga mu uspokoić się lub zapobiec zniecierpliwieniu.

Trzeba też zwracać uwagę na ton, w jakim wydajemy polecenia. Kto wydaje rozkazy, zwykle okazuje nerwowość i brak pewności. Ton groźby słusznie wzbudza negatywną reakcję i sprzeciw. Wydawajmy więc polecenia, albo lepiej, prośmy tonem spokojnym i pełnym zaufania w posłuszeństwo. Nakazy pozostawmy wyłącznie sprawom najważniejszym. W pozostałych przypadkach lepiej używajmy form łagodnych: „Czy mógłbyś…?”, „Czy miałbyś czas…?”, „Czy ktoś potrafi to zrobić?” W ten sposób pobudzamy dzieci do dokonywania wolnych i odpowiedzialnych wyborów i dajemy im okazję do działania autonomicznego i pełnego inwencji. Niech poczują się potrzebne i miłe rodzicom.

Niekiedy przychodzi poprosić dziecko o wysiłek większy niż zazwyczaj. Należy wówczas stworzyć przyjazny klimat. Jeśli wiemy na przykład, że nasz współmałżonek jest wyjątkowo zmęczony lub boli go głowa, pójdziemy sami i porozmawiamy z dzieckiem: „Mamę (albo tatę) bardzo boli głowa, dlatego wyjątkowo, proszę cię byś dzisiaj nie hałasował”. Trzeba będzie może znaleźć mu jakieś zajęcie i przyjrzeć mu się z większą czułością lub pogłaskać od czasu do czasu, by wynagrodzić jego starania.


- Umiejętność łajania i karania.

Jeszcze bardziej rozumne i inteligentne powinno być dozowanie kar i reprymend. 


Polityka „rób co chcesz” jest właściwa rodzicom słabym lub nazbyt pobłażliwym. Pobłażliwość w wychowaniu, często, podyktowana jest strachem o to, że dzieci nas nie posłuchają lub wygodnictwem („Rób co ci się podoba pod warunkiem, że zostawisz mnie w spokoju”).


Z kolei nieustanne i przytłaczające kontrolowanie dzieci, besztanie ich i karanie za najmniejsze przewinienia, wykraczające poza kanony zachowań ustalonych arbitralnie przez rodziców, skłoni je albo do pedanterii albo do neurotyzmu.


Jednak same zachęty i nagrody zwykle nie są wystarczające dla zdrowego wychowania. Wymówka lub kara, udzielona w odpowiedni, proporcjonalny sposób i bez przymuszania do kajania się, przyczyni się do ukształtowania w dziecku prawidłowego sądu moralnego.


Aby nagana była wychowawcza, powinna być klarowna, krótka i nie upokarzająca. Trzeba się przeto nauczyć łajania w sposób rzetelny, wyraźny, krótki, a po udzieleniu nagany zmienić temat rozmowy. Nie powinno się faktycznie wymagać, aby dziecko uznało od razu popełnione przez siebie zło i wygłosiło „mea culpa”, nade wszystko w obecności innych osób. Wypada także wybrać odpowiednie miejsce i moment dla udzielenia reprymendy; niekiedy dobrze jest odczekać nieco, aby minął nasz gniew, by móc zwrócić się do dziecka ze spokojem, a co za tym idzie, z większą skutecznością. 


Gdy ganimy, lepiej unikajmy porównań: „Zobacz, jak posłuszna i pilna jest twoja siostra…” Porównania wywołują jedynie zazdrość i antypatię.


Oczywiście należy unikać nie tylko, by kara była wyładowaniem naszego własnego zdenerwowania lub złego humoru, ale także by nie stwarzać takich pozorów. 


Zanim zdecydujemy się ukarać dziecko, musimy być najpierw pewni, że było ono świadome zakazu lub polecenia. W przypadku niepowodzeń szkolnych, trzeba osądzić, czy są one spowodowane brakiem odpowiedzialności, czy też ograniczonymi możliwościami dziecka.


Karanie może i powinno wywoływać w nas niesmak, ale niekiedy, jest najlepszym świadectwem miłości, jakie można dać dziecku. Nie bójmy się więc. Sprawiedliwa i dobrze wymierzona kara nie zmniejszy jego miłości do nas. Dobrym komentarzem do sytuacji, w której musimy ukarać dziecko będzie powiedzenie: „Nie chcę zrobić ci krzywdy”.


- Wychowanie płciowe.

Pomimo że dziś płciowość nie stanowi już tematu tabu i dzieci dość wcześnie otrzymują obfite informacje dotyczące tej dziedziny (telewizja, gazety, szkoła, koledzy), to rola rodziców w wychowaniu do tak fundamentalnego aspektu osobowości jest nie do przecenienia. Wypada, aby to oni wprowadzili swoje dzieci w tajemnicę początku ludzkiego życia i ludzkiej miłości. I rzeczywiście nikt nie zdoła uczynić tego lepiej, w osobistej relacji, z większą delikatnością i czułością niż rodzice. Wymaga tego przedmiot edukacji, jakim jest płciowość. Nikt poza rodzicami nie będzie umiał dobrać bardziej odpowiedniego momentu, by poruszyć tematy związane z płcią, wyprzedzając nieco naturalną ciekawość dziecka i unikając w ten sposób możliwych negatywnych reakcji, jak odrzucenie, zakłopotanie lub lęk. Zdając sobie sprawę jak negatywny wpływ może wywrzeć na dzieci inwazja wszechobecnego w społeczeństwie erotyzmu rodzice, przez odpowiednie wychowanie, pierwsi powinni ukształtować swoje dzieci w sferze płciowości.


Rozmowy rodziców z dziećmi na temat płciowości pogłębiają między nimi relację zaufania w sprawach, bądź co bądź, poufnych. Jest to niezwykle istotne, gdyż, zwłaszcza, w okresie dojrzewania istnieje silna tendencja do podważania lub nawet zrywania relacji zaufania.


Środowisko rodzinne jest ponadto najodpowiedniejsze by przekazywać informacje o płciowości, gdyż są zbyt intymne, nie mogą być podawane na poziomie „technicznym” i wymagają klimatu serdeczności. W ten sposób, od początku, ułatwiamy dziecku intuicyjne odkrycie odpowiedzialnego używania płciowości oraz kontekst obejmujący szacunek dla piękna, prawdy i dobra tej sfery, zwłaszcza dla miłości małżeńskiej. 


Ważne jest, aby płciowość postrzegana była z jasnej perspektywy etycznej. Młodzi ludzie otrzymują znaczną część informacji z prasy młodzieżowej. Nie brakuje w niej rubryk poświęconych tak zwanym „sprawom sercowym”, w których publikuje się listy osób przeżywających jakąś trudną sytuację uczuciową i znajdujących się niekiedy w położeniu bardzo niemoralnym. W czasopismach często znajdują się artykuły utrzymane w tonie pseudonaukowym i napisane przez osoby określające się „seksuologami”. Na pierwszy rzut oka artykuły te nie wydają się zbyt szkodliwe. Nie ma lubieżnych fotografii. Używa się wyważonego słownictwa. Ton jest przyjazny, pełen zrozumienia i życzliwości. W takim ujmującym opakowaniu ukryte jest jednak przyzwolenie na zaspakajanie wszelkich pokus. Tonem, jakby mówiło się o sprawach naturalnych i normalnych, usprawiedliwiając wszelkie zło, jako naturalnie istniejące, komunikuje są treści, które podważają u podstaw tak żywe u młodych ludzi pragnienie czystej miłości.


Szczególnie szkodliwa, bo dostępna nawet małym dzieciom, jest pornografia, która niesie ze sobą poważną degradację godności osoby ludzkiej, sprowadzonej do zwykłego narzędzia przyjemności i handlu.


Wychowanie płciowe powinno stopniowo towarzyszyć fazom rozwoju psychicznego i fizycznego dzieci. Logika wskazuje, że nie powinno się wyjaśniać wszystkiego od razu, jak podczas jakiejś lekcji. Początkowo, niektóre problemy mogą być zaledwie naszkicowane przy użyciu prostego języka. Dozując wyjaśnienia, trzeba nauczyć się wychwytywać pochodzące od dziecka sygnały, które mówią nam, czy w danej chwili chce się ono czegoś dowiedzieć, czy raczej zmienić temat. Natomiast nigdy nie należy opowiadać dziecku bajek, jak te o bocianach czy kapuście. Rodzice mogą mieć obiekcje mówiąc, że trudno jest znaleźć odpowiednie słowa, by rozmawiać o płciowości. Nie powinniśmy zapominać, że dzieci nie oczekują słów technicznych, ale owego prostego i czułego języka, jakiego rodzice potrafią używać spontanicznie. 


Są też rodzice, którzy mówią: „Moje dziecko nigdy o nic nie pyta”. Rzeczywiście, niektóre dzieci są tak nieśmiałe, że nie mają odwagi zadawać pytań lub, jeśli słyszą, że na ten temat rozmawia się tonem niestosownym, zwłaszcza, szyderczym lub obscenicznym, unikają go, jakby chodziło o jakiś brudny aspekt życia, o którym lepiej nawet nie myśleć.


W takich przypadkach ze strony rodziców niemal zawsze spotykamy naiwność lub wstyd. Dzieci, które zdają sobie z tego sprawę, jeszcze bardziej zamykają się w swoim lęku. Istnieje ryzyko, że z czasem płciowość zamieni się w tajemne pole niezdrowej ciekawości, której towarzyszyć będzie poczucie winy.


Dlatego lepiej będzie, jeśli rodzice sami wyprowadzą dziecko z kłopotu i bez specjalnego przejęcia czy zatroskanego wyrazu twarzy, zapytają na przykład: „Nigdy się nie zastanawiałeś, skąd się biorą dzieci?”


Biorąc pod uwagę różne okoliczności, roztropnie będzie również zachęcać dzieci, by z całą naturalnością opowiadały, czy ktoś nie usiłował ich uwieść lub nie uraził przez swoje natręctwo. Dane z wielu sondaży pokazują, że niemal połowa dzieci stała się ofiarą przynajmniej jednego nadużycia płciowego, a rodzice nie byli tego świadomi.


Gdyby dziecku przydarzyło się nieszczęście przeżycia jednego z tych smutnych doświadczeń, tym bardziej będzie ono potrzebowało rodziców wrażliwych, pełnych taktu i naturalności, którzy bez traumatyzujących przesłuchań zdołają zapewnić mu bezpieczeństwo, przywracając na nowo spokój i zaufanie do siebie i innych ludzi.


W wychowaniu płciowym należy uwzględnić pięć następujących zasad. Powinno ono być:

- wyprzedzające naturalną ciekawość dziecka.

- odpowiednie do jego dojrzałości.

- autentyczne w swych treściach (żadnych bocianów czy czegoś w tym rodzaju).

- zanurzone w naturalnym środowisku rodzinnym.

- „baczne” na Boży plan co do małżeństwa; jego celem powinno być odkrycie przez dzieci, że jedynym kontekstem, który zachowuje bogactwo prawdy o dobru i pięknie płciowości jest miłość małżeńska.


- Wychowanie religijne.

Rodzice są również pierwszymi i najważniejszymi odpowiedzialnymi za religijne wychowanie dzieci. Odnosiliśmy się już do tego aspektu przy okazji rozważań o rodzinie jako o Kościele domowym oraz o kształtowaniu świadomości.


Pierwszym krokiem rodziców powinno być jak najwcześniejsze ochrzczenie dziecka. W przeciwnym razie pozbawia się go, na krótszy lub dłuższy czas, nieocenionej łaski bycia Dzieckiem Bożym w Jezusie Chrystusie. Jednakże aby łaska chrzcielna mogła się rozwinąć, potrzeba pomocy rodziców. Sumienie dziecka koniecznie potrzebuje ukształtowania, aby mogło słuchać Pana Jezusa. Najpierw musi Go poznać, a potem pokochać i pójść za Nim.


I tak rodzice niech starają się wpoić dzieciom ducha wdzięczności, ukazując im przykład Pana Jezusa, który zwraca się do Ojca Niebieskiego i mówi: „Dziękuję Ci, Ojcze”. A także ducha miłosierdzia, przypominając, że Pan Jezus powiedział: „Ojcze, przebacz im”; ducha przyjaźni („Nazwałem was przyjaciółmi”), ducha służby („Nie przyszedłem, aby mi służono, lecz aby służyć”); ducha oddania („Miłujcie się nawzajem, jak was umiłowałem”); ducha synowskiej modlitwy („Gdy się modlicie, mówcie: Ojcze nasz”); ducha ufności i optymizmu („Nie bójcie się”).


W tym, co się odnosi do sposobu przekazywania wychowania religijnego, warto przypomnieć, że lepiej wychowywać przykładem, niż tylko słowami. Pierwszą religijną księgą, jaką czytają dzieci, jest w rzeczywistości, przykład ich własnych rodziców. Jeśli duch chrześcijański przepaja życie rodziny, dzieci przejmują go niejako na zasadzie osmozy.


Uczą się postrzegać znaczenie sacrum, które przejawia się w szacunku dla rzeczy świętych; odkrywają, że prawdy nadprzyrodzone znajdują swe miejsce w życiu codziennym, nadając mu piękno i wartość; uświadamiają sobie obecność Boga, Jego bliskość i znaczenie skupiania się na modlitwie. Uczą się kochać Pana Jezusa, jako wielkiego Przyjaciela; i Matkę Bożą, która jest także ich Matką w porządku łaski; a także Kościół, w którym Bóg nieustannie wychodzi nam na spotkanie, ofiarowując Słowo, opiekę, przebaczenie i miłość, zwłaszcza w sakramentach świętych. Przez wspólne uczestnictwo dzieci docenią święta i niedziele, nauczą się szczególnie kochać mszę świętą jako spotkanie z Panem Jezusem, który oddał Swoje życie za każdego z nas, i który nadal otwiera z krzyża ramiona, pragnąc uściskać, przebaczyć i przekazać Swoją miłość. W konsekwencji poczują się wezwane do uczestnictwa w uczcie eucharystycznej, chcąc odpowiedzieć na Jego miłość, prosić Go o przebaczenie, błagać o Jego pomoc, wysławiać Go i adorować.


Kiedy tylko dzieci będą w stanie, przyjdzie nam nauczyć je podstawowych modlitw, wyjaśniać znaczenie każdego zdania i zwracać uwagę, czy dobrze je recytują, ze skupieniem i zaangażowaniem. W miarę jak będą dorastać, dobrze jest zachęcać je, aby nie ograniczały się do recytowania modlitwy wyuczonej, ale by potrafiły zwracać się do Boga własnymi słowami i wsłuchiwać się w Jego głos podczas modlitwy w ciszy, w najintymniejszej części własnego serca. Trzeba też nauczyć dzieci ufnego kierowania się do Najświętszej Maryi Panny i Anioła Stróża. Trzeba mówić o raju, o czyśćcu, a także o Szatanie i o piekle, ale w taki sposób, by nie pozostawić w sercu dziecka wątpliwości co do Bożej dobroci i miłosierdzia. Uważajmy, by nie posługiwać się Bogiem jak strachem na wróble, mówiąc na przykład: „Widzisz, zrobiłeś coś złego, Bóg cię na pewno ukarze”.


Ważnym wydarzeniem w życiu dziecka oprócz pierwszej komunii świętej i bierzmowania, jest również pierwsza spowiedź. Trzeba będzie unikać wszystkiego, co prowadziłoby do postrzegania jej jako czegoś, co przejmuje strachem, wręcz przeciwnie, należy podkreślać piękno tego spotkania z miłosiernym Panem Jezusem, który nam przebacza, oczyszcza nas Swoją krwią i umacnia nas Swoją łaską. Matka może dyskretnie pomóc dziecku w przygotowaniu się do sakramentu pojednania, również w rachunku sumienia.

Wymagania wychowawcze w zależności od wieku


Upraszczając, rozwój dziecka można opisać wyróżniając następujące trzy etapy:


- Pierwsze lata życia.

Wychowanie dziecka zaczyna się z chwilą jego narodzin. Nawet więcej - według najnowszych badań - dziecko już w łonie matki doświadcza jej stanu duszy i jest pod jego wpływem. Znacznie wcześniej niż można byłoby sądzić zdaje sobie sprawę z wielu rzeczy, przede wszystkim z miłości, z jaką się go przyjmuje. W konsekwencji, pierwsze miesiące i lata życia dziecka w dużej mierze przesądzają o rozwoju jego charakteru i osobowości.


W pierwszej fazie życia dziecko doświadcza naglącej potrzeby poruszania się, sprawdzania, doświadczania i komunikowania. W taki sposób objawia życiowy imperatyw rozwojowy, który w następnych etapach dzięki ekspansji i coraz sprawniejszemu funkcjonowaniu, prowadzi do nabywania pełni człowieczeństwa.


Małe dziecko wymaga niemało cierpliwości ze strony rodziców. Dla matki wygodniej byłoby, bez wątpienia, gdyby sama je karmiła, myła i ubierała… Zyskałaby na czasie i uniknęła różnorodnych incydentów związanych z jego nieporadnością. Wówczas jednak, zamiast rozwijać w dziecku ducha inicjatywy i samodzielności doprowadziłaby u dziecka do frustracji (przykrego napięcia i gorszego funkcjonowania z powodu nieadekwatnej samooceny), a poza tym sprzyjałaby jego lenistwu. W takiej sytuacji konieczność poddawania próbie własnych umiejętności znajdzie ujście, przede wszystkim, w sprawdzaniu skuteczności sprzeciwiania się. Jeśli ograniczone zostaną praktyczne działania, przez które dokonuje się rozwój możliwości dziecka, wyładowuje ono napięci poprzez irytację i agresję albo przejawia niepewność i abulię (chorobliwy niedostatek woli i niemożność urzeczywistniania zamierzeń). Niekiedy zaznacza swój sprzeciw poprzez niezgodę na dorastanie. Krótko mówiąc, wychowawcy powinni umieć wycofać się nieco w cień, aby w dziecku rozkwitła przyjemność poczucia się aktywnym i użytecznym.


Nie trzeba zbytnio bać się, gdy dziecko troszkę sobie popłacze. Nie musimy od razu brać go w ramiona i przytulać. Płacz stanowi element mowy (treść komunikacji) i należy nauczyć się interpretować go przy każdej okazji. Może on wskazywać na złe samopoczucie, głód, niewygodę, ale także na niecierpliwość, melancholię, gniew lub kaprys.


Zadaniem rodziców jest pomóc dziecku w stopniowym wychodzeniu z naturalnego egocentryzmu. Niekiedy będą musieli znosić jego nalegania i opóźnić zaspokojenie jakiejś jego potrzeby. W przeciwnym razie ukształtują w nim mu „źródło” chronicznego niezaspokojenia.


W pierwszych latach relacja matka-dziecko jest idyllą czułości, która sprawia, że zaspokajana jest obopólna potrzeba, z korzyścią również dla zdrowia fizycznego. Jednak, aby wraz ze wzrostem dziecka relacja ta rozwijała się właściwie muszą pojawić się wymagania. Jeśli matka okazuje się niekiedy niezaspokojona w pieszczotach i pocałunkach (nierzadko jest to kompensacja osłabienia czułości małżeńskiej), to w przyszłości dziecko, przeważnie, nie będzie czuło się wystarczająco kochane i nie będzie potrafiło się od niej odłączyć. Gdy spostrzeże, że jest niezastąpione, zacznie matkę tyranizować i maltretować.


Do wieku dwóch i pół lat posłuszeństwo jest dla dziecka czymś naturalnym. Bez popadania w przesadę, w tym czasie, można uformować w nim odpowiednie nawyki i właściwe skojarzenia, które później ułatwią kształtowanie zdrowego charakteru.


- Pierwsze lata szkolne.

W niektórych przypadkach, pójście dziecka do przedszkola lub szkoły podstawowej może wywołać w nim uraz, który nie pozostanie bez wpływu na późniejsze wyniki szkolne. Zdarza się tak wówczas, gdy rodzice przyjmują fakt rozpoczęcia nauki w szkole jako początek wielkiej kariery, mimo że dla dziecka jest to raczej opuszczenie beztroskiego królestwa dzieciństwa. Konsekwencją może być wyraźne lub nieświadome odrzucenie nowego wyzwania, które przejawia się czasem pozornym opóźnieniem rozwojowym, a czasem w konkretnych sytuacjach, niemożnością podołania obowiązkom szkolnym.


W każdym razie, należy z dzieckiem rozmawiać o szkole zanim do niej pójdzie, nie czyniąc jednak z tego faktu wydarzenia o życiowym znaczeniu. Trzeba raczej sprawić, by dziecko zapragnęło tej zmiany jako źródła satysfakcji i nowych zainteresowań.


Niewątpliwie błędem byłoby używanie szkoły jako środka do przestrzegania lub napominania dziecka, jak na przykład powiedzenie: „Chciałbym widzieć cię w szkole. Oni tam na pewno nie pozwolą, żebyś się tak fatalnie zachowywał!”


Rodzice powinni dobrze zapoznać się ze szkołą, do której dziecko chodzi i wraz z nim przeżywać pierwsze doświadczenia. Ważne też jest, aby w ramach możliwości każdej rodziny, wybrać odpowiednią szkołę. Dziś bardziej niż kiedykolwiek, rodzice powinni szukać szkoły, w której panuje możliwie najbardziej chrześcijański klimat, sprzyjający rozwojowi ludzkiemu i duchowemu. Nie powinni jednak nigdy zapominać, że nawet szkoła o orientacji chrześcijańskiej nie zwalnia ich z funkcji wychowawczej.


Aby dobrze poznać dziecko, trzeba z nim rozmawiać. Nie będzie straconą chwila, którą matka lub ojciec poświęcą w niektóre wieczory na rozmowę z dzieckiem, gdy położy się już ono do łóżka. Często jest to najkorzystniejszy moment, sprzyjający zwierzeniom. Trzeba będzie nauczyć się słuchać pytań, może nieoczekiwanych, nie denerwując się, nie wykręcając, bez chęci jak najszybszego przezwyciężenia kłopotliwej sytuacji. Starajmy się odpowiadać życzliwie i stosownie, wykorzystując nadarzającą się okazję, by wzmocnić ten afektywny węzeł, który sprawi, że dziecko będzie później, gdy nadejdą poważniejsze trudności i problemy, zwracać się do nas z zaufaniem.


Nie można w tym miejscu zapomnieć o innym, ważnym w wychowaniu czynniku, a mianowicie o telewizji. Wdziera się ona do naszego domu i jest bardzo sugestywna, a ponadto ma tendencję do oddalania widza od konkretnej istniejącej rzeczywistości. Nie brakuje prac, które ujawniają szkody wywoływane przez nadmierną obecność telewizji w domu, zwłaszcza u dzieci.


Nie demonizując telewizji, gdyż może ona być również narzędziem informacji i kultury, trzeba jednak pamiętać, że często przekształca się w „nieuczciwą służącą” (John Condry), która kradnie nasz czas i sabotuje wychowanie.


Dobrze zatem byłoby, aby rodzice czujnie dbali o dyscyplinę w jej oglądaniu. Powinni unikać, przede wszystkim, umieszczania telewizora w jadalni, a przynajmniej, dokładać starań, by krótkie chwile rodzinnych posiłków nie były składane w ofierze temu małemu bożkowi. Dla dzieci trzeba ustanowić praktyczne reguły i godziny korzystania z telewizji. W przypadku bardzo małych dzieci lepiej jest, aby reguły zmaterializowały się przez niedostępność telewizora poza porami wyznaczonymi przez rodziców. Starsze dzieci natomiast, trzeba będzie nauczyć inteligentnego używania telewizji w wolności tak, aby nie poddały się uzależnieniu od pasywnego oglądania, które w ogromnej mierze redukuje wyobraźnię i sprawność intelektualną.


Młodym ludziom nie jest łatwo utrzymać panowanie nad kalejdoskopowym i hipnotycznym działaniem programów. Potrzebny jest krytycyzm dobry smak. Takiego wyczucia nabywa się przez wspólne rozmowy o programach, ich ocenę i wybór. Wymiana myśli nie zastępuje, ale pobudza dialog w rodzinie. Wówczas, jeżeli wybrany z wyprzedzeniem program okaże się nieodpowiedni dla dzieci będą one potrafiły zareagować z niego, odrzucą spektakle głupie, banalne lub niemoralne. Nie przyjmą wszystkiego „co tylko się rusza”.


- Młodość.

W dniu, w którym najbardziej czułe, sympatyczne, dobre i rozumne dziecko staje się opryskliwe, zbuntowane, bezczelne, pełne sprzeczności i nieznośne, nie trzeba się bać lub pytać dlaczego tak się zachowuje ani też prowadzić do lekarza. Po prostu, trzeba uświadomić sobie, że weszło ono w okres dojrzewania, wiek krytyczny przede wszystkim dla… rodziców. Ale także i dla samego chłopaka lub dziewczyny. Dla tych ostatnich jednak jest to okres pełen fascynacji, a nie tylko złego samopoczucia; oczekiwań, nie tylko niepewności; marzeń, a nie tylko lęków. Nade wszystko nie należy zapominać, że wszyscy chłopcy i wszystkie dziewczyny mają prawo przejść przez ten okres, jak i my przeszliśmy.


Jak w każdej fazie rozwoju, dokonująca się w tych latach przemiana jest zarazem fizjologiczna i duchowa. Można powiedzieć, że zdajemy już sobie sprawę z tego że jesteśmy osobą, odkrywamy i badamy własne wnętrze z taką samą dozą fascynacji i obaw, jak przy odkrywaniu nowego lądu, a nawet większą, bo chodzi przecież o terytorium własnej osobowości. Stąd bierze się ogromna uwaga młodych ludzi skierowana na samych siebie, która może wydawać się egoizmem lub narcyzmem.


Okres dojrzewania zaczyna się w wieku około jedenastu lub dwunastu lat u dziewcząt, a rok lub dwa później o chłopców i trwa około dwóch lub trzech lat. W tym wieku spokojna równowaga osiągnięta, mniej więcej, w dziesiątym roku życia wydaje się ulegać rozkładowi i wchodzić w „strefę turbulencji” (by użyć języka lotniczego). Nasze dziecko już nie jest dzieckiem, choć pod pewnymi względami jeszcze nim pozostaje (samo nie chce już być dzieckiem, choć nieraz wbrew sobie odczuwa tęsknotę za tym minionym okresem); nie jest jeszcze osobą dorosłą (choć pragnie być nią w pełni, a jednocześnie odczuwa swego rodzaju lęk przed dorosłością).


Jest to kryzys emancypacji. W rzeczywistości dorastająca osoba nie chce być już tym dzieckiem, które dotąd znali bliscy, ale nie chce też być dorosłym takim, jakich widzi wokół siebie. Nie chce być takim, jakim chciałoby ją widzieć otoczenie, ani takim, jakim obawia się być. Dlatego stara się przede wszystkim „nie być”. Poeta (E. Montale) tak opisał ten stan ducha: „Dziś możemy opisać tylko, czym nie jesteśmy, czego nie chcemy”.


Duch sprzeciwu jest, w gruncie rzeczy, dla młodego człowieka jedyną możliwą, prowizoryczną formą istnienia jako ktoś zupełnie inny, kogo jeszcze nie znamy. Irytuje go najmniejsza uwaga, nie znosi udzielania rad i pytań o to co słychać w szkole, wypowiadania ocen o jego zachowaniu… we wszystkim przeczuwa zagrożenie jakiegoś samookreślenia, a on chciałby być nieokreślony.


Do tego granicznego okresu należy także niestałość humoru, drażliwość. Wydaje się, że okazywanie miłości w zewnętrznych znakach irytuje go, a jednocześnie jest bardzo wrażliwy na jakikolwiek brak uwagi lub pozorną obojętność w stosunku do niego. Broni się przed własną wrażliwością i potrzebą czułości, obnosząc się z twardością i cynizmem. Nie jest to już wiek wielkich przyjaźni, ale wiek grupy. Wydaje się, że czuje się pewnie jedynie w grupie, pośród podobnych sobie jednostek, w milczącym wspólnictwie odgrywających tę samą rolę.

* * *


Gdy już uświadomimy sobie to wszystko, zastanówmy się jak należy się zachowywać w stosunku do dorastającej, młodej osoby, aby móc żyć z nią pod jednym dachem?


Należy nade wszystko okazywać znacznie więcej dojrzałości niż ona. Kiedy chłopak lub dziewczyna zmienia się, rodzice nie powinni zostawać w tyle, oni także powinni się zmieniać. Jeżeli nasze dorastające dziecko nie chce już z nami wychodzić, jeśli okazuje się zamknięte i dokuczliwe, trzeba, aby nasza obecność stała się bardziej dyskretna. Nie róbmy mu wyrzutów, że już nie jest tak czułe i sympatyczne, jak w młodszym wieku. Trzeba będzie poświęcać mu wiele uwagi i względów, ale nie sprawiać przy tym wrażenia, że go pilnujemy i że dopraszamy się jego czułości. Niczemu nie służy też zachęcanie go, aby się otworzyło, argumentując, że ojciec lub matka są jego najlepszymi przyjaciółmi. Trzeba natomiast szukać okazji do dialogu i poufności, ale bez jakiegokolwiek przymusu. Rosnące w młodym człowieku słuszne pragnienie autonomii powinno być docenione i wspierane bez przesadnego lęku Trzeba jednak rozróżnić autonomię od zaniku więzi.


Dla młodego człowieka ważne jest, by czuł, że mamy do niego zaufanie, że go doceniamy. Należy unikać założeń o działaniu w jakiejś złośliwej intencji, która w rzeczywistości nie istnieje (mówiąc jak gdyby: „robisz to tylko ze złości”). Inną postawą, której należy unikać, jest usiłowanie eliminowania przyczyn jego niepewności lub trosk przez rozwiązywanie za niego wszystkich problemów. Niekonieczna pomoc często oznacza swego rodzaju ograniczenie i poniżenie osoby, która ją otrzymuje, a w konsekwencji zwiększenie poczucia własnej nieudolności. Trzeba umożliwić jej naukę przez własne, osobiste doświadczenie.


Jeżeli udzielenie pomocy wydaje się stosowne, dobrze byłoby, aby młoda osoba poczuła się współodpowiedzialna i aby wraz z nami poszukiwała rozwiązania problemu.

Rady dla rodziców - streszczenie dotychczasowych sugestii

1. Znaleźć czas na zabawę i rozmowę z dziećmi oraz zainteresować się ich sprawami, nawet wówczas gdy oznacza to czasem rezygnację z własnego spokoju i poświęcenie czasu, który moglibyśmy wykorzystać na pracę lub hobby.

2. Żyć samemu w sposób spójny, czego wymagamy przecież od dzieci, pamiętając że przykład jest najlepszym kaznodzieją. Między innymi, chodzi o przykład w używaniu telewizji, nie obmawianiu bliźnich, w szczerości, w uporządkowaniu, w punktualności, itp.

3. Sprzyjać prestiżowi współmałżonka, pomagając dzieciom w odkrywaniu jego zalet i unikać wzajemnego przeciwstawiania się sobie lub robienia wymówek w obecności dzieci. Jeśli dzieci były świadkami naszej kłótni, niech będą też świadkami naszego pojednania.

4. Jeżeli dziecko, po raz kolejny, przejawia jakąś wadę, pomóc mu słowami zachęty, a nie wypominaniem jego słabości.

5. Nie ustępować wobec kaprysów dzieci, ale spokojnie czekać, aż ich zniecierpliwienie minie.

6. Sprzyjać inicjatywom dziecka i pozwalać, by działało samo nawet wtedy, gdy staje się to powodem nieprzyjemnych zdarzeń.

7. Gdy jest to konieczne, choćby było zarazem niełatwe, trzeba umieć powiedzieć nie; wyjaśniać jednak przyczyny swej odmowy, a tych ostatnich niepotrzebnie nie mnożyć i nie wyolbrzymiać.

8. Wykorzystywać swój autorytet, który nie jest autorytaryzmem. Ten ostatni jest żądzą władzy; autorytet jest natomiast służbą i opiera się na sprawiedliwej i słusznej ocenie.

9. Wymagać posłuszeństwa, ale wydawać polecenia możliwie najbardziej sympatycznym tonem.

10. Niekiedy trzeba także karać, ale umiarkowanie, nie tracąc spokoju i nie pozwalając, aby opanowała nas nerwowość lub gniew.

11. Gdy jest to konieczne, łajać dziecko krótko, jasno, sprawiedliwie, a potem zmieniać temat rozmowy i nie wymagać, by od razu uznało ono swoją winę.

12. Kary nigdy nie powinny być - nie mogą nawet mieć pozoru - wyładowania własnego gniewu lub złego humoru. Dlatego trzeba się nad nimi zastanowić, zanim je zastosujemy.

13. Obdarzać dzieci zaufaniem, choć wiąże się to z tym, że niekiedy nas „oszukują”.

14. Wymagać, opierając się raczej na miłości niż na systemie kar i nagród. Ukazywać możliwe konsekwencje: „Jeśli to zrobisz, sprawisz mi wielką przykrość”. W ten sposób uczymy dzieci piękna działania przez miłość.

15. Wprowadzać dzieci, zachowując odpowiednią równowagę, w decyzje rodzinne, zachęcając je, aby podsuwały myśli mające na celu dobro rodziny.

16. Nie ograniczać się do karcenia dzieci lub doradzania im, ale wysłuchiwać ich cierpliwie, z oddaniem i zainteresowaniem, tak by zrozumiały powody ich trudności, rozczarowań, smutku, błędów, itp.

17. Na setki dziecięcych pytań nie odpowiadać nigdy zmęczonym „nie wiem”. Dzieci mnożą swe pytania właśnie wtedy, gdy odkryją ów brak zainteresowania.

18. Nie odrzucać w całości i a priori nawet tych wypowiedzi dzieci, które wydają się nam najbardziej niedorzeczne; przeciwnie, dokładać starań, by odkryć i docenić dobro zawarte w ich myślach.

19. Kiedy nie wiemy dobrze, jaki podać powód odrzucenia ich usilnych próśb, mieć pokorę powiedzieć na przykład: „Pozwól, że to przemyślę”.

20. Rozdzielić wśród dzieci odpowiednie dla nich zadania.

21. Chwalić lub ganić nie to, czym są, ale to, co robią. Unikniemy w ten sposób podsycania ich pychy lub rozczarowania. Nie mówić na przykład: „Jesteś głupi”, ale „Zrobiłeś głupstwo”.

22. Wymagać z poczuciem humoru, które - jeśli jest bardzo subtelne - nigdy nie rani ironią.

23. Na każdą oczekiwaną poprawę przewidzieć racjonalny czas.

24. Dotrzymywać dawanych obietnic.

25. Wymierzać jak najmniej klapsów. Pięknie by było, gdyby nasze dziecko, już jako dorosły człowiek, było w stanie dokładnie policzyć otrzymane od nas w dzieciństwie razy.

26. Ograniczyć zakazy do rzeczy naprawdę ważnych.

27. W możliwie największym stopniu unikać nagród materialnych, by nie kształtować w dziecku mentalności utylitarystycznej, która za każde pozytywne działanie oczekuje rekompensaty. Przeciwnie, wypada, aby dzieci po zrobieniu czegoś dobrego dostrzegały radość rodziców.

28. Nauczyć dzieci wartości wyrzeczenia i sprawić, by stały się krytyczne wobec reklamy, która nieustannie wysławia natychmiastowe zaspokajanie sztucznie kreowanych pragnień i potrzeb, zachęcając do konsumpcji i użycia.

29. Wprowadzić dzieci w tajemnicę źródła życia i miłości między mężczyzną a kobietą, zgodnie z podanymi powyżej regułami.

30. Prosić o pomoc Pana Boga, oddać się w ręce Matki Bożej i Aniołów Stróżów, by móc dobrze wychować swoje dzieci.


Jako pewien rodzaj memorandum, dodajmy jeszcze dziesięć zdań, których nie powinniśmy wypowiadać:

1. „Nie rób mi tego!”

2. „Nie mów o tym tacie (mamie)”.

3. „Jesteś do niczego, jesteś egoistą, kłamczuchem…”

4. „Zrobiłeś, co chciałeś, to teraz radź sobie sam!”

5. „Powiedz mi prawdę, w przeciwnym razie…”

6. „Gdzie byłeś? Co robiłeś? Z kim się spotykałeś?”

7. „Rób, co ci się podoba, ale zostaw mnie w spokoju”.

8. „Przyniósł go bocian”, albo: 

9. „Te sprawy nie powinny cię interesować”.

10. „Bóg cię ukarze”.

12. KRYZYS MAŁŻEŃSKI

Jak stawić czoło kryzysowi w małżeństwie?

Mówi się, że kryzys małżeński pojawia się siedem lub osiem lat po ślubie. Oczywiście nie jest to wydarzenie pojawiające się z matematyczną dokładnością. Kryzys w małżeństwie, wielki lub mniejszy, może pojawić się w jakimkolwiek momencie, również w najlepszych małżeństwach (chociaż oczywiście wcale nie jest nieunikniony). Może mieć miejsce bardzo szybko, po dwóch latach małżeństwa, kiedy impuls uczuciowy traci swą siłę. Jeśli małżonkom nie uda się przezwyciężyć tego trudnego okresu, ich związek stanie się jakby równią pochyłą. Wzajemne zainteresowanie i szacunek zaczną więdnąć; kłótnie i sprzeczki będą coraz częstsze; rozpocznie się proces stopniowego oddalania się od siebie, który kilka lat później może doprowadzić do nieodwracalnego zerwania.

Obecnie, gdy tylko pojawią się pierwsze trudności w małżeństwie, niektórzy doświadczają pokusy myślenia, że źle dobrali sobie współmałżonka. Tymczasem często to nie ów wybór, ale ewolucja małżeństwa nie potoczyła się tak, jak powinna.

Niektóre związki „chorują”, ponieważ jedno ze współmałżonków ulega nałogowi pijaństwa, narkomanii, skłonności do hazardu lub pozamałżeńskich przygód seksualnych. Skłonności te nie są niczym innym, jak ucieczką. Niemal zawsze takie uzależnienia spowodowane są wewnętrznymi, nie uświadomionymi konfliktami, słabościami, które być może sięgają młodości, a nigdy nie zostały wykorzenione. Podobne uwarunkowania bardzo niekorzystnie wpływają na życie rodzinne. Wywołują nowe konflikty i depresje, które dodatkowo skłaniają do ucieczki i wejścia na błędną drogę.

Istnieje tyleż fałszywe, co powszechne przekonanie, że jeśli miłość naprawdę istnieje, nie powinny się pojawiać ani trudności, ani przeszkody. I tak, kiedy pojawiają się konflikty, wysnuwa się wniosek, że miłość traci na sile i jakości. Ale czy w rzeczywistości konflikt jest znakiem braku miłości, czy wezwaniem do jej dojrzewania, do tego, by kochać się mocniej i lepiej? W rzeczywistości, niewielkie tarcia mogą być sygnałem o konieczności nowego i bliższego spotkania. Trzeba nauczyć się w ten sposób interpretować znaki, że trzeba rozpocząć na nowo i z większym zaangażowaniem. Nie lekceważmy tych wezwań, bo chociaż bolesne, służą wzrastaniu i większej dojrzałości.

Kilka rad jak przezwyciężyć kryzys


Czy małżeństwo może przetrwać okres poważnego kryzysu? Gdyby nadeszła godzina próby, każde z małżonków potrzebowałoby przede wszystkim poważnego powodu, aby pozostać lojalnym wobec drugiej osoby pomimo jej wad i aby wymagać od siebie wytrwałości. Pierwszym warunkiem i nieuniknionym wymaganiem jest, aby każda z osób zapomniała nieco o sobie samej. Zwykle źródłem oparcia i naturalnym katalizatorem rezygnacji z własnego egoizmu i utrzymania więzi ze współmałżonkiem są dzieci.


Można ponadto wymienić kilka praktycznych, albo też bardziej bezpośrednich rad, które pomagają w rozładowaniu konfliktowej sytuacji. Enrique Rojas podaje ich aż piętnaście w swojej książce Remedios para el desamor (Leki przeciw osłabieniu miłości), po to, by małżonkowie sami wybrali te, które wydają im się najodpowiedniejsze dla ich konkretnego przypadku. Oto niektóre z nich:

1. Starać się rozpoczynać na nowo, wymazując z pamięci listę doznanych dotąd krzywd.

2. Na wszelkie sposoby, nawet w chwilach największego zdenerwowania, unikać obrażania drugiej osoby słowami, czynami lub gestami.

3. Starać się rozwiązywać konflikty, które sprawiają, że źle nam z samymi sobą (nie można budować stabilnej relacji z kimś innym, jeśli nie wiemy dokładnie, co sprawia, że nie jest nam dobrze we własnej skórze).

4. Odnawiać lub na nowo wymyślać motywacje, plany i marzenia, które wspólnemu życiu nadają urok. Na wszelkie sposoby unikać nudy. Ustanowić dzień, w którym będziemy się szczególnie starać o zaspokojenie oczekiwań współmałżonka.

5. Nauczyć się zachowywać milczenie, jeśli staje się to konieczne, by uniknąć bezużytecznych kłótni. Dokładać starań, by poprawić komunikację i dialog, zgodnie z tym, co wyłożyliśmy na poprzednich stronicach.

6. Zaprowadzić zdrowe, pozytywne i skupione na komunikacji współżycie płciowe (zgodnie z uwagami zawartymi w rozdziale: Płeć, miłość i fantazja). Powinno się unikać czynienia z relacji intymnych fundamentalnego, a zwłaszcza wyłącznego przedmiotu wspólnej egzystencji, ale nie można nie doceniać jego znaczenia dla miłości małżeńskiej.

7. Przykładać się, z poczuciem humoru, do „polerowania” szczegółów, które utrudniają współżycie. Odkryć, co w naszym zachowaniu przeszkadza drugiej osobie i w duchu sportowej rywalizacji walczyć o unikanie tarć.

8. Nauczyć się przezwyciężać trudne chwile, dni, lub sytuacje, nie dając tego odczuć drugiej osobie. Minimum panowania nad sobą okazuje się nieodzowne w celu uprzyjemniania wspólnej egzystencji.

9. Niczym ognia unikać otwartych konfrontacji.

10. Hamować tendencję do kontrolowania, pilnowania i nadzorowania współmałżonka. Wzmóc zaufanie i szacunek dla rozwoju jego życia i osobowości.


Każdy powinien opanować umiejętność „brania siebie samego w nawias” i przywiązywać większe znaczenie do szczęścia współmałżonka i dzieci, niż do własnej domniemanej pomyślności, osiąganej na marginesie obowiązków rodzinnych.

Gdy współmałżonek jest niewierny…


Przychodzi dzień, kiedy on lub ona zostaje poddana trudnej próbie, która wystawia na poważne niebezpieczeństwo wzajemną wierność i zaufanie. Nikt nie może tak wyizolować się ze społeczeństwa, by uniknąć jakiejkolwiek relacji z osobami przeciwnej płci. W każdym razie dobrze wiedzieć, że nieuzasadniona nieufność i przesadna zazdrość mogą bardziej zaszkodzić małżeństwu, niż okazjonalny brak wierności.


Ale co zrobić, gdy rzeczywiście „on” lub „ona” grożą zranieniem wiernej miłości, która dotąd między nimi była?


Dobra rada mogłaby brzmieć następująco: kto zda sobie sprawę z tego, że we współmałżonku rodzi się miłosne uczucie ku komuś obcemu, powinien przede wszystkim sam zrobić rachunek sumienia i zbadać własne zachowanie związane z obowiązkami stanu. W przypadku tego typu kryzysu należy unikać pokusy składania całej odpowiedzialności na barki współmałżonka i osoby trzeciej. Trzeba rozeznać i przyjąć tę część winy, która przypada nam w całej tej sprawie.


Zgodnie ze zdrowym rozsądkiem, nie popadając ani w samooskarżanie, ani w samousprawiedliwianie jako drugą skrajność, należy uznać własne błędy (najłatwiej im zaradzić). Być może pozostawiliśmy drugą osobę samą, nie słuchaliśmy jej, jak na to zasługiwała, naszą relację od jakiegoś czasu opanowało milczenie…


Uznanie swojej winy, wraz z ewentualnymi winami współmałżonka, oznacza rozpoczęcie przygotowywania dla niego drogi powrotu. Jeśli współmałżonek, który zdradził wyraża żal, to nie powinno się interpretować przyjęcia go z pełnią miłości jako „brak godności”. Kto myśli w taki sposób, myli godność z obrażoną próżnością.


Kto przebacza drugiemu, przebacza sobie samemu.


W przebaczeniu miłość przejawia się w najszlachetniejszej formie. Przywiązywanie zbyt wielkiej wagi do skali winy jest właściwe osobie wyrachowanej, a nie zakochanej.


My nie potrafimy naprawdę przebaczać tak, jak Bóg przebacza. Gdy On udziela przebaczenia, wina znika, zostaje zredukowana do nicości. Ludzie nie mają podobnej umiejętności. Jednak miłość ludzka, a w szczególności, miłość małżeńska, winna czerpać inspirację z Bożej miłości. Objawia się ona w przebaczeniu i w przebaczaniu nie ustającym do końca, w pragnieniu byśmy na nowo stali się szczęśliwi i powrócili do Niego z odnowionym zaufaniem.


Tak też powinniśmy przebaczać sobie wzajemnie w małżeństwie. Pozwoli to odnaleźć zadowolenie i odbudować zaufanie. Słyszymy niekiedy takie nieszczęsne powiedzenie: „Przebaczyć - tak, ale zapomnieć - nigdy!” Ludzie postępujący w ten sposób wyobrażają sobie, że są „wielkoduszni”, choć wcale tacy nie są: co więcej, poniżają swego współmałżonka. Skryty lub wyraźny triumf tego, który „przebacza”, wznosi się między małżonkami jako bardziej nieprzezwyciężona przeszkoda do jedności, niż sama wina.


Z drugiej strony osoba, której grozi niebezpieczeństwo cudzołóstwa, powinna dobrze się zastanowić nad następującymi pytaniami: kto dał mi prawo budowania swojego osobistego „szczęścia” na gruzach szczęścia współmałżonka i dzieci? Czy gra nie toczy się o nazbyt wielką stawkę, gdy odbieram komuś męża lub żonę, a dziecku czy dzieciom ojca lub matkę? Czy tak wielkie zło można usprawiedliwiać faktem, że druga osoba schroniła się w moich ramionach żaląc się, że jest nieszczęśliwa w swoim małżeństwie?


Niewierny współmałżonek powinien, ze swej strony, zastanowić się: czy małżeństwo nie wymaga niekiedy graniczącej z heroizmem rezygnacji z siebie? Czy nie należy unikać okazji i modlić się, dopóki nie uda się zerwać cudzołożnej więzi? Czyż nie jest łatwiej wyobrażać sobie, że relacja z inną osobą jest zgodna, jeśli spędzamy z nią tylko miłe i dobre chwile, unikając trosk i przykrości? Czy porównanie naszego współmałżonka z ową osobą trzecią nie wypada na korzyść tej ostatniej tylko dlatego, że: „on (ona) jest znacznie bardziej wyrozumiały, poświęca mi więcej czasu, przeżywam z nim więcej przyjemności na poziomie emocjonalnym i intymnym?”


Zdradzony współmałżonek doświadcza bardzo głębokiego upokorzenia. Jakby walił się cały świat. Dzień i noc niepokoi go obsesyjne pytanie: „Dlaczego ja mu (jej) nie wystarczam?” Na niewiele się przydaje krytykowanie w duchu osoby, z którą nas zdradzono. Ani nawet okazywanie tej krytyki i towarzyszących jej uczuć współmałżonkowi. Wręcz przeciwnie. Gdy atakujemy jego uczucia, wbrew naszym intencjom zmuszamy go do defensywy, nawet jeśli owe uczucia są najbardziej chybione i nie na miejscu. Zastanówmy się raczej nad dwoma aspektami: a) jakie są autentyczne powody tego, że nasz współmałżonek stał się niewierny? b) co możemy zrobić, aby szczerze mu przebaczyć - zakładając jego żal - i odzyskać go?


Ważne jest w każdym razie, aby cudzołóstwo określić w pełnym jego wymiarze znaczeniowym. Zdrada małżeńska istniała zawsze. Jednakże obecnie w filmach, czasopismach, audycjach telewizyjnych, niewierność jest często banalizowana. Uważa się ją za „zawór bezpieczeństwa”, a nawet „przygodę”. Według nauki Kościoła cudzołóstwo zawsze uchodziło za jeden z najcięższych grzechów (wraz z zabójstwem i apostazją, czyli całkowitym odstępstwem od wiary). Niewierność jest nie tylko zniewagą dla współmałżonka, ale także zdradą sakramentu. Wraz z cudzołóstwem przymierze Chrystusa i Kościoła w nas staje się narażone na niebezpieczeństwo. A przecież małżeństwo w swojej istocie symbolizuje to przymierze. Dla małżonków chrześcijańskich mała „eskapada” wcale nie jest czymś niewinnym. I nie należy myśleć, iż zmiana partnera lub „miłosny trójkąt” stanie się jakimś dobrem tylko dlatego, że współmałżonek o tym wie i na to zezwala. Cudzołóstwo zawsze jest profanacją małżeństwa. 


Każde cudzołóstwo ma swoją historię. Ciekawość, nuda, próżność, frustracja płciowa, pragnienie uznania lub poszukiwanie nowości mogą stanowić bezpośredni bodziec. Nie zapominajmy jednak, że miłość buduje się lub niszczy każdego dnia, a w konsekwencji cudzołóstwo zostaje przygotowane przez wcześniejszą niewierność wówczas, gdy pozwalamy, aby nasze serce oddalało się od współmałżonka.

Małżeństwo nieudane a małżeństwo nieważne


Każdy katolik wie, że jego małżeństwo zawarte w Kościele z zasady jest nierozerwalne. Tak naucza Nowy Testament (Mt 5, 32; Łk 16, 18; Mk 10, 2-12; Mt 19, 3-9; 1 Kor 7, 10-16). Ale również małżeństwa między chrześcijanami mogą okazać się nieudane. W rzeczywistości umiera wiele małżeństw, nawet zawartych w Kościele.


Ile bólu i tragedii niesie za sobą niepowodzenie małżeństwa! Dotknięte nim osoby często zostają głęboko zranione i wewnętrznie rozdarte na resztę swojego życia. Miłość dogłębnie otwiera serca małżonków. Porażka małżeństwa przynosi ogromny ból. Jej konsekwencje ponoszą zazwyczaj dzieci, o które małżonkowie się spierają. Katastrofa rodziców nie może pozostawić je nietkniętymi. Gdy zaczyna zagrażać widmo rozwodu, specjalną uwagę należy właśnie poświęcić dzieciom.


Rozwód nie może całkowicie zniszczyć małżeństwa. Współmałżonek, którego niegdyś kochaliśmy, nigdy nie stanie się zupełnie obcy, nawet jeśli czasem jawi się nam jako ukryty oskarżyciel. Zasada brzmi: „Jesteś odpowiedzialny na całe życie za to, coś pokochał” (A. de Saint-Exup(ry).


Rozwód kanoniczny w ścisłym znaczeniu tego słowa nie istnieje. Nierozerwalność małżeństwa nie zależy od prawa kościelnego czy jakiejś zewnętrznej, sztucznej „moralności”. Małżeństwo sakramentalne uczestniczy w nierozerwalności przymierza Boga z ludzkością, a zatem zapuszcza korzenie w wierność Pana Boga, który nas do końca umiłował.


Dlatego rozwód i nowe małżeństwo kanoniczne są nie do pogodzenia. Rozwiedziony katolik nie może naprawdę zawrzeć nowego małżeństwa póki jego współmałżonek nie umrze lub póki Kościół nie uzna, że dawne małżeństwo było nieważne, to znaczy, że nigdy nie zaistniało. Tak zwane „orzeczenie nieważności” nie oznacza, że dane małżeństwo zostało anulowane, ale po prostu, że od samego początku nie było prawomocne, to znaczy, że w rzeczywistości nigdy nie miało miejsca.


Orzeczenie nieważności może być wydane po procesie kanonicznym przez odpowiedni sąd kościelny i potwierdzone przez instancję apelacyjną. W przypadku niezgodności obydwu sądów o sprawie decyduje trybunał Roty Rzymskiej.


Istnieją różnorodne przypadki, w których małżeństwo może okazać się nieważne. Powody powinny być zbadane przez sąd w oparciu o stosowne dowody. I tak na przykład, małżeństwo zostanie uznane za nieważne, jeśli okaże się, że w chwili jego zawarcia jedno z narzeczonych było niezdolne do wyrażenia zgody małżeńskiej lub przyjęcia na siebie istotnych obowiązków małżeńskich (dotyczy jedyności w zaangażowaniu obu osób w wierność, świadomości nierozerwalności małżeństwa i nie wykluczania potomstwa); albo jeśli jedno z nich zostało oszukane z premedytacją i wyraziło zgodę pomimo nieświadomości jakiejś cechy drugiego narzeczonego, która ze swej natury może poważnie zakłócić życie małżeńskie; czy też, jeśli jedno z narzeczonych zostało przymuszone do zawarcia małżeństwa przez strach spowodowany czynnikami zewnętrznymi. Inne przyczyny nieważności mogą mieć swe oparcie w istnieniu takich przeszkód, jak na przykład impotencja lub wcześniejsza pełna i trwała niezdolność do pożycia płciowego. Kolejną przeszkodą jest fakt, że jedna z osób zawierających małżeństwo pozostawała już wcześniej w związku małżeńskim z kimś innym lub nie była ochrzczona (choć w tym ostatnim przypadku można otrzymać dyspensę).


Po przypomnieniu wszystkich tych okoliczności trzeba teraz ponownie z naciskiem podkreślić, że Kościół katolicki, związany rzeczywistością, która go przerasta, nie dysponuje żadną władzą rozwiązania małżeństwa zawartego w sposób ważny między dwoma osobami ochrzczonymi i skonsumowanego poprzez współżycie płciowe.


Wobec tego jeśli ktoś zadaje pytanie: co można zrobić, gdy na przykład, jedna z osób jest niewierna i porzuca tę drugą, gdy ktoś popada w nałóg alkoholizmu, lub gdy zapada na śmiertelną chorobę? Odpowiedź brzmi zawsze: nawet w takich okolicznościach należy żyć w wierności. Wiele osób pozostaje wiernymi powziętemu zobowiązaniu i nie zapomina o złożonej przed laty obietnicy: „w zdrowiu i w chorobie, w dobrej i złej doli”… Osoby te, widząc swoich współmałżonków poniżonych przez nałóg, albo ciężko chorych, potrafią stanąć na wysokości zadania, osiągając poziom miłości heroicznej. Lojalność okazujemy przede wszystkim wobec siebie samych dotrzymując danego słowa.


Nie jest prawdą, że Kościół, nie uznając tych trudnych okoliczności za powody do rozwodu, skazuje męża lub żonę na życie w nieszczęściu. Osoby te nie będą nieszczęśliwe - pomimo trudności i cierpień - jeśli potrafią nieść swój krzyż w wewnętrznej łączności z Panem Jezusem.


W każdym razie, dobrze jest ustalić, że jeśli ktoś dojdzie do wniosku, iż sytuacja, jakiej przyszło mu stawić czoło, jest zbyt poważna lub niebezpieczna dla niego lub dla dzieci (na przykład, życie u boku męża, który upija się i jest gwałtowny lub jest niemoralny), to za środek zaradczy może uznać separację. Jest to środek ostateczny, ale niekiedy najbardziej odpowiedni.


Prawo do separacji przyznane w podobnych przypadkach nie jest jednak równoznaczne z anulowaniem węzła małżeńskiego. Separacja nie jest wyrokiem skazującym na niewierność, tylko specjalnym wezwaniem do świętości. Są ludzie, którzy potrafią odpowiedzieć na to wezwanie. Napewno zetknęliśmy się z osobami, które będąc chorymi, na przykład, na nieuleczalne nowotwory, akceptują własne położenie, wznosząc się często na wyżyny miłości Pana Boga. Są jednak i tacy, którzy popadają w rozpacz.


Teza, według której uciążliwe małżeństwo przestaje mieć sens i należy je zakończyć rozwodem, wyraża tę samą postawę rozpaczy, co określenie cierpień nieuleczalnie chorego pacjenta jako „bezsensownych”. Postawa rozpaczy skłania niektórych do uznania potrzeby ucieczki w eutanazję, która pozornie tylko kładzie kres trudnemu położeniu samego cierpiącego. 


Liczba osób rozwiedzionych, które ponownie zawierają cywilne małżeństwa stale rośnie. Wszędzie spotykamy katolików, którzy po rozstaniu ze współmałżonkiem zawierają nowy związek. Żaden z nich nie może, z religijnego punktu widzenia, uregulować swojego drugiego małżeństwa. Jaka zatem powinna być nasza postawa wobec nich?


Powinniśmy okazać zrozumienie, ale nie aprobatę. Nikomu nie wolno osądzać osób znajdujących się w takich okolicznościach. Mimo że, co logiczne, jesteśmy przeciw rozwodom, powinniśmy ze względu na przeżywane przez nich trudności okazać wyrozumiałość dla ludzkiej słabości. Inne osoby, a konkretnie inni katolicy też mogą popaść w podobne tarapaty.


Chrystus stał się człowiekiem dla chorych i dla grzeszników. Pan Bóg jest miłosierny i nie wymaga niemożliwego. Pragnie tylko, „byśmy czynili, co możemy i prosili o to, czego nie możemy uczynić” (św. Augustyn). Odnosi się to do wszystkich, także rozwiedzionych. Bóg nie opuszcza nikogo, choćby sytuacja wydawała się beznadziejna.


Natomiast, wspomniani katolicy, nawet jeśli żyjąc w nieprawym małżeństwie nie mogą przystępować do sakramentów, powinni być wspomagani w odkrywaniu wartości uczestnictwa w ofierze Chrystusa podczas mszy świętej, w komunii duchowej, w modlitwie i w medytacji słowa Bożego. Powinno się zachęcać ich, by dokonywali dzieł miłosierdzia, a jeżeli mają dzieci, trzeba pomagać w ich wychowaniu chrześcijańskim.

Małżeństwo zawsze młode


Podejmując problematykę kryzysu małżeńskiego, nie mieliśmy zamiaru twierdzić, ani sprawiać wrażenia, iż w naszych czasach jest on, co najmniej nieunikniony. Nic podobnego. Nic bardziej odległego, przede wszystkim, od wiary i ufności w moc sakramentów. I w ogromną siłę autentycznej miłości. Dlatego, kiedy małżonkowie dzień po dniu dokładają starań, by ich miłość wzrastała, rozwijała się i dojrzewała, powoli zupełnie zanikną trudności i urazy, albo przynajmniej stają się niewiele znaczące.


Aby... żyli szczęśliwie, i aby zakończyć naszą książkę trzeba, być może, przypomnieć dwie zasadnicze myśli. Po pierwsze: Bóg jest Źródłem wszelkiej pełnej i prawdziwej Miłości. Po drugie: miłość rozwija się w miarę, jak staramy się dotrzeć bezinteresownie do drugiej osoby.


Zawsze młode małżeństwo to takie, które nauczyło się zawsze i we wszystkim podobać się Bogu, czyniąc Go fundamentem i niejako „środowiskiem”, w którym kształtuje się klimat i relacje małżeńskie oraz takie, które codziennie stara się dbać o drugą osobę i zaradzać jej potrzebom, zapominając o wymaganiach własnego ja.


W tym miejscu przypomnijmy słowa błogosławionego Josemar(i Escrivy, założyciela Opus Dei, które w szczególny sposób adresowane są do małżeństw: „oddanie innym przy zapomnieniu o sobie jest tak skuteczne, iż Bóg nagradza je pełną radości pokorą”. Wierna służba Panu Bogu i sobie nawzajem w dwóch uzupełniających się naturach, męskiej i kobiecej, staje się źródłem szczęścia już w doczesnym wymiarze ludzkiej egzystencji.
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